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Promocje w oficerskich uczelniach wojskowych

W. Jaruzelski w Wyższej Szkole Oficerskiej
Wojsk Pancernych im. Stefana Czarnieckiego

WARSZAWA (PAP). W niedzielę 29 tan. przed 43.. rocz­
nicą napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę — wybu­
chu II wojny/ światowej — w wyższych szkołach oficer­
skich Wojska Polskiego odbyły się uroczyste promocje
absolwentów tych uczelni na stopień podporucznika.
Kadrę zawodową sił zbrojnych wzbogacił nowy' zastęp
młodych dowódców-specjalistów o wysokich kwalifika­
cjach, którzy postanowili związać swe życie ze służbą
ojczyźnie w szcregaeh Ludowego Wojska Polskiego,

W uroczystości promocyj­
nej w Wyższej Szkole Oficer­
skiej Wojsk Pancernych im
Stefana Czarnieckiego w Po­
znaniu wziął udział przewod­
niczący Wojskowej Rady Oca­
lenia Narodowego, minister
obrony narodowej, gen. armii
Wojciech Jaruzelski. Obecni
byli członkowie WRON gen.
dyw. Henryk Rapacewicz i
gen. dyw. pil. Tadeusz Krep-
»ki, przedstawiciele wojewódz­

Kto dziś działa przeciw interesom państwa,
ten ciągnie Polskę wstecz, hamuje proces przemian

Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego
Drodzy
młodzi oficerowie!
Szanowni goście!
Żołnierze!

Rad jestem, że mogę być ss

Wami w tym dniu pamiętnym
i uroczystym.

Promocja młodych oficerów
to nasze wspólne święto.
Wszystkich bowiem żołnierzy
w służbie czynnej, w rezerwie,
w stanie spoczynku łączy moc­
na więź. Znamy ciężar broni.
Wiemy czym jest nasz szcze­
gólny wobec ojczyzny obowią­
zek. Świadomość ta niech
Wam towarzyszy nieustannie.

Wkraczacie n* samodzielną
żołnierską drogę. Wyposażono
Was w gruntowną wiedzę woj­
skową, zaszczepiono cenne żoł­

ProtdrWŁODZIMIERZ SZEWtZUK z Uniwersytetu Jagiellońskiego
w wywiadzie dla „Gazety Krakowskiej”

Tłum a jednostka
•.GAZETA KRAKOW­

SKA”: W ostatnich czasach
jesteśmy świadkami nara­
stania zjawiska różnorod­
nych tłumnych manifesta­
cji. Na naszym specyficz­
nym terenie mamy za sobą
wiele przykrych doświad­
czeń z tego zakresu. Co
jest, Panie Profesorze, przy­
czyną, że ludzie tak łatwo
włączają się w różnego ro­
dzaju manifestacje?

WŁODZIMIERZ SZEW-
CZUK: Sprawa jest bardzo
złożona i ma wiele różnych
uwarunkowań. Będzie Pani
zdziwiona, ale właściwie to

należałoby zejść choć na

moment poniżej człowieka.
Niemal wszystkie zwierzę­
ta mają zakodowane w

swoim instynktowym re­
pertuarze gromadzenie się,
przynajmniej w pewnych
okresach. Człowiek, które­
go społeczny tryb życia,
praca i mowa oddaliły o-

gromnie od najwyższych
naczelnych, poza być może
resztkami kodu instynkto­
wego, rozwinął w sobie
świadomą wręcz potrzebę
bycia wśród ludzi. Można
by na ten temat napisać
całą książkę. Konkretyzu­
jąc, proszę obserwować na

placu zabawowym zacho­
wanie małego dziecka. Gdy
w jego polu widzenia po­
jawi się inne dziecko, w

krótkim czasie zacznie wę­
drować — jeżeli wcześniej
nie wytworzono w nim
bezzasadnych lękowych re­
akcji — w jego kierunku.

Równocześnie w każdym
człowieku funkcjonuje po­
gotowie zainteresowania
nagłymi zdarzeniami w o-

toczeniu. Każdy ma moż­
ność obserwowania, że gdy
„coś” stało się przy tram­
waju, samochodzie, kiosku
itp natychmiast ludzie za­
czynają się gromadzić w

pobliżu zdarzenia. Na tej
samej zasadzie wystarczy,
by przy jakiejś wystawie,
przy jakimś afiszu zatrzy­

kich władz partyjnych i ad­
ministracyjnych z I sekreta­
rzem KW PZPR w Poznaniu
gen. brygi Edwardem Łukasi­
kiem i upjewodą Marianem
Królem. Przybyli też licznie
przedstawiciele środowisk
kombatanckich, członkowie
ZBoWiD, a wśród nich b. po­
wstańcy wielkopolscy, uczest­
nicy pamiętnego zrywu wolno­
ściowego 1918—1919 oraz b.
żołnierze armii „Poznań” wsła­

wionej walkami nad Bzurą we

wrześniu* 1989 r. Obecni byli
członkowie rodzin i najbliżsi
nowo promowanych oficerów.
W uroczystości uczestniczyli
harcerze, przedstawiciele or­
ganizacji młodzieżowych i
poznańskich zakładów pracy.

Poznańska szkoła należy do
najstarszych uczelni Ludowe­
go Wojska Polskiego. Została
utworzona na mocy rozkazu
naczelnego dowództwa Wojska
Polskiego z dnia 19 paździer­
nika 1944 r. Stała się ona ku­
źnią kadr dowódców i specja­
listów wojsk pancernych. 39
lutego 1954 r. w uznaniu za­
sług nadano jej imię bohate­
ra narodowego, hetmana Ste­
fana Czarnieckiego.

Uroczystość promocyjna roz­
poczęła się od złożenia mel­
dunku gen. armii W. Jaruzel­

nierskie cnoty. Dziękuję ko­
mendzie i całej kadrze Wyż­
szej Szkoły Oficerskiej Wojsk
Pancernych imienia Stefana
Czarnieckiego za dobre przy­
gotowanie do zawodowej służ­
by oficerów —■czołgistów.

Rodzicom absolwentów skła­
dam słowa podzięki za wycho­
wanie swych synów na miłu­
jących ojczyznę, dzielnych i
wartościowych ludzi.

Wyra&łni uznanie pracowni­
kom oświaty, nauczycielom za

ich pedagogiczny trud — przy­
czynił się on do ukształtowa­
nia patriotycznych, społecz­
nych postaw wychowanków.

Nowo promowani oficerowie
— otrzymujecie prawo dowo­
dzenia, wydawania rozkazów.
To zaszczyt i odpowiedzial­
ność.

Powierzone Wani zostanie

mało się kilka osób. a sa

chwilę będzie ieh znacznie
więcej.

GK.: Ale manifestacje, o

których mówiłam na po­
czątku* mają inny charak­
ter.

W.S.: Może nie tyle cha­
rakter, choć i to w jakimś
stopniu, ile inne mają przy­
czyny. W tych przypadkach
tworzenie się tłumu jest
świadomie wywoływane dla
określonych celów. Tutaj
należą wszystkie manife­
stacje polityczne. Ludzie
gromadzą się w określo­
nych miejscach, z reguły
na placach, wielkich cen­
tralnych arteriach komuni­
kacyjnych, jednym słowem
w miejscach szczególnie
znaczących w danym mie­
ście, często w tzw. miej­
scach historycznych. Gro­
madzą się na czyjeś wez­
wanie. Jeżeli organizują
je ugrupowania konspira­
cyjne, wezwania są rozpro­
wadzane zorganizowanym
systemem ulotkowym i
„pocztą” ustnego przekazu.
Najważniejszy jest wtedy
„zaczyn”, tzn. zebranie się
pokaźniejszej grupy ludzi
podejmujących określoną
aktywność (rozdawanie
druków, wznoszenie okrzy­
ków itp.). Aktywna grupa
przyciąga uwagę przechod­
niów, wywołuje zaintereso­
wanie („coś się dzieje”) i
powoduje rozrastanie się
grupy i przekształcanie w

tłum. Często organizatorzy
manifestacji wykorzystują
jako, zaczyn nie swoją wła­
sną grupę, lecz obecność
większej liczby przypadko­
wych przechodniów w da­
nym miejscu. Wiadomo, źe
przed dworcami kolejowy­
mi. na centralnych płacach
niemal zawsze jest obec­
nych wielu ludzi. Tutaj wy­
starczy kilka głośnych cu­
krzyków, okazywania ja­
kichś druków (a później
rozdawanie) i następuje
szybko kondensacja roz­

cenne narodowe dobro — mło­
dzież żołnierską. Będziecie
ją szkolić, wychowywać, pro­
wadzić tam gdzie najtrudniej.
Wojskowy klimat nie sprzyja
„urodzonym w niedzielę”. Żoł­
nierz nie przedstawia rachun­
ku za nieprzespane noce, za

wyrzeczenia, za ofiarność. Słu­
ży bez reszty narodowi. Jest
pełen troski o jego los.

Żołnierze!

Dzisiejsza promocja zbiega
się w. czasie z drugą rocznicą
pamiętnych wydarzeń. Poru­
szyły one społeczeństwo nasze

do głębi.
Konieczność zasadniczych

przemian dojrzewała w partii
już wcześniej. Stąd też robot­
nicze wzburzenie spotkało się
nie z siłą, nie z oskarżeniem,

proszonych zbiorowisk lu­
dzkich. . »

GK.: Fanie Profesorze,
wiadomo powszechnie, źe
jednostka zachowuje się w

tłumie inaczej, niż gdy jest
sama. Nie wiadomo nato­
miast dlaczego tak właśnie
jest. Czy psychologia ma w

tym zakresie coś pewnego
do powiedzenia?

WIS.: Trzeba zacząć, yi
tym razem, od ogólnych
prawidłowości. Każdy czło­
wiek przeżywa różnego ro­
dzaju napięcia. Mogą one

być związane z sytuacją
zawodową, rodzinną lub
jednostkowo-osotoistą. Nie­
rzadko napięcia utrzymują
'się przez dłuższy czas i
wtedy wytwarzają w osobo­
wości jednostki sten stre­
sowy, szukający rozłado­
wania a manifestujący się
najczęściej wzrostem agre­
sywności. Naturalnie nie
jakiejś wrodzonej „pozwie-
rzęcej”, gdyż taka jest je­
dynie mitem wymyślonym
przez psychoanalityków. Po

prostu chodzi o rozładowa­
nie napięcia energetyczne­
go. Ludzie rozładowują je
z reguły w gronie zawodo­
wym, rodzinnym, koleżeń­
skim (sprzeczki, kłótnie, a-

wantury itp.). Ale rozłado­
wanie napięcia może się
dokonać i niezależnie od"

sytuacji, z którą jest zwią­
zane. Wystarczy przytoczyć
przykład zachowań ludzi
na boiskach piłki nożnej.
Tłum jako anonimowe
zbiorowisko ludzi sprzyja
takim rozładowaniem.

GK.: Czy można to od­
nieść również do przypad­
ków, z jakimi spotykali­
śmy się w ostatnich latach
na naszym terenie?

W.S. Naturalnie. Ostatnie
lata gierkowskiej dekady
nasilały w coraz większym
stopniu niezadowoleni®
społeczne. Nie ma potrzeby
przypominać jego składni-

OĄG DALSZY NA STR. 3)

skiemu. Zebrani chwilą ciszy
uczcili pamięć poległych w

walce z niemieckim faszyz­
mem o wolność naszej ojczy­
zny. Następnie odczytano u-

chwałę Rady Państwa o mia­
nowaniu absolwentów szkoły
na pierwszy stopień oficerski.

Aktu promocji dokonał gen.
armii W. Jaruzćlski.

Podporucznicy Adam Śnie­
żek i Piotr Gościński, którzy,
ukończyli studia z wyróżnia­
niem, otrzymali medale i dy­
plomy pamiątkowe.

Nowo mianowani oficerowie
złożyli uroczyste ślubowanie,
a wszyscy słuchacze szkoły
odśpiewali historyczną pieśń
Szkoły Rycerskiej „Święta mi­
łości kochanej ojczyzny...”

Zebrani wysłuchali następ­
nie przemówienia Wojciecha
Jaruzelskiego (tekst poniżej).

a z wolą rozładowania konflik­
tu, porozumienia, socjalistycz­
nej odnowy. Stanowi ona nie­
zmienną linię naszego działa­
nia.

Od tej linii, od uchwał IX

Zjazdu, nie ma odwrotu. Dzie­
ło naprawy rozpoczęliśmy od
własnych szeregów. Będziemy
chronić i umacniać wartościo­
we kadry, dbać o ich dobre
imię. Alę nie będzie rehabili­
tacji nikogo i niczego co złe,
przeżyte, sprzeczne z naturą
naszej socjalistycznej idei i
moralności. Nie będzie pobła­
żania dla opieszałych, nieczu­
łych na ludzką krzywdę, odpo­
wiedzialnych za marnotraw­
stwo. Niedawne posiedzenia

wojewódzkich komitetów- obro­
ny pozwalają wyciągnąć wiele
kolejnych wniosków. Dopro-
(DOKONCZENTE NA STR. 2)

Przed rozpoczęciem nauki

Szkoła musi uczyć myślenia
kategoriami interesów kraju

(Inf. wł.). 27 bm odbyło się
z udziałem I sekretarza KK
PZPR Krystyna Dąbrowy, spo­
tkanie dyrektorów i I sekre­
tarzy POP wszystkich typów
szkół z województwa miej­
skiego krakowskiego z kurato­
rem Zdzisławem Marskim.
Była, to tradycyjna konferen­
cja sierpniowa poświęcona za­
daniom czekającym całe szkol­
nictwo podstawowe, zasadni­
cze i średnie w nowym roku
szkolnym.

W wystąpieniu inaugura­
cyjnym Zdzisław Marski po­
dzielił się swoimi refleksjami

Gdy milicjant jest jedynym sposobem na obniżkę cen

Dlaczego spółdzielczość ogrodnicza
nn wytrzymuje konkurencji prywatnego Hu?

Duży obrót, maty zysk —

oto dewiza przewidujące­
go kupca; o sumie docho­
dów decyduje szybkość
obrotu, a nie wielkość

zysku. Tak handluje się
na świecie od czasów Fe­
nicjan nieledwie, choć by­
wały od tej reguły wy­
jątki. Przypadło nam żyć
W czasach, kiedy właśnie

obowiązuje wyjątek, zaś

terenem, gdzie skutki te­
go odczuwalne są najdo­
tkliwiej jest zielony ry­
nek. Nie cheę tutaj bynaj­
mniej streszczać tego, co w

powyższei kwestii napisa- tralnych instytucji i resortów
zajmujących się handlem i

no, a napisano wiele, gdyż
szaleństwo cenowe w

warzywach i owocach jest
aktualnie najmodniejszym
tematem krytycznym.

Obrady
Pugwash

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie kontynuowane
są obrady 32. konferencji
PUGWASH. 29 bm. rozpo­
częto prace nad projektem
sprawozdań x obrad grup
roboczych. Przebiegają one

za zamkniętymi drzwiami.
Jak dowiaduje się w ku­
luarach dziennikarz PAP,
w grupie roboczej zajmu­
jącej się zależnością mię­
dzy posiadaniem. zasobów
ekonomicznych a bezpie­
czeństwem w stosunkach
międzynarodowych, polscy
uczestnicy obrad podnieśli
kwestię bezpieczeństwa
międzynarpdowych stosun­
ków ekonomicmych. Jest
ono naruszane —- w ostat­
nim okresie — przez nie­
które państwa nakładające
jednostronnie j arbitralnie
sankcje ekonomiczne. Prze­
dłożono zatem propozycję
zinstytucjonalizowania, w

praktyce stosunków mię-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

1 września odsłonięcie

pomnika Armii „Poznań44
POZNAN (.PAP). W 43. rocz­

nicę napaści hitlerowskiej na

Polskę, 1 września br. prze­
widywane jest odsłonięci® w

stolicy Wielkopolski pomnika
armii „Poznań”, -wznoszonego
obecnie społecznym sumptem
mieszkańców tego regionu i

icraju. 29 bm. budowniczych
monumentu, upamiętniające­
go bohaterstwo żołnierzy —

uczestników pamiętnej bitwy
nad Bzurą, odwiedził prze­
wodniczący Wojskowej Rady
Ocalenia Narodowego, mini­
ster obrony narodowej, gene­
rał armii Wojciech Jaruzelski.
Powitał, go przewodniczący
Społecznego Komitetu Budo­
wy Pomnika Armii „Poznań”,
wicewojewoda Stanisław Pio­
trowicz — informując o prze­
biegu prac przy, pomniku,
które wkroczyły już w końco­
wą fazę.

Wojciech Jaruzelski serde­
cznie wita się ae zgromadzo­
nymi przy pomniku komba­
tantami II wojny światowej.

Szczegółowych informacji o

założeniach ideowych i kształ­

na temat ubiegłego roku
szkolnego, który nie był wol­
ny od napięć, trudności, niedo­
statków. O skali kłopotów mo­
że świadczyć fakt, że w okre­
sie tym nastąpiło 27 zmian na

stanowiskach dyrektorów
szkół, w tym aż 12 dyrekto­
rów liceów ogólnokształcą­
cych.

W minionym roku nastąpiło
też poważne rozluźnienie dy­
scypliny pracy, zjawisko nie-
umótywowanej absencji na­
uczycieli, niezrealizowanie pro­
gramu nauczania w wielu
szkołaeh szczególnie w takich

Sugerując się cenami, jakie
od początku sezonu utrzymują
się na bazarach i targowis­
kach, można by mniemać, że
rok Ów jest rokiem feraihej
klęski w sadownictwie i o-

grodnictwie. Tymczasem jest
wręcz, odwrotnie. Pierwsza
część sezonu należała do bar­
dzo udanych, zaś druga, mimo
suszy, nie rysuje się wcale ka­
tastroficznie.

W ub. piątek byłem w War­
szawie na konferencji zorga­
nizowanej przez Centralę
Spółdzielni Ogrodniczych i
Pszczelarskich w sprawie
aktualnej sytuacji w branży
owocowo-warzywnej oraz per­
spektyw zaopatrzenia zimowe­
go.- W konferencji uOzestni-
czy-li też przedstawiciele cen-

produkcją żywności. Samopo­
czucie prezesów CSOP nie jest
złe.. Udał się zbiór truskawek
t malin.- Bardzo dobry jest
urodzaj letnich odmian jab-

mniej byłe eo prawda

W 50. i 45. rocznicę walk klasowych na wsi

Odznaczenia dla weteranów
WARSZAWA (PAP). W sier­

pniu br. przypadają rocznice
nasilonych walk klasowych
dla polskiej wsi w okresie
międzywojennym. Fala tych
wystąpień, przeciwko rządom
burżuazji i obszarnictwa, za­
inicjowana, w 1932 r. znalazła
swój kulminacyjny, dramaty- linowskim, sekretarz KC PZPR

czny wyraz w II połowie sier­
pnia 1937 r. w wielkim straj­
ku chłopskim, zorganizowa­
nym' i przeprowadzonym na

terenie kraju przez ówczesne
Stronnictwo Ludowe. Było to

największe polityczne wystą­
pienie chłopów polskich w o-

kresie międzywojennym. U je­
go podłoża legło poczucie eko-
nomicznej krzywdy i połitycz- byli także: prezes Rady Naczel­

nej ZBoWiD — Mieczysław
Moczar, przedstawiciele OK
FJN, kierownictw organizacji

W ramach obchodów 50. i 45. młodzieżowych, społeczno-gos-
rocznicy walk klasoióych na podarczych, Ministerstwa Rol-
wsi, . które należą do i chlub- nictwa i Gospodarki Żywno-
nych tradycji ruchu ludowego ściowej.

nego poniżenia społeczności
wiejskiej przez rządy sanacyj­
ne.

cie artystycznym pomnika u-

dziela przybyłym kierownicz­
ka zespołu jego projektantów,
artystka-rzeźbdarka, Anną
Rodzińska-Iwiańska. „Pomnik
jest niekonwencjonalny; pro­
sty w kształcie, ale bardzo
czytelny” — mówi W. Jaru­
zelski, pytając zarazem, czy
miejsce jego usytuowania wy­
różnia się czymś szczególnym.
Tak, odpowiadają budowni­
czowie, obok znajduje się
wzgórze św. Wojciecha, hi­
storyczne miejsce spoczynku
zasłużonych Wielkopolan i o-

podal — poznańska cytadela,
upamiętniona zwycięskim
szturmem żołnierzy radziec­
kich i mieszkańców Poznania
w lutym 1945 roku w walce
2 hitlerowcami O’ wyzwolenie
miastk.

Spotkanie przeradza się w

bezpośrednią riozmowę, pod­
czas której osobiste wspom­
nienia uczestników’ walk w

wojnie obronnej Polski w

1939 r. przeplatają się ze

sprawami dnia dzisiejszego.

przedmiotach jak język pol­
ski i matematyka. Skutki te­
go ujawniły się podczas nie­
dawnych egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie. Dla­
tego wzmocnienie dyscypliny
pracy — stwierdził kurator
Zdzisław Marski — staje się
pierwszoplanowym zadaniem
w rozpoczynającym się nie­
bawem roku szkolnym. Nau­
czycieli należy oceniać nie
tylko za realizację programów
ale głównie za efekty pracy
dydaktycznej.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

czereśni, wiśni 1 śliwek, ale to

wynika przed® wszystkim ze

zmniejszania się plantacji
tych owoców, ten.dencji.utrzy-
mującej się od kilku lat.
Nieźle też prosperuje „Hortex”
(z dniem 1. IV. br. CSOP
otrzymała koncesję na eksport
i import produktów ogrodni­
czych w stanie świeżym i
przetworzonym. W związku z

tym zostało utworzone Przed­
siębiorstwo Eksportowo-Im-
portow® „Hortex”, które jest
kontynuatorem tradycji PHZ
,JJortex”, prowadzonego do r.

1976 przez CSO.) W I półroczu
„Ho<rtex” sprzedał świeże wa­
rzywa i owoce ora® mrożonki
za 3,2 inłd zł. W stosunku do
roku u-b. obroty wzrosły w ce­
nach -porównywalnych o 10
proc, z krajami socjalistycz­
nymi oraz około 4 proc z kra­
jami zachodnimi.

To niezłe samopoczucie nie
Jest zatem całkiem bezpod­
stawne, choć skutki letniej
suszy przygaszają ten opty-
mtam. Mniej jest ogórków, ce­

bula nie będzie tak dorodna
jak. przed rokiem, ucierpiały
kalafiory i kapusta. Mimo
prognoz niższych zbiorów,
osobiście nie robiłbym z tego
tragedii. To co się urodziło,
trzeba tylko pieczołowicie zeb­
rać i zagospodarować. W in­
nych, urodzajnych latach z

kalafidrów robiono kompost,
kapustę zostawiano dla zajęcy,
a ogórki wrzucano do Dunaj­
ca. Potwierdzają to niejako
przewidywania CSOP, że za­
pasy zimowe warzyw, jabłek i
ziemniaków’ powinny być
średnio o kilkanaście procent
wyższe niż przed rokiem.

Powyższe opisanie sytuacji
na zielonym rynku pogłębia
jeszcze przekonanie o szal­
bierstwach cenowych, z który­
mi mamy do czynienia co­
dziennie na placach i w skle­
pach. Gwoli ścisłości trzeba
stwierdzić, że koszty produkcji
wzrosły o 160 proc., zaś kosz­
ty obrotu średnio a 100 proc.
Ceny detaliczne natomiast
wykazały o wiele lepszą sko-

i ZSL 27 bm. odbyło się w W czasie uroczystości 40-
Sali Kolumnowej Sejmu uro- osobowej grupie zasłużonych
czyste spotkanie z/ weterana­
mi tych wystąpień chłopskich.
W spotkaniu wzięli udział:
członkowie władz naczelnych
ZSL z prezesem NK ZSL, wi­
cepremierem — Romanem Ma-

— Zbigniew Michałek, człon­
kowie kierownictwa CK SD
z wiceprzewodniczącym CK —

Józefem Musiołem, przewodni­
czący Zarządu Stowarzyszenia
„PAX”, wicepremier — Zenon
Kouiender, marszałek Sejmu
— Stanisław Gucwa, zastępca
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Zdzisław Tomal. Przy-

Komunikat

Naczelnej Prokuratury Wojskowej
ry trybu doraźnego. Na przy­
kład tylko 23 bm. zostało are­
sztowanych 27 sprawców, któ­
rzy sporządzali albo kolporto­
wali / ulotki i inne materiały
nawołujące do wystąpień an­
typaństwowych w dniu 31
sierpnia, lżące i poniżające na­
czelne organy państwa, rozpo­
wszechniające fałszywe wiado­
mości mogące wywołać niepo­
kój publiczny lub rozruchy.
, Wkrótce 'zostaną wniesione
przeciwko nim akty oskarże­
nia do sądów wojskowych.

Naczelna Prokuratura Woj­
skowa ostrzega, że wszelkie
tego rodzaju działania przestę­
pcze, zarówno i organizatorskie,
jak i wykonawcze będą ściga­
ne z całą surowością prawa

WARSZAWA (PAP). W osta­
tnim okresie siły antysocjali­
styczne, wykorzystując zbliża­
jącą się drugą rocznicę wyda­
rzeń sierpniowych, nasiliły
swoją przestępczą działalność
wymierzoną przeciwko pań­
stwu i jego organom. Usiłują
one wzniecić na szerszą skalę
publiczne manifestacje i de­
monstracje . zagrażające po­
rządkowi prawnemu 'w tym
także bezpieczeństwu i spoko­
jowi obywateli. Wiele takich
działań zostało . ujawnionych.
Zgromadzono obszerny mate­
riał. dowodowy, ukazujący ich
oczywiście przestępczy charak­
ter. Biorąc, pod uwagę szcze­
gólną szkodliwość ’

społeczną
tych czynów prokuratorzy
wojskowi wszczęli ostatnio
szereg śledztw, stosując rygo- stanu wojennego.

teiteriio Komisji Prawa
i Praworządności KC PZPR

WARSZAWA (PAP). 27 bm. ki ujawniła również poglądy
odbyło się w Warszawie po- przeciwne proponowanemu u-

siedzenie Komisji Prawa i Pra- regulowaniu prawnemu. Np.
worządności KC PZPR. Obra- oponenci zarzucają projekto­
rom przewodniczył członek wi rzekomą niezgodność z Kon-
Biura Politycznego, sekretarz stytucją PRL i ratyfikowany-
KC PZPR Mirosław Milewski, mi konwencjami międzynaro-

W toku obrad skoncentrowa­
no się na stanie prac legisla­
cyjnych nad projektami u-

staw: o przeciwdziałaniu alko­
holizmowi, o postępowaniu w

sprawach z nieletnimi oraz o

postępowaniu wobec osób peł­
noletnich uchylających się od
pracy lub nauki. Zwłaszcza
ta ostatnia kwestia wywołała
szeroką dyskusję, w której
podkreślano zainteresowanie
załóg pracowniczych przyspie­
szeniem prac legislacyjnych
związanych s uchwaleniem
ustawy.

Informując o aktualnym sta­
nie prac legislacyjnych, mi­
nister sprawiedliwości Syl­
wester Zawadzki zwrócił uwa­
gę, że dyskusja nad projektem
ustawy o postępowaniu wo­
bec osób pełnoletnich uchyla­
jących się od pracy lub nau-

działaczy ruchu ludowego, u-

czestników wystąpień chłop­
skich w latach międzywojen­
nych wręczono odznaczenia
przyznane przez Radę Pań­
stwa, na' wniosek Naczelnego
Komitetu ZSL.

Orderem Sztandaru Pracy
I klasy udekorowany został
m. in. Stefan Turek z Krako­
wa. Krzyże Komandorskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Wincenty Kozula z Ło­
dzi, Stanisław Marek z Zar-
nówki w woj. bielskim..Broni­
sław Eugeniusz Paul z" Łodzi,
a Krzyż Oficerski OOP —

Wojciech Miś z Łukawca w

woj. rzeszowskim.
34 osobom wręczono , Krzyż©

Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski, otrzymali je m. in.:

Jan Białas z Tarnowa,
Franciszek Dyjak, .Nieczajna,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dowymi oraz godzenie w pra­
wa i swobody obywatelskie,
jak również nieskuteczność
rozwiązań prawnych w elimi­
nowaniu negatywnych zjawisk
społecznych. Minister przed­
stawił argumenty wykazujące
brak zasadności i powierzcho­
wność tego rodzaju krytyki,
wynikającą nierzadko z nie­
dostatecznie pogłębionej ana­
lizy założeń projektu ustawy,
a niekiedy nawet i niepełnej
znajomości jej aktualnego
tekstu. Za bezzasadne uznać
należy — powiedział mini­
ster — wszelkie twierdzenie
o istnieniu w związku z re­
formą gospodarczą widma bez­
robocia, które jakoby przesą­
dzać miało o niecelowości u-

stawowego uregulowania pro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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czność: kapusta biała — SIS
proc„ marchew — 220 proc.,
buraki 195 proc., pomidory —•

184 proc., jabłka — 89 proe„
przy czym ceny skupu stano­
wią średnio 6#—70 proc, cen

detalicznych. Te dane dotyczą
handlu uspołecznionego —

prywatny sektor liczył sohie
średnio o 25 proc., a w skraj­
nych przypadkach nawet i 70
proc, drożej. Nic więc dziw­
nego, że sprawa cen pochłonę­
ła znaczną część dyskusji pod­
czas konferencji.

W branży owocowo-warzyw­
nej od lutego br. obowiązy­
wały ceny umowne, Kiedy
jednak owa umowność za­
częła przekraczać granice
przyzwoitości, minister do
spraw cen wydał 13 bm. za­
rządzenie w sprawie wprowa­
dzenia obowiązku stosowania
marż urzędowych w obrocie
podstawowymi warzywami i
owocami prowadzonym przez
jednostki gospodarki uspo-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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wadzimy je konsekwentnie do
ltońca. Wchodzimy w nową ła­
tę walki z hienami spekulacji,
z pasożytniczym trutniem, .Jej
skuteczność spotęgować może
aktywny; szeroki udział klasy
robotniczej całego społeczeń­
stwa.

'

Naszym najwyższym celem
1 dobrem jest socjalistyczna
Polska — silna, sprawiedliwa,
nie lękająca się przemian
zgodnych z duchem czasu. Lu­
dowo Wojsko jest ze swej
natury rzecznikiem postępu,
sprzyja temu co nowe, lepsze,
bardziej efektywne. Trudne
sprawy narodu nie zatrzymują
się przed bramą koszar. Każ­
da realistyczna myśl obywa­
telska, płynąca z troski o pań­
stwo, o rzeczywiste dobro spo­
łeczne, znajdowała w sitach
zbrojnych i zawsze znajdzie
swego sprzymierzeńca.

Wojsko jest instytucją ogól­
nonarodową. Ogólnonarodo­
wym dobrem jest państwo.
Tylko silne i ustabilizowane
jest zdolne do reform. Gdy
jest słabe, miotane konflikta­
mi, musi przegrywać. Kto
działa dziś przeciw interesom
państwa, ten ciągnie Polskę
wstecz, hamuje proces prze­
mian.

Władza ludowa dawała nie­
zmiennie dowody dobrej woli-
Przeciwnlk socjalizmu przyjął
od początku kurs na pogłębia­
nie kryzysu, na konfrontację.
Kroniki tamtego czasu zapisa­
ne są niezliczoną ilością na­
szych daremnych — niestety
— apeli, ofert, ostrzeżeń i
przestróg. Tej prawdy żadny­
mi ulotkami zasypać się nie
da-

13 grudnia 1981 roku posta­
wiliśmy zaporę kontrrewoiu-

Warunki pracy załóg

tematem obrad Sekretariatu KK PZPR

W minioną sobotę 28 bm.
Sekretariat Komitetu •Krakow­
skiego PZPR rozpatrzył jeden
z niezmiernie ważnych społe­
cznie problemów — aktualny
stan warunków pracy w świe­
tle wyników kontroli dokona­
nych przez Okręgowy Inspek­
torat Państwowej Inspekcji
Pracy w Krakowie.

W pierwszym roku działal­
ności Państwowej Inspekcji
Pracy zespół 40 inspektorów
przeprowadził 832 kontrole w

608 zakładach pracy. Kontro­
le ujawniły ponad 15 tysięcy
różnych braków, uchybień, a

także naruszeń przepisów i
zasad bhp, stanowiących za­
grożenie dla zdrowia pracow­
ników. W 989 przypadkach
były to zagrożenia bezpośred­
nie. W rezultacie tych kontro­
li inspektorzy pracy wydali
1009 nakazów oraz skierowali
386 wystąpień pokontrolnych
do kierowników zakładów i
ich jednostek nadrzędnych. W
blisko 1000 przypadkach nało­
żono kary grzywien na spraw­

Odznaczenia dla weteranów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

woj. tarnowskie, Józef Hajduk
z Krynicy, Regina Kawalec z

Klimontowa woj. krakowskie,
Józef Skórka z Mikołajowie
woj. tarnowskie, Stanisław
Śmigla z Raciechowic, woj.
krakowskie i Jan Świnka z

Kamienicy woj. nowosądec­
kie.

Zwracając się do zebranych
prezes NK ZSL — Roman Ma­
linowski podkreślił, że lata
walk klasowych były dla wszy­
stkich ludowców, dla miesz­
kańców wsi polskiej, jak rów­
nież dla całego polskiego spo­
łeczeństwa okresem najcięż­
szej historycznej próby. Ów-
czesne wydarzenia stanowiły
sprawdzian politycznej dojrza­
łości wszystkich postępowych
i patriotycznie myślących sił
narodu.

Przypominając, iż na wsi by­
ło ok. 6 min bezrobotnych,
mówca stwierdził, że w nie­
podległym państwie chłopi nie
czuli się jego współgospoda­
rzami.

Podkreślając, że chłopi i ro­
botnicy nigdy nie pogodzili
się s tym stanem rzeczy, po­
dejmując ostrą i bezkompro­
misową walkę z rządami ob­
szarników i burżuazji, prezes
NK ZSL zaakcentował szcze­
gólną rolę w tych heroicznych
zmaganiach Stronnictwa Lu­
dowego i Związku Młodzieży

Profesur ludwik Stefafisn
nie żyje

W Krakowie zmarł w ubie­
głą sobotę w wieku lat 65 pro­
fesor Ludwik Stefański — ar­
tysta w naszym mieście nie­
zwykle popularny, znany dla
wielu zasług głównie w nau­
czaniu pianistycznym. Matka
profesora Stefańskiego — A-
nłela była nauczycielką forte­
pianu, ojciec — prawnik z za­
wodu, muzyk z zamiłowania
przerabiał partytury różnych
utworów dla zespołów ama­
torskich. Syn tej rodziny —

Ludwik uczył się w Szkole
Muzycznej im. Żeleńskiego —

w zakresie fortepianu u pro­
fesora Kazimierza Krzyształo-
wicza, w zakresie teorii u dy­
rygenta Chóru Cecyliańskiego

Kto dziś działa przeciw interesom państwa,
ten ciągnie Polskę wstecz, hamuje proces przemian

cji. Odtąd był czas na opa­
miętanie, na realistyczną i sa-

mokrytyczną ocenę, na zmianę
opozycyjnej ekstremalnej •-

rientacji. Nie skorzystano z tej
szansy. Na łagodzenie obo­
strzeń odpowiedzią jest pod­
noszenie temperatury. Uliczne
zajścia, konspirujące grupy,
dywersyjne hasła i instrukcje
— oto osobliwy „wkład do po­
rozumienia”.

W ciągu minionych dwóch
lat społeczeństwo polskie prze­
szło przyspieszoną lekcję my­
ślenia politycznego. Coraz bar­
dziej zdaje sobie sprawę, że
prawdziwe porozumienie bu­
dować trzeba na wiarygodnym
gruncie, że nic po umowach
nazajutrz po podpisaniu dep-
tanych wiarołomnie.

Szerokie, autentyczne poro­
zumienie jest narodową ko­
niecznością. Potwierdzamy to
z całą mocą. Rozwija się Pa­
triotyczny Ruch Odrodzenia
Narodowego. Każdy obywatel
może znaleźć w nim miejsce.
Odrodzi się na zdrowych zasa­
dach niezależny od admini­
stracji ruch zawodowy. Będzie
mógł skupić w swych szere­
gach wszystkich związkow­
ców, kótrzy staną na gruncie
praw Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. Oto realna, służąca
ludziom pracy, potrzebna kra­
jowi perspektywa.
Żołnierze!

W Polsce jest driś ciężko.
Każdy dzień kryzysu to nie

ców 3197 wykroczeń przeciw-
ko prawom pracowniczym.

Sekretariat KK PZPR oce­
nił, że nadał występuje wiele
przypadków naruszania praw
pracowników do bezpiecznych
warunków pracy, co nie może

być tolerowane i pobłażane.
W związku z tym Sekreta­

riat KK PZPR zwrócił się do

wszystkich organizacji partyj­
nych w zakładach pracy z

wezwaniem o systematyczne i

aktywne działanie na rzecz

skutecznego eliminowania tego
rodzaju przypadków i wyma­
gania od administracji zakła­
dów polożenitf kresu wszelkim
przejawom niedbalstwa, iner­
cji i braku troski o należyte
warunki pracy. Zalecono orga­
nizacjom partyjnym odbycie
otwartych zebrań w tych za­
kładach, w których występują
znaczne zaniedbania na tym
odcinku 1 zobowiązano je do
udzielenia jak największej po­
mocy zakładowym komisjom
ochrony pracy w ich codzien­
nej, tak potrzebnej i ważnej
działalności.

Wiejskiej „Wici”. W cęlu zła­
mania oporu wsi władze sa­
nacyjne — kontynuował mów­
ca — nie wahały się zastoso­
wać jak najostrzejszych środ­
ków represji. Poczynając od
1932 r. w krwawych starciach
z policją ginęli rolnicy w imię
chłopskich, ludowych i naro­
dowych ideałów. Radykaliza-
cja rzesz chłopskich postępo­
wała z każdym dniem. Kiedy
jednak dotychczasowe formy
walki nie przynosiły rezulta­
tów, kongres Stronnictwa Lu­
dowego zadecydował o prze­
prowadzeniu powszechnego
strajku chłopskiego w 1937 r.

W akcjach strajkowych ucze­
stniczyło ponad 3 min chło­
pów. .Pmownie polała się
chłopska krew.

Z najgłębszym szacunkiem
— pokreślił — R. Malinow­
ski — chylimy dziś nasze czo­
ła przed tymi, którzy przęd 45
laty rzucili twarde, chłopskie
wyzwanie. Strajk potwierdził
wysoką świadomość społeczną
milionów mieszkańców pol­
skiej wsi.

W trudnych dla narodu la­
tach okupacji hitlerowskiej
upowszechniała się potrzeba
współdziałania chłopów z ma­
sami pracującymi w miastach.

Realizacja postulatów robo­
tniczych i chłopskich stała się
możliwa dzięki przejęciu wła­
dzy przez masy pracujące.. W
nowej rzeczywistości spełnione

i historyka muzyki Bernardy­
na Rizziego. We Włoszech, Bo­
lonii młody muzyk pobiera
lekcje u pianistów Nino Roa-
siego i Brunona Rudana, uczy
się kompozycji u Cezare Nor-
dio. W roku 1939 Ludwik Ste­
fański wraca do Krakowa.

Zaraz po wyzwoleniu rzuca

się w wir pracy pedagogicz­
nej. W maju roku 1980 wy­
różniony został Ludwik Ste­
fański Nagrodą Miasta Kra­
kowa.

Ludwik Stefański prowadził
Katedrę Fortepianu Akademii
Muzycznej w Krakowie —

mógł też i uczniów swoich,
zdobywców wieln nagród w

konkursach pianistycznych na

po prostu kartka z kalendarza,
lecz bolesna świadomość eię-
żarów jakie dźwiga naród,
niosą polskie rodziny. Aby z

kryzysu wyjść, nadal potrzeb­
ny jest przede wszystkim spo­
kój. Jego obronie służy stan

wojenny. Dla sił zbrojnych to
nieiekka dodatkowa powin­
ność. Teraz w wojsku pracuje
się za dwóch lub trzech, aby
zastąpić kolegów odkomende­
rowanych na odcinek cywilny,
prowadzących inspekcję, wy­
słanych na patrol czy posteru­
nek. Kadra zawodowa przez
długie okresy jest oderwana
od rodzin. Przedłużana była
służba zasadnicza. Szczególnie
trudne, uciążliwe obowiązki
spełniają milicjanci. Ich prąca
zasługuje na uznanie, na spo­
łeczne zrozumienie.

21 lipca przedstawiłem z

trybuny sejmowej decyzje o-

twierające kolejny etap na

drodze ku normalizacji. Pozo-
staje w mocy nasze dążenie,
aby jeszcze przed końcem br.
można było stan wojenny za­
wiesić! Formalnie stan ten
znoszą władze państwowe. W
praktyce jednak znosi go sy­
tuacja. A sytuację tworzy spo­
łeczeństwo, tworzą ludzie. Oby
ludzie pozbawieni rozsądku
nie cofnęli Polski raz jeszcze,
oby dnia 31 sierpnia nie spla­
miły ekscesy 1 nieodpowie­
dzialne demonstracje, oby u-

pamiętnil się on spokojem,
skupieniem, pracą. Prawo sta­
nu wojennego może się komuś

Zwrócono uwagę na szcze­
gólną konieczność podjęcia o-

becnie w trybie pilnym dzia­
łań na rzecz zwiększenia pro­
dukcji i poprawienia zaopa­
trzenia załóg pracowniczych w

odzież ochronną.
Ustalono również, że in­

spekcja pracy w Krakowie u-

dzielać będzie fachowej pomo­
cy i wsparcia aktywowi ko­
misji ochrony pracy, a w

większych zakładach zorgani­
zuje specjalne dyżury i świad­
czyć będzie załogom poradni­
ctwo prawne w zakresie o-

chrony wynikającej ze stosun­
ku pracy.

Przyjęto także zasadę, że
Komitet Krakowski będzie in­
formowany na bieżąco przez
Państwową Inspekcję Pracy o

stanie zagrożeń i działaniach
na rzecz ich likwidacji celem
podejmowania dalszych właś­
ciwych działań przez woje­
wódzką instancję partyjną w

kierunku poprawy warunków
pracy w krakowskich zakła--
dach produkcyjnych.

zostały nie tylko odwieczne
postulaty wsi i ruchu ludowe­
go, ale w miarę upływu czasu

również postulaty nowe, które
pojawiały się stopniowo w

miarę rozwoju społeczno-gos­
podarczego polskiej wsi.

To prawda — powiedział
prezes NK — że nie zdołaliś­
my ustrzec się błędów, że

przeżywamy ciężkie chwile
Zwracając się na zakończe­

nie do weteranów walki kla­
sowych prezes NK powiedział:
z waszych wzorców osobowych
czerpać będziemy inspirację i
natchnienie dla pracy ideowej
i politycznej naszego stronnic­
twa, dla sojuszniczej, partner­
skiej współpracy z PŻPR,

W imieniu Biura Polityczne­
go KC PZPR, w imieniu I se­
kretarza KC — Wojciecha Ja­
ruzelskiego oraz swoim wła­
snym serdeczne gratulacje i
życzenia odznaczonym przeka­
zał Zbigniew Michałek.

Zabierając glos w imieniu
odznaczonych Stanisław Ma­
rek wyraził podziękowania za

pamięć i uznanie dla ludzi,
którzy swą walką, pracą i wy­
siłkiem zasłużyli się w budo­
waniu ludowej ojczyzny. My
chłopi — zaakcentował — ile
razy państwo zwróci się do
nas o pomoc zdolni jesteśmy
ją dać. Dla ojczyzny nie bę­
dziemy szczędzić sił, wiedząc
że nasz trud tworzy warunki
godnego życia człowiekowi.

całym śwlecłe, utworzyć za­
stęp niemały. ‘Byl prezesem
krakowskiego oddziału Stowa­
rzyszenia Polskich Artystów
Muzyków.

Serdecznie oddany swej pra­
cy i muzyce krakowskiej —

w najszerszym tych słów zna­
czeniu — stanowi przykład
godny naśladowania. Mimo
przytłaczającej go choroby
starał się w miarę swych mo­
żliwości prowadzić lekcje i
konsultacje. Nie wygrał z gnę­
biącymi go dolegliwościami.
Jednakże jego dorobek peda­
gogiczny w zakresie planisty­
ki stawia postać Ludwika Ste­
fańskiego wśród ludzi, których
działalność w obranej dziedzi­
nie stawiała go w rzędzie wy­
bitnych nauczycieli muzycz­
nych.

Zonie Zmarłego — Halinie
Czerny-Stefańskiej oraz naj­
bliższej Rodzinie składamy
najserdeczniejsze wyrazy
współczucia. ___

podobać lub nie, jest jednak
prawem, które musi być re­
spektowane. Naruszanie go to­
lerowane nie będzie.

Są w święcie sity, którym
perspektywa normalizacji w
Polsce nie odpowiada. Obłud­
ne ubolewania nikogo w błąd
nie wprowadzą. Liczą się fak­
ty, nie łzawe przemówienia.
Fakty zaś wskazują najlepiej,
kto dobrze Polakom życzy, a

kto pragnie użyć Polski na

podpałkę.
Świat stoi w obliczu nowych,

narastających zagrożeń. Obec­
na administracja amerykańska
buduje „państwo wojny". Ro­
sną zbrojenia Paktu Atlantyc­
kiego. Zaostrzenie sytuacji
międzynarodowej zbiega się z

okresem naszych głębokich
trudności. Tym bardziej jest
więc ważne, że spotykamy się
ze strony sojuszników ze zro­
zumieniem dla naszych złożo­
nych problemów, z zaufaniem,
z konkretną pomocą. Że ko­
rzystamy z koalicyjnej osłony
Układu Warszawskiego. Może­
my rozwiązywać swe we­
wnętrzne problemy w poczu­
ciu, że granice Polski są bez­
pieczne.

Interes narodowy Polski jest
nierozłącznie związany z poko­
jem, odprężeniem, stabilizacją
w Europie. Historyczna per­
spektywa naszego państwa w

jego obecnych granicach wiąże
się najściślej z nierozdzielno-
ścią porozumień jałtańskiego i
poczdamskiego. Znajduje gwa­

Sekretariat tarnowskiego KW

z wizytą w dębickiej WUCh
W Tarnowskięm trwa cykl

posiedzeń wyjazdowych Se­
kretariatu KW PZPR do
większych zakładów pracy w

województwie.
W ubiegły piątek spotkanie

takie odbyło się w Wytwórni
Urządzeń Chłodniczych w Dę­
bicy. W zakładzie tym panuje
generalnie dobra atmosfera, o

czym świadczą wyniki pro­
dukcyjne, a także stan dyscy­
pliny społecznej i produkcyj­
nej wśród załogi.

Obrady, które poświęcone
były ocenie zakładowej orga­
nizacji partyjnej, prowadził
członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR
Stanisław Opałko, a uczestni­
czyli: I sekretarz KM PZPR w

Dębicy Roman Jaszczuk,
członkowie egzekutywy, dy­
rekcji i sekretarze poszczegól­
nych OOP.

Zakładowa -organizacja par­
tyjna podejmuje systematycz­
nie działania zmierzające do
rozwiązywania codziennych,

Szkoła musi uczyc myślenia
kategoriami interesów kraju

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
Nowy rok nie będzie łatwy

— stwierdził Krystyn Dąbro­
wa. — Kryzys ekonomiczny
nie stanowi dogodnych wa­
runków do pracy. Ale jest kil­
ka spraw, które zawsze trze­
ba mieć na uwadze. Szkoła
musi uczyć myślenia katego­
riami interesów kraju, uczyć
rozumienia istoty państwa, a-

by młodzież mogła się samo-

określić wobec Polski współ­
czesnej, Polski socjalistycznej.
Konieczne jest, aby młodzi lu­
dzie nie wybiórczo ale inte­
gralnie traktowali prawo, mie­
li własny stosunek do faktów,
aby byli wychowani w duchu
tolerancji światopoglądowej.
Kończąc, Krystyn Dąbrowa
stwierdził, że wielką szansę
poprawy jakości nauczania i
wychowania młodzieży stwo­
rzyć powinna „Karta Nauczy­
ciela”.

W Nowym Sączu

Skandal z drukami zwolnień lekarskich
WARSZAWA (PAP). W wy­

niku kontroli przeprowadzonej
w woj. nowosądeckim przez
inspekcję sil zbrojnych ujaw­
niono m. in. przypadek nie­
prawidłowości w dysponowa­
niu drukami zwolnień lekar­
skich.

Ustalono, że zwolnienia le­
karskie — druki MZ/14a pod­
pisane in blanco przez lek.
med. A. K. znajdowały się w

rejestracji przychodni mię­
dzyzakładowej przy Przedsię­
biorstwie Gospodarki Komu­
nalnej 1 Mieszkaniowej w No­
wym Sączu, do dyspozycji
tamtejszych pracowników.

Obrady
Pugwash

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

dzynarodowych, środków
służących umocnieniu zau­
fania we współpracy gos­
podarczej. Koncepcja ta

będąca oryginalną polską
inicjatywą polityczną,
przedstawiona Już wcześ­
niej na forum Sejmu PRL,
wywodzi się z idei tworze­

rancje bezpieczeństwa w przy­
należności do socjalistycznej
wspólnoty.

Wnosimy do niej wiasny i
istotny, taternacjonąlistyczny
wkład. Wojsko Polskie, choć
obciążone wewnętrznymi funk-
ejami, zachowuje wysoką
sprawność bojową. Będziemy
ją umacniać.

W najbliższych dniach przy­
pada kolejna rocznica tragicz­
nego Września, polskie me­
mento. Wiemy, jaką cenę pia-
ci naród za państwo słabe,
rozdarte konfliktami i osamot­
nione, stające się pionkiem w

cudzej grze.
Żołnierz Września bronił

Polski z honorem. Społeczeń­
stwo wznosi., pomnik żołnie­
rzom armii „Poznań”. Jej
chlubna epopeja jest nieod­
łączną częścią naszych bojo­
wych tradycji. Również pan-
cemlacy na różnych frontach
— pod Studziankami, Gdań­
skiem I Falaise — dopisali ich
piękne karty.
Młodzi oficerowie!
Żołnierze!

Spędziliście lata swej woj­
skowej edukacji na wiernej
ziemi — w Wielkopolsce, ko­
lebce naszej państwowości.
Przez wieki wnosiła ona do
narodowego dziedzictwa tra­
dycję wytrwałej, dobrze zor­
ganizowanej pracy I zorgani­
zowanej równie dobrze obro­
ny polskości.

trudnych problemów całej za­
łogi. O ile w tym przypadku
może się poszczycić osiągnię­
ciami, to w sferze organiza­
cyjnej i ideologicznej jest je­
szcze wiele do zrobienia. Wy­
nika to z trudnego i złożone­
go charakteru codziennych
problemów, sięgających swy­
mi korzeniami jeszcze do sy­
tuacji posierpniowej. Wówczas
to szeregi organizacji partyj­
nej zmniejszyły się o 310
członków, przede wszystkim
robotników. Typowymi tema­
tami, podejmowanymi na co

dzień wśród załogi są sprawy
dotyczące zaopatrzenia w o-

dzież ochronną i buty robo­
cze. Wiele krytycznych uwag
adresowanych jest do handlu,
jego funkcjonowania oraz sy­
stemu sprzedaży, deficytowych
artykułów— obuwia, artyku­
łów szkolnych.

W czasie zebrań Oddziało­
wych padają pytania odnośnie
terminu zniesienia stanu wo­
jennego w kraju. Z troską i

Po zamknięciu części ple­
narnej, uczestnicy konferencji
podjęli obrady w grupach pro­
blemowych.

<zo)
❖

(Inf. wł.). W ub. piątek w

gmachu Zespołu Szkół Samo­
chodowych w Nowym Sączu,
odbyła się narada wojewódzka
inspektorów, miejskich i
gminnych dyrektorów szkół,
na której omówiono przygoto­
wania do nowego roku szkol­
nego. W sposób szczegółowy
zajęto się ważnym odcinkiem
upowszechnienia w wychowa­
niu socjalistycznych wartości,
kształtowania wśród młodzie­
ży patriotycznych, zaangażo­
wanych postaw.

Przedstawiono przygotowa­
nia organizacyjne do rozpo­
częcia nauki w szkołach wszy­
stkich typów, zwracając uwa­

W związku z powyższym
lek. med. A. K. został w try­
bie natychmiastowym przenie­
siony do pracy pod nadzorem,
otrzymał karę nagany z o-

strzeżeniem, a ponadto jego
sprawę skierowano do komisji
kontroli zawodowej.

Minister zdrowia i opieki
społecznej polecił lekarzom
wojewódzkim, rektorom aka­
demii medycznych i dyrekto­
rom instytutów naukowo-ba­
dawczych omówienie tego
przypadku z podległymi im le­
karzami oraz zobowiązał ich
do wyeliminowania tego ro­
dzaju praktyk.

nia środków zaufania w

dziedzinie militarnej, uję­
tej w Akcie Końcowyrń
KBWE w Helsinkach.

W późnych godzinach
wieczornych uczestnicy
konferencji PUGWASH ze­
brali się na sesji plenar­
nej, odbywającej się pod
przewodnictwem naukow­
ca amerykańskiego, b.
członka programu budowy
pierwszych bomb atomo­
wych w USA, fizyka Ber­
narda Felda. Tematem se­
sji była przyszłość ruchu
PUGWASH.

Na tej złeml stanął wóz

Drzymały. Tu prusactwo wy­
powiedziało wojnę wrzesiń­
skim dzieciom. Tutaj trwały
prześladowania kulturkampfu,
antypolski szowinizm Hakaty.
Żywą jest pamięć o hitlerow­
skich okrucieństwach w VII
Forcie.

Armia Radziecka wyzwoliła
Poznań. Był to jeden i naj­
krwawszych epizodów W koń­
cowej fazie wojny. Uczestni­
czyli w nim również polscy
patrioci. Zapisali kolejny roz­
dział polsko-radzieckiego bra­
terstwa bronL

Rok 1945 przywrócił na zaw­
sze organiczny związek wszys­
tkich polskich ziem. Zwycię­
stwo nad faszyzmem przesu­
nęło granice Rzeczypospolitej
daleko na zachód. Jedność te­
rytorium etnicznego, szeroki

dostęp do morza, sąsiedztwo
przyjaciół — to bezcenne, hi­
storyczne zdobycze naszego
narodu. Pomnożył je wielo­
stronny dorobek osiągnięty w

latach władzy ludowej. Nawet
czas kryzysu przesłonić go nie
może.

Polsce trzeba dziś ludzi moc­
nych, ufnych w przyszłość so­
cjalizmu. Takimi muszą być
żołnierze. Takimi, obywatele
oficerowie, będziecie Wy.

Zwykle w takiej jak obecna
chwili składa się życzenia oso­
bistej pomyślności. Dzisiaj
jednak niech zespoli nas ży­
czenie, aby w Polsce — ojczy­
źnie naszej — zajaśniał trwały
spokój, aby tętniła praca, na­
deszły dobre dni. Tej wielkiej
narodowej potrzebie będą, jak-
zawsze, bez reszty oddani żoł­
nierze Wojska Polskiego.

niepokojem myślą członkowie
partii o sytuacji w kraju w

kontekście zapowiadanych
przez przeciwników politycz­
nych prób organizowania ma­
nifestacji.

W trakcie dyskusji zebrani
poparli wnioski i ustalenia
sprecyzowane na odbytym os­
tatnio posiedzeniu Wojewódz­
kiego Komitetu Obrony,
stwierdzając jednocześnie, że

sprawą zasadniczą musi być
ich pełna i konsekwentna re­
alizacja.

Na zakończenie głos zabrał
Stanisław Opałko, który usto­
sunkował się do wynikłych w

czasie dyskusji problemów. O-
mówił też najważniejsze pro­
blemy gospodarcze i społecz­
no-polityczne w kraju i wo­
jewództwie. Przekazał również
wyrazy uznania i podziękowa­
nia aktywowi partyjnemu i

gospodarczemu zakładu oraz

wszystkim ofiarnie pracują­
cym członkom załogi, (wisz)

gę na doskonalenie procesu
nauczania, poszerzenie opieki
nad dziećmi, na konieczność
usunięcia dysproporcji w wy­
posażeniu szkół i placówek o-

światowo-wychowawczych w

sprzęt, pomoce naukowe, a ucz­
niów w podręczniki. Przedsta­
wiono główne założenia pro­
gramowe na rok szkolny 1982/
83, który w województwie roz-

pocznie 132,5 tys. dzieci i mło­
dzieży. W tych dniach we

wszystkich szkołach obradują
rady pedagogiczne.

Wojewódzka, uroczysta ł-
nauguracja roku szkolnego od­
będzie się w Zbiorczej Szko­
le Gminnej w Grybowie.

W naradzie, którą prowadził’
kurator oświaty i wychowania
Lechosław Miksztal, uczestni­
czyli m.in. I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu, Józef
Brożek, wojewoda nowosądec­
ki Antoni Rączka (kb)

Zlikwidowano nielegalne
drukarnie „Solidarności"
Ł0DŻ (PAP). Funkcjonariu­

sze KW MO w Łodzi zlikwi­
dowali w ostatnich dniach
kilka istniejących na terenie
tego miejskiego województwa
punktów drukowania i kolpor­
towania różnego rodzaju dru­
ków wydawanych nielegalnie
przez kontynuujących działal­
ność członków zawieszonego
związku „Solidarność”. Zakwe­
stionowano szereg komplet­
nych zestawów i urządzeń
drukarskich, znaczne ilości
farby, matryc i papieru oraz

kilkanaście tysięcy przygoto­
wanych do kolportażu biule­
tynów, pism i ulotek o treś­
ciach wrogich państwu i u-

strojowi oraz godzących w po­
rządek publiczny. Zatrzymano
kilkunastu podejrzanych.

*

WROCŁAW (PAP). Również
na terenie Wrocławia zlikwi­
dowano dwa nielegalne punk­
ty powielania i kolportażu wy­
dawnictw „Solidarności”. Oba
wykryte punkty należały do
tej samej grupy działaczy za­
wieszonego związku. Zatrzy­
mano kilkanaście osób podej­
rzanych o działalność druko­
wania i kolportażu nielegal­
nych wydawnictw i ulotek na­
wołujących do udziału w ma­
nifestacjach ulicznych.

Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji

Współdziałania Partii i Stronnictw Polityczny^

m Działacze OKOŃ gośćmi obrad

h Przed nowym rokiem szkolnym
(Inf. wł.) W miniony piątek

w Tarnowie 'odbyło się posie­
dzenie Wojewódzkiej Komisji
Współdziałania PZPR, ZSL i
SD. W spotkaniu, które pro­
wadził członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Tąrnowie Stanisław
Opałko, wzięli udział człon­
kowie kierownictwa WK ZSL
z prezesem Stanisławem Par-
tyłą, członkowie kierownictwa
WK SD z przewodniczącym
SD Zygmuntem Pacyną. O-
becny był również przewodni­
czący WRN w Tarnowie Jan
Zięba i pełnomocnik Komite­
tu Obrony Kraju na woje­
wództwo tarnowskie płk A-
dam Szegidewicz.

Komisja spotkała się z

członkami działającej w Tar­
nowskięm Grupy Inicjatyw­
nej Obywatelskich Komitetów
Odrodzenia Narodowego, któ­
rzy podzielili się swymi uwa­
gami i zamierzeniami, doty­
czącymi utworzenia Tymcza­
sowej Rady Koordynacyjnej
OKOŃ Ziemi Tarnowskiej.
Mówili o tym Stanisław Wró­
bel — nauczyciel akademicki,
przewodniczący Oddziału Wo­
jewódzkiego PAX Ludwik Ma­
niak oraz przewodniczący Od­
działu Wojewódzkiego ChSS
Jan Kuczek. Wspólne stanowi­
sko w tej sprawie znalazło
wyraz w przyjętym komuni­
kacie:
_ Komisja z uznaniem odnosi
się do zrodzonej w ramach ru­
chu odrodzenia narodowego w

województwie inicjatywy u-

tworzenią na szczeblu woje­
wódzkim ogniwa koordynują­
cego wysiłki i działania po­
szczególnych OKOŃ. Traktu­
jąc sprawę kształtu organiza­
cyjnego i sposobu wyłonienia
tego ogniw'a jako sprawę we­
wnętrzną ruchu. Komisja zo­
bowiązała wszystkie ogniwa i
członków PZPR, ZSL i SD w

województwie do podejmowa­
nia inicjatyw i działań służą­
cych urzeczywistnieniu idei
społecznego porozumienia na

platformie określonej we

wspólnej deklaracji partii i
stronnictw politycznych oraz

stowarzyszeń katolickich z 20
Iioca br. i uchwale Sejmu
PRL przyjętej 21 lipca 1882 r.

W trakcie obrad komisja o-

ceniła też stan przygotowań do
nowego roku szkolnego. Poważ­
nym problemem jest brak 500
nauczycieli, szczególnie o spe­
cjalnościach nauczania począt­
kowego, j. polskiego, matema­
tyki, wychowania fizycznego,
pedagogiki przedszkolnej. Stan,
ten dający znać o sobie głów­
nie w szkołach wiejskich zmu­
sza do zatrudniania na tych
etatach niewykwalifikowanych
absolwentów • szkół średnich.

Brakuje również chętnych
do nauki w niektórych spe­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
blemu pasożytńictwa społecz­
nego.

Komisja Prawa i Praworząd­
ności KC PZPR ponownie za­
aprobowała rządowy projekt
ustawy, podkreślając w szcze­
gólności jego znaczenie w o-

Zakończenie lotu kosmicznego
MOSKWA (PAP). Jak poin­

formowała agencja TASS, 27
bm. o godz. 19.04 czasu mo­
skiewskiego kosmonauci Świe­
tlana Sawicka, Leonid Po-
pow i Aleksander Sieriebrow
powrócili na Ziemię po zakoń­
czeniu programu badań i eks­
perymentów na pokładzie ze­
społu naukowo-badawczego
„Salut 7” — „Sojuz t-5” —

„Sojuz t-7”. Pracę na stacji
„Salut 7’,’ kontynuują kosmo­
nauci Anatolij Bieriezowoj i
Walentin Liebiediew.

Aparat lądujący statku ko­
smicznego „Sojuz t-5” osiadł w

wyznaczonym rejonie tery­

Ujawnianie się działaczy opozycyjnych
WARSZAWA (PAP). W dniu

26 bm. do Komendy Woje­
wódzkiej MO w Bielsku-Białej
zgłosił się Jarosław Kolmer,
lat 33, działacz Zarządu Regio­
nu „Podbeskidzie” NSZZ „So­
lidarność”, ukrywający się od
13 grudnia ub. r.

Po przeprowadzeniu rozmo­
wy i złożeniu wyjaśnień został
zwolniony.

27 bm. do Komendy Stołe­
cznej MO zgłosił się Danie!
Wróblewski, 29-letni student
wydziału architektury Polite­
chniki Warszawskiej. Do 13
grudnia ubr. pełnił on funkcję
przewodniczącego rady koor­
dynacyjnej NZS w Politechni­
ce Warszawskiej. Od 3 maja
br. ukrywał się. Po przepro­
wadzonej w KS MO rozmowie
został zwolniony.

28 bm. do Komendy Woje­
wódzkiej MO w Lublinie zgło­

Zmiany w sprzedaży
alkoholu

WARSZAWA (PAP). Jak
dowiaduje się dziennikarz
PAP, w Ministerstwie Han­
dlu Wewnętrznego i Usług,
zawieszona została niere-
glamentowana sprzedaż
wódki w sklepach na okres
3 dni, tj. w dniach od 30
sierpnia do I września br.

cjalnościach. Dlatego w wielu
szkołach są jeszcze wolne
miejsca m. in. 12 w Policeal­
nym Studium Chemicznym, 19
też w policealnym o kierun­
ku instalacje sanitarne. Odbę­
dą się więc dodatkowe egza­
miny wstępne w liceach ogól­
nokształcących, średnich szko­
łach zawodowych i pomatural­
nych.

Przed pierwszym dzion­
kiem szkolnym okazuje się, że
nie zapewniono w niezbęd­
nych ilościach wszystkiego, co

potrzebne jest uczniom. Bra­
kuje ubiorów (jak stwierdził
kurator, nauczyciele nie będą
w tym roku egzekwować jed­
nolitego ubioru), podręczni­
ków, zeszytów. Tymi ostatni­
mi nie dysponują wcale skle­
py pionu WZSR.

Na odbytym niedawno spot­
kaniu przedstawicieli handlu.
Kuratorium i Rady Spółdziel­
ni Uczniowskich ustalono, że

Przybory szkolne obecnie nie­
dostępne (linijki, ekierki, gu­
my, ołówki, farby, kredki itd.);
rozprowadzane będą w pierw­
szych tygodniach nowego ro­
ku szkolnego przez sieć spół­
dzielni uczniowskich. Jeśli do
tego dodać brak kredy, (w
Tarnowskięm zapas ten wy­
nosi 1100 paczek, a jest to za­
pas na 6 miesięcy dla jednej
większej szkoły), to sytuacja
jest naprawdę niewesoła.

Oddzielny problem, to baza
oświatowa. Wiele szkół jest
już starych, zniszczonych, nie­
które zostały zamknięte z po­
wodu grożącego zawalenia (w
Głowaczowie gm. Czarna,
gdzie Dobierało naukę 30 dzie­
ci w klasach 1—3). a nowych
przybywa stosunkowo mało.
A termin oddania zbiorczych
szkół gminnych w Łapanowie
i Gromniku uzależniony jest
od przyspieszenia robót wy­
kończeniowych przez general­
nego wykonawcę — Kombinat
Budowlany w Tarnowie. Śla­
mazarnie też przebiegają dzia­
łania zmierzające do rozpoczę­
cia budowy 40-izbowej szko­
ły na największym tarnow­
skim osiedlu Jasna. Jeśli In-

westprojekt — projektant po­
spieszy się z wykonaniem od­
powiedniej dokumentacji, ro­
boty będzie można rozpocząć
jeszcze w tym roku.

Do końca br. oddanych ma

być też 6 obiektów oświato­
wych, budowanych w czynie
społecznym — szkoła podsta­
wowa w . Bosumiłowicach,
przedszkola w Wielkiej Wsi i

Pleśnej, domy nauczyciela w

Gromniku i Żyrakowie oraz

sala gimnastyczna erzy szkole
nr 1 w Tarnowie. Ukończenie
tychże, zależeć będzie w du­
żej milerze od zaangażowania
snołeszńego oraz uzyskania
niezbędnych materiałów wy­
kończeniowych. ■(wisz)

Miii KC m
graniczeniu patologii społećz-
nej.

Podsumowując dyskusję
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC Mirosław Milew­
ski podkreślił, że wszyscy
członkowie komisji są zgodni
co do konieczności przyspie­
szenia prac nad ustawą.

torium Związku Radzieckiego,
70 km na północny wschód
od miasta Arkałyk. Sawicka,
Popow i Sieriebrow czują się
dobrze.

*

Dwukrotny Bohater Związku
Radzieckiego, lotnik-kosmo-
nauta Leonid Popow za po­
myślnie wykonany lot kosmi­
czny odznaczony został Orde­
rem Lenina. Świetlana Sa­
wicka i Aleksander Sieriebrow
otrzymali tytuł Bohaterów
Związku Radzieckiego oraz

Ordery Lenina i medale Zło­
tej Gwiazdy.

sili się: Włodzimierz Blajerskl,
działacz Zarządu Regionu Sio-

dkowo-Wschodniego NSZZ
„Solidarność”, Józef Szlafka,
pracownik Fabryki Łoży sk
Tocznych w Kraśniku, jeden z

przywódców strajku w tym
zakładzie po 13 grudnia ub. r.

oraz Stefan Kucharzewski,
działacz NZS z lubelskiej
Akademii Medycznej. Wymie­
nieni ukrywali się od 13 grud­
nia ub. r„ po przeprowadze­
niu rozmowy, zostali oni zwol­
nieni.

28 bm. do Komendy Woje­
wódzkiej w Szczecinie zgłosił
się Jerzy Sychut, działacz Za­
rządu Regionu Pomorza Za­
chodniego NSZZ „Solidarność’*
ukrywający się od 13 grudnia
ub. roku.

Po przeprowadzeniu rozmo­
wy został zwolniony.

s Kartki mięsne
ważne do 4 września

WARSZAWA (PAP). Mini-
! sterstwo Handlu Wewnętrzne-

3 go i Usług informuje, że w

i związku z masowym powro-
! tern ludności z urlopów prze-
! dłużą realizacje sierpniowych

3 kartek mięsnych do dnia 4
8 września włącznie.
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Krystyn Dąbrowa
w ZPO „Yistula”

W ubiegły piątek 27 bm.
I sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego PZPR przeby­
wał w Zakładach' Prze­
mysłu Odzieżowego „Vi-
gtula” w Krakowie. W
czasie wizyty odwiedził
pracowników na stanowi­
skach produkcyjnych zapo­
znając się na miejscu z wa-

junkaihi ich pracy, wyni­
kami produkcyjnymi i sy­
tuacją socjalno-bytową.

Wziął także udział w

naradzie kadry produkcyj­
nej tych zakładów. '

Również pozostali sekre­
tarze KK PZPR złożyli w

Ubiegłym tygodniu wizyty
robocze w różnych zakła­
dach pracy Krakowa.

S

Posiedzenie

Prezydium
ZK ZSMP

Prezydium Zarządu Kra- 5
&owskiego ZSMP na pią>t-'g
kowym posiedzeniu podda- £
to szczegółowej analizie 2
treść uchwały XX Plenum a

■KC PZPR pod kątem kie- S
runków współdziałania g
krakowskich organizacji 3
ZSMP i PZPR. W zakresie g
rozwoju socjalistycznej £
świadomości młodego po- £
kolenia podkreślono ko- g
wieczność upowszechniania 5
przez ZSMP publikacji na 3
temat: problemów mar- £
ksizmu i leninizmu przy §
współpracy a Krakowskim 2
Ośrodkiem Badań i Kształ- g
cenią Ideologicznego PZPR. 2
W sprawie tworzenia wa- g
runków do realizacji za- 5
sady 'współgospodarzenia 9
i współodpowiedzialności S
podkreśl-'no potrzebę szyb- 9
kiego powołania pełno- «

mocnika Komitetu Rady i
Ministrów ds. Młodzieży |

przy prezydencie miasta S
Krakowa. Omawiając kwe- g
stie udziału młodego poko- 9
lenia we wprowadzaniu 9
reformy gospodarczej |
zwrócono uwagę m. in. na S
potrzebę współdziałania g
ZSMP i PZPR na rzecz 9
podnoszenia wiedzy ekono- g
micznej wśród młodzieży. 9

Prezydium ZK ZSMP §
podkreśliło także potrzebę 3
podjęcia przez władze ad- g
ministracyjne Krakowa g
dalszych decyzji dot. uzys- 9
kania przez młodzież loka- g
lizacji pod'nowe budynki 3
patronackie.

Spotkanie w ZBŻZ |

Związek Byłych Żołnie- £

rzy Zawodowych zrzesza 5
ludzi aktywnych, szczerze §
oddanych pasji społecznego 3
działania. Członkowie g
Związku uczestniczą w3
pracach Obywatelskich Ko- 3
mitetów Odrodzenia Naro- “

dowego; ci spośród nich. S
którzy są jeszcze czynni g
zawodowo* należą w swoich 3
zakładach pracy do inspi- g
ratorów inicjatyw zmierza- E
jących do uruchomienia £

samorządu pracowniczego, 3
Koła ZBŻZ utrzymują sta- 3
łe kontakty ze szkołami.

ZBŻZ przywiązuje po- S
ważne znaczenie do poczy- g
nań mających na celu u- g
mocnienie obronności kra- 5
ju. Członkowie Związku u- E
czestniczą w szkoleniu o- 3
bronnym w zakładach pra- g
cy i szkołach, działają w 3
grupach operacyjnych, g

Nowym kierunkiem pra- 3
cy Związku jest aktywny §
udział jego członków wak- S
cjach antyspekulacyjnych. g

Liczni członkowie Związ- S
ku są aktywistami partyj- 5
nymi. 26 sierpnia z Zarżą- S
dem Wojewódzkim ZBŻZ i S

prezesami kół działających g
w województwie spotkał E
się sekretarz KK PZPR g
Jan Broniek. Aktyw 3
Związku z dużym zainte- g
resowaniem przyjął infor- 5
mację o aktualnej sytuacji g
w kraju i województwie, g
W spotkaniu uczestniczył 3
zastępca szefa Wojewódz- g
kiego Sztabu Wojskowego 5
w Krakowie, płk Ryszard 3
Dmochowski. (ew) ■

sierpnia 1980 ?ok» w

kraju panowało na­
pięcie. Oczy całego
społeczeństwa zwróco­
ne były w stronę
Gdańska, Szczecina i

Jastrzębia. Polska była na

pierwszych stronach gazet ca­
łego świata. Dramatyczne roz­
mowy przedstawicieli rządu z

komitetami strajkowymi prze-
'

ciągały się, ale nadchodził mo­
ment długo oczekiwany przez
wszystkich. Stanowiska nego­
cjujących stron1 były sobie co­
raz bliższe. Rysowała się szan­
sa zakończenia konfliktu dro­
gą pokojową, ale w dalszym
ciągu była to jeszcze tylko
szansa. Jakieś nieprzewidziane
zdarzenie mogło zniweczyć o-

siągnięty postęp na drodze do
porozumienia. Wszyscy świa­
domie łub podświadomie wy­
czuwali istniejące zagrożenia,
a jednocześnie zdawali sobie

sprawę z uczestniczenia w

czymś wielkim. Chwila była
historyczna, na naszych oczach
rodziło się coś co dawało kra­
jowi niepowtarzalną szansę.
Staliśmy wszyscy przed uchy­
loną furtką do odnawianego
wspólnego domu. Nadzieja
przeplatała się z obawą i stra­
chem czy nam się to wreszcie
uda. Wreszcie bez ofiar, rozle­
wu krwi i narodowych dra­
matów. Potem powiedziano, że

zwyciężył zdrowy rozsądek, że

mamy metodę na rozwiązywa­
nie konfliktów i kryzysów
„jak Polak z Polakiem”.

Minęły dwa lata od tamtego
dnia. Sytuacja w kraju jakże
różna od tej z 1980 r.. a jed­
nocześnie jakże do niej po­
dobna. Znów w kraju nastą­
pił wzrost napięcia, znów je­
steśmy przedmiotem zaintere­
sowania opinii światowej.
Znów z niepokojem myślimy
i dyskutujemy co przyniesie
jutro — 31 sierpńia. Wtedy
nikt (a na pewno nie było ta­
kich wielu) nie sądził chyba,
że druga rocznica podpisania
porozumień sierpniowych bę­
dzie znów dramatyczna i nie­
bezpieczna. Że w ciągu dwu
lat pokonamy tak niewielki
odcinek drogi, na którą wtedy
wstąpiliśmy, że porozumienie
narodowe będzie trzeba budo­
wać niemal od początku.

ostatnich miesiącach, ty­
godniach i dniach wiele
słów napisano i wypo­

wiedziano analizując przyczy-

Sierpniowe refleksje
ny,1 które nie pozwoliły nam

przeprowadzić kraju i społe­
czeństwa przez wąską ale jed­
nak wyraźną drogę ponad roz­
ognionymi emocjami i sprzecz­
nymi interesami. Oceny te,
często gorzkie i trudne do
przełknięcia przez poszczegól­
ne grupy społeczne budzą na­
dal sprzeczne uczucia i oceny.
W rozmowach, dyskusjach pa­
dają wzajemne oskarżenia.
Władza odpowiedzialnością za

rozwój _ sytuacji po Sierpniu
obarcza ekstremę „Solidarno­
ści”. Ma zresztą na potwier­
dzenie zarzutów konkretne i

przekonujące dowody. Racje
są po stronie'władzy, ale emo­
cje i sentymenty często jesz­
cze stają po stronie ekstremy,
posługującej się chwytliwą i
chętnie przyjmowaną dema­
gogią. Władza proponuje mo­
zolną i mało efektowną, ale
skuteczną drogę rzetelnej,
ciężkiej pracy dla wydobycia
kraju z kryzysu, a podziemie
uderza w znutki narodowej
megalomanii, naszego „dziejo­
wego posłannictwa” i wszech­
ogarniającej miłości zachod­
niego świata do nas — Pola­
ków.

Jak mogło dojść do takiej
sytuacji? Dlaczego nie potra­
filiśmy wykorzystać kolejnej
szansy otrzymanej od histo­
rii? Dlaczego?... Pytania moż­
na mnożyć. Zadajemy je sobie
wszyscy i wszyscy szukamy
odpowiedzi. Na razie nie ma

takiej, która byłaby do przy­
jęcia bez zastrzeżeń przez
wszystkich. Będziemy chyba i
my i przyszłe pokolenia wra­
cać do tego problemu.

U ważam, że podpisanie po­
rozumień społecznych sta­
nowiło — obok zakończe­

nia ostrego konfliktu politycz­
nego — początek kolejnych
dramatyczhych wypadków, za­
kończonych datą 13 grudnia
1981 r. Tamte podniosłe chwi­
le, kiedy obie umawiające się
strony składały podpisy pod
dokumentami rozpoczynały —

z czego nie zdawaliśmy sobie
sprawy wtedy i nie bardzo
chcemy w to wierzyć i dzisiaj
— lawinę zdarzeń społecznych,

politycznych i gospodarczych,
których nie można (?) było
przewidzieć. Byliśmy zbyt
szczęśliwi, że do porozumienia
doszło, by dostrzec niebezpie­
czeństwa tkwiące w niereal­
ności bardzo wielu postula­
tów. Postulatów, które rząd i
władza przyjęła do realizacji.
Postulatów słusznych ale nie
do załatwienia w tak krót­
kim czasie jaki został władzy
wyznaczony. Świadomie pomi­
jam problem zobowiązań ja­
kie dla realizacji tychże żą­
dań przyjęło na siebie całe
społeczeństwo. Zostawiając
więc na Boku takie sprawy
jak podniesienie wydajności i
dyscvnliny pracy, odrabianie
strat wywołanych strajkami 1
współdziałanie nowych związ­
ków 1 rządem trzeba sobie
chyba jasno i otwarcie powie­
dzieć: wiele z sierpniowych
postulatów niosło w sobie ła­
dunek wybuchowy z opóźnia­
jącym zapalnikiem. Podwyżki
płac w tej wysokości błyska­
wicznie ogołociły rynek, wol­
ne soboty nie wpłynęły na

wzrost produkcji, strajki nie

zostały odrobione, a naduży­
wane potem spowodowały co­
raz szybsze opadanie na dno
kryzysu gospodarczego, licz­
ba budowanych mieszkań dra-

■stycznie się zmniejszała. A
przecież władza podpisała po­
stulat o skróceniu okresu o-

czekwiania na mieszkanie do
5 lat! Wymieniam tylko nie­
które z przyjętych postulatów,
chociaż można byłoby prawie
w każdym z pozostałych zna­
leźć elementy braku realizmu
politycznego i ekonomicznego
i zarzewie późniejszych kon­
fliktów. Powie ktoś, że wła­
dza mogła ich nie podpisy­
wać. Mogła? Może i mogła,
tylko ktoś stawiający taki za­
rzut musi sobie odpowiedzieć
jakie wówczas niosłoby to

konsekwencje?! Obawiam się,
że najgorsze. I śmiem twier­
dzić, że wtedy innego rozwią­
zania nie było. Naszą szansą
natomiast był okres, który na­
stąpił po 31 sierpnia 1980 r.

Powstały nowe związki mają­
ce ogromny wpływ na władzę
1 społeczeństwo (chociaż na

społeczeństwo chyba znacznie

mniejszy). Wtedy taeba było
wspólnie z rządem — już bez
emocji i chciejstwa albo jak
kto woli woluntaryzmu —

przepatrzyć punkt po punkcie
i korygować to co na korektę
zasługiwało.

Nie mam zamiaru wyważać
po czyjej stronie leży wi­
na. W życiu tak na ogół

bywa, że nigdy jedna strona

nie ponosi całej winy. Chodzi
mi przede wszystkim o to, że

podpisanie porozumień zosta­
ło zrozumiane i przyjęte przez
społeczeństwo jako rozwiąza­
nie i zakończenie kryzysu. A
był to przecież dopiero pierw­
szy krok na drodze pełnej nie­
bezpiecznych pułapek. Społe­
czeństwo mogło sobie pozwo­
lić na luksus takiego rozumo­
wania. Nie wolno tego jednak
było zrobić przywódcom, a

zwłaszcza doradcom „Solidar­
ności”. Byli to ludzie, którzy
musieli sobie od samego po­
czątku zdawać z tego sprawę,
traktując poszczególne punk­
ty porozumienia jako atuty w

walce z władzą i o władzę. Tm
sprawy pracownicze były da­
lekie ł obce jeśli nie służyły
działaniom wymierzonym
przeciwko państwu. Pod chwy­
tliwymi hasłami, przy pomocy
brutalnej propagandy osiągnę­
li prawie wszystko. A wła­
ściwie wszystko. Bez zmiany
ustroju, bez trudnych do prze­
widzenia konsekwencji we­
wnętrznych i międzynarodo­
wych więcej już się osiągnąć
nie dało. W ostatnim momen­
cie został w Polsce wprowa­
dzony stan wojenny. To co na­
pisałem, nie oznacza, że błędy
popełniało wyłącznie kierow­
nictwo „Solidarności”, że rząd
i władza różnych szczebli były
od nich wolne. Zwłaszcza w

początkowym okresie, po Sier­
pniu. Ale właśnie partia i rząd
potrafiły się do błędów przy­
znać, i przedstawić program
odnowy zawierający wszyst­
kie słuszne postulaty społe­
czeństwa czego najlepszym do­
wodem był przebieg IX Zja­
zdu partii i przyjęte na nim
dokumenty. Dzisiaj stwierdze­
nie gen. Jaruzelskiego, że wy­
ciągnięta ręka nie spotkała się

a takim samym gestem s dro­
giej strony nie ńie straciło na

swej aktualności. Jest to smu­
tna prawda. Jeszcze raz oka­
zało się, że nie można „no­
wego” zbudować wyłącznie na

nienawiści i negacji. Nawet je­
śli się to robi pod najpiękniej
brzmiącymi hasłami o wolno­
ści, demokracji, dobrobycie.
Historia szybko weryfikuje
hasła i ludzi odrzucając bez­
względnie wszelki fałsz. Wielu,
bardzo wielu ludzi w Polsce
pokładało w powstaniu „So­
lidarności” ogromne nadzieje
na stworzenie z Polski socja­
listycznej państwa nowoczes­
nego, mocnego gospodarczo i

politycznie. Wolnego od wypa­
czeń i wynaturzeń, spełniają­
cego odwieczne tęsknoty
wszystkich Polaków. Obok
wielu mechanizmów i gwaran­
cji politycznych nowe związki
zawodowe mogły spełnić kapi­
talną funkcję zorganizowanej
opinii publicznej i być jednym
z gwarantów praworządności
i demokracji w naszym życiu.
Nie chciałbym używać wiel­
kich słów, bo one też się zde-
waluowały. Ale nie mogę się
oprzeć wrażeniu, że była to
szansa być może niepowta­
rzalna.

Rocznicę Sierpnia można i

należy obchodzić. Rzecz
tylko w tym w jaki spo­

sób się to czyni i co się chce

przez te osiągnąć. Można ją
potraktować jako okazję do

refleksji i zadumy nad tym,
ce przeżyliśmy w ciągu tych
dwa lat, a wnioski z tego pły­
nące wykorzystać dla budowa­
nia zgody narodowej 1 zasy­
pywania podziałów społecz­
nych. Ale nie wolno tej rocz­
nicy „czcić” w sposób jaki pro­
ponuje podziemie „Solidarno­
ści”; strajki, nielegalne ulicz­
ne demonstracje mogą się
przerodzić w kolejne drama­
ty i tragedie nie tylko osobi­
ste ale wręcz narodowe.

Tych kilka refleksji chciał­
bym zakończyć życzeniem:
obvśmy się wszyscy docze­

kali innej rocznicy — roczni­
cy nie tylko podpisania ale 1
wspólnego zrealizowania po­
rozumień.

EDWARD WĄSIK

274 osoby zostały odwołane

ze stanowisk kierowniczych
WARSZAWA (PAP). W os­

tatnim czasie w jednostkach
administracji państwowej oraz

państwowej i spółdzielczej
administracji gospodarczej z

powodu negatywnej oceny po­
stępowania i pracy odwołano
ze stanowisk kierowniczych
274 osoby. Kar niższego rzędu
— nagan, upomnień, kar pie­
niężnych — zastosowano wie­
lokrotnie więcej. W wielu
przypadkach niezależnie od
sankcji służbowych wdrożone
zostały przez prokuratury po­
stępowania karne.

W administracji centralnej
ze stanowisk od szczebla wi­
cedyrektora departamentu
wzwyż odwołano 25 osób.

W administracji terenowej
odwołano m. in. 18 dyrekto­
rów i wicedyrektorów wydzia­
łów urzędów wojewódzkich, 4
prezydentów i wiceprezyden­
tów miast, 34 naczelników i

zastępców naczelników miast,
gmin i dzielnic.

Wiele decyzji personalnych
podjęto w świetle działań or­
ganów kontroli, w tym in­
spekcji sił zbrojnych. W szcze­
gólności w wyniku komplek­
sowej kontroli województw:
opolskiego, gorzowskiego i no­
wosądeckiego oraz ponownej
kontroli w woj. pilskim uka­
rano łącznie 296 osób, w tym
odwołano ze stanowisk kie­
rowniczych 32 osoby, np. w

woj. nowosądeckim ukarano
188 osób, w tym odwołano ze

stanowisk kierowniczych 16 0-
sób. W wielu dalszych przy­

padkach toczą się jeszcze po­
stępowania dyscyplinarne.

W wyniku ponownej kon­
troli na 55 płacach budowy o-

biektów mieszkalnych ukara­
no dotychczas 142 osoby, w

tym 5 osób odwołaniem s kie­
rowniczego stanowiska.

W związku z sierpniową
kontrolą przygotowania i
przebiegu zbiorów i skupu
zbóż oraz zaopatrzenia ludno­
ści wiejskiej w artykuły
pierwszej potrzeby odwołano
ze stanowisk kierowniczych 20
osób, a w stosunku do 38
wdrożono postępowanie dys­
cyplinarne. 12 wniosków skie­
rowano także do organów ści­
gania.

W podstawowych resortach
i organizacjach spółdzielczych
spośród osób zatrudnionych na

kierowniczych stanowiskach w

administracji gospodarczej od­
wołano łącznie 191 osób. M. in.
odwołano: Tadeusza P. —'dy­
rektora Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Wewnę­
trznego w Zamościu, Broni­
sława S. — prezesa Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej
w Wałczu, Jana D. — preze­
sa Rejonowej Spółdzielni O-
grodniczo-Pszczelarskiej w

Rzeszowie, Jana T. — kie­
rownika Hurtowni Spółdzielni
Ogrodniczo-Pszczelairskiej w

Bielsku-Białej.
W pionie „Samopomocy

Chłopskiej” odwołano 56 pre­
zesów i wiceprezesów gmin­
nych spółdzielni oraz dyrekto­
rów i wicedyrektorów zakła­

dów. M. in.: Kazimierza K. —

prezesa GS w Goluchowie,
Wiesława P. — dyrektora Za­
kładu Usług Administracyjno-
-Socjalnych w Lesznie, Leszka
C. i Bogusława M. — prezesa
f wiceprezesa GS w Ciechoci­
nie, Stanisława G. — wice­
prezesa GS w Izbicy.

W resorcie rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej odwo­
łano m. in.: Leonarda J. —

dyręktora Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Przemysłu
Zbożowego w Olsztynie, Janu­
sza S. — dyrektora Zakładów
Piwowarskich w Zielonej Gó­
rze, Mieczysława M. — dyrek­
tora Przedsiębiorstwa Mecha­
nizacji Produkcji Zwierzęcej
„Meprozet” w Brzegu n/Odrą.

W resorcie przemysłu che­
micznego i lekkiego odwołano
m. in.: Zbigniewa W. — dy­
rektora Fabryki Obuwia Spor­
towego „Polsport” w Krośnie,
Andrzeja S. — zastępcę dy­
rektora Dębickich Zakładów
Opon Samochodowych „Sto­
mil”, w Dębicy, Edwarda N.—

zastępcę dyrektora Przedsię­
biorstwa Obrotu Produktami

Naftowymi w Szczecinie, Ar­
kadiusza G. — zastępcę dyrek­
tora Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego „Alba” w Łodzi.

W resorcie komunikacji od­
wołano m. in.: Jana W. — za­
stępcę dyrektora Przedsiębior­
stwa Budowy Kopalń Skal­
nych Surowców Drogowych
we Wrocławiu i Ryszarda S.
— zastępcę naczelnika Od­
działu Zmechanizowanych Ro­
bót Drogowych w Zamościu.

Po zajściach w Łodzi
WARSZAWA (PAP). W Ło­

dzi odbyło się posiedzenie
Wojewódzkiego Komitetu
Obrony. Dokonano analizy wy­
darzeń z 26 sierpnia w rejonie
zajezdni autobusowej przy ul.
Kraszewskiego. Poprzedziła je
szeroka akcja ulotkowa nawo­
łująca do manifestacji. Miesz­

kańcy miasta odmówili popar­
cia dla sił dążących do zakłó­
cenia spokoju. W rejonie zaje­
zdni zebrała się grupa, do któ­
rej dołączyli przygodni widzo­
wie.

Zgromadziło się około 800
osób. Narastająca agresywność
prowokatorów zmusiła organa

milicji do działania. Zatrzyma­
no 108 najbardziej aktywnych
uczestników zajść. Wszyscy oni
zostali ukarani przez kolegium
d.s. wykroczeń przy naczelni­
ku dzielnicy Łódź Górna. Jak
się okazało, tylko 30 z nich nie
weszło wcześniej w kolizję z

prawem.

Podczas przywracania po­
rządku 7 milicjantów' zostało
rannych.

Dalekopisem z kraju...
u

(a) SYTUACJA społeczno-
gospodarcza kraju i wynika­
jące z niej najważniejsze
sprawy naszego rolnictwa o-

raz rola wszystkich ogniw
ZSL w realizacji związanych
z tym zadań, były głównym
tematem narady aktywu
stronnictwa, która 28 bm.

odbyła się . w .Poznaniu,
Wziął w siej udział prezes
NK. .ZSL, wicepremier , Ro­
man Malinowski. Obecny był
I sekretarz KW PZPR w

'

Poznaniu gen. hryg. Edward
Łukasik.

W POLSCE przebywają
Frank Schmidt, delegat Mię­
dzynarodowego Komitetu
Czerwonego Krzyża na Eu­
ropę i Amerykę Północną i
Hans J. Hatting 2 Ligi Sto­
warzyszeń Czerwonego Krzy­
ża i Czerwonego Półksięży­
ca. 27 bm. gości przyjął wi­
cepremier Zenon Komender.
Omawiano problemy współ­
pracy PCK z Międzynarodo­
wym Komitetem Czerwone­
go Krzyża w zakresie o-

chrony prawa humanitarne­
go.

Tego samego dnia F,
Schmidta przyjął wiceminis­
ter spraw zagranicznych J.

Wiejacż, Fi Schmidt prze­

bywa w Polsce na zaprosze­
nie PCK, w związku z prze­
glądem programów czerwo-

nokrzyskiej pomocy dla o-

sób najbardziej jej potrze­
bujących oraz w sprawach
związanych z wizytowaniem
osób internowanych. Celem
wizyty jest również zapoz­
nanie się' z dalszymi potrze- ■
bami w zakresie pomocy
humanitarnej.

JAK INFORMUJE rzecz­
nik prasowy Prokuratury
Generalnej, prokurator za­
żądał uzasadnienia wyroku
Sądu Wojewódzkiego w

Warszawie z dnia 20 sierp­
nia 1982 r. w sprawie prze­
ciwko byłemu prezesowi
Głównego Urzędu Ceł Eu­
geniuszowi Dostojewskiemu,
w celu wniesienia rewizji.

WE WROCŁAWIU zmarł
w wieku 82 lat druh harc­
mistrz Polski Ludowej Ksa­
wery Osiecki — jeden z naj­
starszych polskich harcerzy,

W GDAŃSKU zmarła w

wieku 51 lat znana aktorka
teatralna i filmowa Teresa
Iżewska związana ostatnio z

teatrem „Wybrzeże”. Grała
również w Teatrze Polskim
we Wrocławiu oraz Ludo­
wym w Nowej Hucie.

...i ze świata \
BIAŁY DOM poinformo­

wał, że na podstawie de­
cyzji prezydenta Ronalda
Reagana, minister obrony
USA, Caspar Weinberger,
uda się we wtorek w podróż
na Bliski Wschód, która bę­
dzie prowadzić przez Bej­
rut, Tel Awiw i Kair. Mi­
nister obrony nie zabierze ze

sobą nowego amerykańskie­
go planu bliskowschodniego
lecz przedstawi swoim roz­
mówcom „osobiste poglądy”
prezydenta Reagana na pro­
blem bliskowschodni.

PRZEBYWAJĄCY w Sta­
nach Zjednoczonych izraelski
minister obrony, Ariel Sza-
ron, powiedział dziennika­

rzom. po rozmowach z ame­
rykańskim ministrem obro­
ny, Casparem Weinbergerem
i sekretarzem stanu, Geor-

gem Shultzem, że Izrael
nigdy nie zgadzał się i nig­
dy nie zgodzi się na utwo­
rzenie oddzielnego państwa
palestyńskiego. Szaron po­
wiedział, że „Palestyńczycy
mają swoje państwo w Jor­
danii”.

KRÓL HISZPANII, Juan

Carios, podpisał dekret ©

rozwiązaniu obu izb parla­
mentu i przeprowadzeniu
przedterminowych wyborów
powszechnych.

SPRAWY POŁAKOW

Czytane po latach
„Sprawy Polaków” EDMUNDA OSMANCZYKA po­

wstawały na łamach „Przekroju” w niepowtarzalnym
klimacie roku 1945. W przedmowie do wydania książko­
wego (Katowice 1946), autor z pasją wzywał czytelników:
— „niechaj stanie się wreszcie kłamstwem gorzka praw­
da Bolesława Prusa, żę my Polacy »umiemy. się kochać
lub nienawidzieć, lecz nie umiemy się różnić moen*
a pięknie«”.

Edmund Osmańczyk nazwał swoją książkę „rozmową
w cztery oczy Polaka z Polakiem”. Wsłuchajmy się w tę
rozmowę! Minęło wiele lat, lecz przecież bolesne tezy
Edmunda Osmańczyka nie straciły na aktualnością

*

„Rzeczywistość jest zbyt po ludzku bezwzględna, by ją
można było przekreślić demagogią nerwów. Tu trzeoa

niepokoju twórczego, który by w sercu ziarnem lęku
wzmagał codziennie wysiłek umysłu i mięśni każdego
Polaka. Cóż znaczą dla nas wszystkie prawdy polityczne
Polski i świata, jeśli my Polacy nie dorównamy w

wysiłku współżyjącym z nami narodom”g

„Siła naszego narodu jest składową wysiłku wszystkich
Polaków. Gdy uświadomimy sobie jaki indywidualny wy­
siłek jest nam potrzebny, wtedy, wydaje się, nie będzie­
my krzyczeć „dorównamy”, bo żal nam będzie energii po­
trzebnej do krzyku i czasu, zmarnowanego na manife­
stacje.

A że w tej ekonomii narodowego wysiłku właśni# pra­
ca indywidualna każdego Polaka ma swój sens i znacze­
nie, daliśmy tytuł dla całości naszych rozważań „sprawy
Polaków”, pragnąc podkreślić fakt, że po raz pierwszy
w dziejach naszego narodu odpowiedzialność za sprawy
Polski ponosi każdy indywidualnie, kto jest s narodu

polskiego.”
*

„Równi wszyscy w biedzie, my Polacy, musimy praco­
wać w dwójnasób. Musimy' budować kraj i jednocześnie
uczyć się, wszyścy bez wyjątku, dyscypliny nowoczesnego
myślenia ekonomicznego, kulturalnego, politycznego”s

*

„Nikt nam nie pomoże naprawdę, póki będziemy słabh

Kredyt daje się bogatym, biednym jałmużnę.
Bez złudzeń Polacy! Tylko to, co umocnimy i ątworay-

my sami — to będzie w świecie nasze. Polskie”,

„Młode pokolenie wie, że ono będzie decydować o przy­
szłości i za nią poniesie odpowiedzialność, tak, jak poko­
lenie starszych odpowiedzialne jest za przeszłość i za taką,
a nie inną teraźniejszość.

Jeśli zaś dziś to młode pokolenie szarpie się i błąka, to
wina w tym pokolenia dojrzałych, które tak jak czasu

wojny, otacza młodych chaosem swoich półmyśli, ćwierć-
prawd, legend, zakłamań: To, co kotłuje się dziś w więk­
szości dojrzałych głów, to burzyny historii. Z nich paruje
na młode głowy nadal polski odoris sanctitatis — mit ca­
łopalnego bohaterstwa”.

„Nie tak dawno usłyszałem, będąc wśród naszych przy­
padkowych Emigrantów na Zachodzie, potworne zdanie:
każda pomoc dana dziś Polsce będzie wykorzystana jako
sukces obecnego Rządu i umocni tylko ten Rząd. Zatem
wniosek: nie pomagać Krajowi. Im gorzej, tym lepiej dla
Polski! Znów trzeba spytać, komu gorzej? Rządowi? Czy
Polakom w Kraju? Polska nie jest tylko ideą, którą wy­
pisaną na sztandarach, wystarczy obnosić po całym świe­
cie. Polska to ziemia i ludzie. Nigdy dla Polski nie jest
lepiej, gdy źle jest ludziom polskim i ziemi polskiej’’,

. .. ..... .... # ..... ,...

„Między dwoma potężnymi pracą naro­
dami istnieć może spokojnie tylko naród
równie potężnie pracowity.

Wtedy — w miejsce zależności słabego od silnych —

wytworzy się współzależność silnych, a to jest
jedyna gwarancja pokoju i dobrobytu”,

„Żaden układ sił w Europie i świecie nie
gwarantuje nam naszej siły. Gwarancją
siły Polski w każdym układzie sił w Eu­
ropie i świecie jest tylko praca Pola­
ków”.

Wybrał: (asa)

Promocja w Wyższej Szkole

Wojsk Chemicznych
Wczoraj w Wyższej Szkole

Wojsk Chemicznych w Krako­
wie im. Stanisława Ziai od­
była siię uroczysta promocja
absolwentów na stopień pod­
porucznika Ludowgo Wojska
Polskiego. Aktu promocji in­
żynierów: w mundurach do­
konał Szef Wojsk Chemicznych
MON, generał dywizji doc.
dr Czesław Krzyszowski. Ja­
ko pierwszy szlify oficerskie
otrzymał Jerzy Migdalskj —

prymus, który czteroletnie
studia ukończył ze średnią
4,5.

W imieniu nowo promowa­
nych ppor. Edward Ziębiński
odczytał tekst ślubowania,
które absolwenci składali na

sztandar szkoły.
Do promowanych i przyby­

łych na uroczystość gości
zwrócił się gen. Cz. Krzyszow­
ski, który w swoim wystąpie­
niu nawiązał do trudnej sy­
tuacji politycznej i ekonomicz­

nej kraju i wynikających stąd
zadań dla wojska, wyrażając
przy tym nadzieję, że nowo

promowani z zapałem służyć
będą socjalistyczni ojczyźnie,
narodowi i partii. Następnie
głos zabrał I skrętami KK
PZPR Krystyn Dąbrowa, któ­
ry w imieniu władz politycz­
nych i państwowych miasta
złożył inżynierom-chmiifcom s

oficerskimi szlifami gratula­
cje i życzenia.

W uroczystości, oprócz ro­
dzin nowo mianowanych ofi­
cerów, wzięli także udział m.

in.: wiceprezydent Krakowa
Jan Nowak, rektor AGH prof,
Antoni Kleczkowski, prorektor
UJ prof. Alojzy Gołębiowski
i wdowa po Stanisłarwie Ziai
— patronie szkoły. Obecny był
także konsul generalny ZSRR
w Krakowie, minister pełno­
mocny Georgij Rudow.

KRZYSZTOF M. ADAMUS

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ków. Wzrastało niezadowo­
lenie, nasilało się napięcie,
rodził się gniew. Aż nastą­
pił wybuch. Otóż ten stan

społeczeństwa stwarzał nie­
zwykle sprzyjające warun­
ki właśnie dla spontanicz­
nego powstawania tłumu.
Później, kiedy solidarno­
ściowy ruch został opano­
wany przez antysocjalisty­
czne ugrupowania, sponta­
niczność ustępowała coraz

bardziej manipulowaniu, z

tym. że manipulowani, w

ogromnej większości prze­
cież ludzie uczciwi, nie wie­
dzieli, że są manipulowani
i „co jest naprawdę grane”
przez tych, których uznali
za swych przywódców.

Jest jeszcze drugi ogólny
czynnik, o którym należy
pamiętać przy analizie za­
chowań jednostki w tłu- /.
mie, także naturalnie w

tych sytuacjach, o których
była mowa. Każdy bez wy­
jątku człowiek ma potrze­
bę. znaczenia, ważności, si­

ły, mocy czy jak tam jesz­
cze się to nazywa. Realizu­
je ją w życiu codziennym
na dziesiątki sposobów, do­
strzegalnych a także nieza­
uważalnych. Jednym z jej
ostrych przejawów jest u-

porczywe, kurczowe wręcz
trzymanie się swoich racji,
nawet wbrew logice zda­
rzeń i faktów.

G.K.: Rzeczywiście, do­
wodów na to dostarcza
nam życie ostatnich lat w

bezmiarze.
W.S.: Wróćmy teraz do

naszej jednostki, do prze­
ciętnego przechodnia, na­
turalnie w konkretnej sy­
tuacji, właśnie naszej spo­
łeczno-politycznej. Trudno­
ści ogólne zazwyczaj połą­
czone z trudnościami spo­
łecznymi wytworzyły w

nim stan napięcia, bardzo
często z domieszką złości,
czy gniewu. Ma on okre­
ślony pogląd na przyczyny
tego stanu rzeczy. Jest na­
turalnie przekonany, że ma

rację, choć, jeśli nie jest
zaślepiony, nieobce mu są

Tłum a jednostka
i wątpliwości. Równocze­
śnie ma poczucie, że jego
racja jako jednostki nie
posiada takiego znaczenia,
by mogła coś zmienić. Je­
żeli spotyka kogoś, kto wy­
raża podobne stanowisko,
przekonanie o własnej ra­
cji nasila się. Im więcej
takich osób spotyka, tym
bardziej zdecydowana jest
jego postawa, a równocze­
śnie wzrasta potencjalna
gotowość jego działania,
zamanifestowania swego
stanowiska. Proszę sobie
teraz wyobrazić, że ten

przykładowy przechodzień
widzi gdzieś większe zgru­
powanie ludzi, słyszy okrzy­
ki, których treść jest zgod­
na z jego postawami. Nie­
mal automatycznie dołącza
się do tamtych. Na tej za­
sadzie nieduże zgrupowa­

nie ludzi może się, w bar­
dziej ruchliwych społecznie
miejscach. przekształcić
szybko w tłum. Tłum
wzmaga w jednostce po­
czucie siły, poczucie zna­
czenia. Równocześnie
wzmaga się napięcie emo­
cjonalne, 'które ogranicza
w coraz większym stopniu
kontrolę rozsądku, dopro­
wadza do unifikacji forńi
zachowania. Powszechnie
znane są przypadki, że lu­
dzie wznoszą okrzyki, któ­
rych nie kontrolują, a któ­
rych później wstydzą się
sami przed sobą. Miejsce
uzasadnień jednostkowych
decyzji zajmuje biernie na­
śladowanie, w słowach, w

mimice, w całym zachowa­
niu. Równocześnie wzrost

napięcia emocjonalnego
zwiększa gotowość działa­

nia. I teraz ukierunkowa­
nie zachowania tłumu za­
leży od organizatorów ma­
nifestacji, a także od sa­
moczynnie wyłaniających
się w tłumie szczególnie
aktywnych jednostek, dla
których nadarza się oka­
zja realizacji szczególnie
silnej potrzeby znaczenia,
pokazania się, przywódz­
twa.

G.K.: Mówi się także o

anonimowości tłumu.
W.S.: Właśnie do tego

chciałem przejść. Tłum ze

względu na swoją liczeb­
ność, na swoją anonimo­
wość zdejmuje z jednostki
(w jej przekonaniu) odpo­
wiedzialność. W jednostko­
wym zachowaniu człowiek
ma poczucie sprawstwa
konkretnego czynu i jakieś
poczucie odpowiedzialności.

W tłumie czyn jednostki
(demolowanie, niszczenie
przedmiotów, atakowanie
organów porządkowych)
traci cechy jednostkowości
w przeżyciu tej jednostki,
a tym samym nabiera cech
ponadjednostkowego zbio­
rowego działania („wszyscy
to robili — mówi niemal
każdy uczestnik manifesta­
cji — więc ja też to robi­
łem”). Bywa i tak, że jed­
nostka dopiero po dokona­
niu czynu zdaje sobie spra­
wę z tego, co zostało zro­
bione.

G.K.: Czy tłum rzeczy­
wiście ma taki jednorodny
charakter?

S.W.: W pewnych przy­
padkach niemal tak. Ale
najczęściej jest mieszaniną,
w której nietrudno wyod­
rębnić co najmniej trzy
składowe: ludzi, którzy
świadomie i planowo two­
rzyli i, współtworzyli tłum
dla określonych ctelów, lu­
dzi, bardzo często tak by­
wa, którzy przypadkowo
(przez zwykłą ciekawość)

znaleźli się w tłumie, ale
znalazłszy się unifikują się
niemal automatycznie z

tłumem zgodnie z wyżej
ukazanymi mechanizmami,
i wreszcie bardzo często
marginesu . społecznego,
który wręcz szukax takich
okazji dla swoich własnych
celów (z reguły przestęp­
czych) i jest zawsze ele­
mentem najbardziej agre­
sywnym-. Manipulatorzy za­
chowań tłumu chętnie ko­
rzystają' w określonych sy­
tuacjach z tego marginesu,
który „dynamizuje” zajścia
i ułatwia później malowa­
nie dramatyzmu manife­
stacji stanowiącego świet­
ną pożywkę dla obcych o-

środków masowego prze­
kazu.

G.K.: Powiedział Pan, że
bardzo często ludzie przy­
padkowo stają się uczest­
nikami takich zdarzeń. Czy
duży procent stanowią ta­
cy ludzie?

W.S.: Procentować moż­
na tylko w oparciu o okre­
ślony sondaż. Obserwacje

bezpośrednie wskazują, że

mogą być w tym zakresie
bardzo duże różnice. O ile
w ubiegłym roku udział
przypadkowy był 2 reguły
bardzo duży, to obecnie
przy okazji prób „roczni­
cowych” manifestacji u-

dział ten jest znikomy.
K.K.: Skąd ta różnica?
W.S.: Przyczyny są jed­

noznaczne. Po pierwsze
wcześniejsze i , późniejsze
doświadczenia zmieniły
wiele w świadomości spo­
łecznej i ludzie dzisiaj ina«
czej, tzn. trzeźwo i reali­
stycznie podchodzą do tego
obszaru działań, a po dru­
gie — także i czynnik lęku
przed konsekwencjami przy
znacznym wzroście zrozu­
mienia odpowiedzialności
za określone zachowania.

G.K.: Dziękuję Panie
Profesorze za wywiad, któ­
ry, jak sądzę, wiele spraw
pozwoli lepiej, względnie
inaczej rozumieć.

Rozmawiała:

URSZULA ORMAN
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Krajowa narada młodzieży robotniczej ZSMP

Zadania zakładowych organizacji ZSMP
WARSZAWA (PAP). Wypra­

cowaniu — w świetle uchwał
IX Plenum KC PZPR — kie­
runków działalności ZSMP w

zakładach pracy do końca br.
poświęcona była, 28 bm. w War-
izawie, krajowa narada mło­
dzieży robotniczej ZSMP. U-
dział w niej wzięli członkowie
Rady Młodzieży Robotniczej
ZG ZSMP, przewodniczący za­
rządów zakładowych związku
z 207 największych zakładów
pracy, przewodniczący zarzą­
dów wojewódzkich organiza­
cji. Obrady, w których uczest­
niczyli: członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR —

Józef Czyrek, kierownik Wy­
działu Społeczno-Zawodowego
KC PZPR — Stanisław Ga-
brielskł oraz minister, członek
Rady Ministrów — Andrzej
Ornat, prowadził przewodni­
czący ZG ZSMP — Jerzy Ja-
akiernia.

Wprowadzeniem do dyskusji
był referat zaprezentowany
przez wiceprzewodniczącego
ZG ZSMP — Jarosława Klimę.
Oto najważniejsze myśli ujęte
w referacie:

• Najcenniejszą wartością
dla całego narodu, a w tym —

dla młodych łudzi, jest p-aca
i spokój. W działalności ZSMP
w zakładach pracy sprawą
zasadniczą jest tworzenie wa­
runków do wzrostu produkcji,
drugie zadanie — to oddziały­
wanie na członków organiza­
cji, na współtowarzyszy pracy,
by nie ulegali emocjom, by nie
dali sprowokować się do u-

działu w różnego rodzaju zaj­
ściach. Organizowane są one

nie s myślą o wyprowadzeniu
kraju z kryzysu, są więc prze­
ciwne naszym racjom nie tyl­
ko narodowym, ale 1 osobi­
stym.

0 Ważnym zadaniem ZSMP
Jest powszechny udział w spo­
łecznym, obywatelskim ruchu,
jakim są Obywatelskie Komi­
tety Odrodzenia Narodowego.
Stwierdza się jednak jesz­
cze stosunkowo mały udział
przedstawicieli młodzieży w

OKON-ach. Pilną potrzebą jest
więc sprecyzowanie kierun­
ków pracy ZSMP w tym za­
kresie;

O Reforma gospodarcza jest
Jedyną realną szansą zapew­
niającą wyjście z kryzysu. Ist­
nieje potrzeba stworzenia sze­
rokiego społecznego ruchu na

rzecz reformy. Uczestniczyć w

nim powinni nie tylko ludzie
młodzi:

Na „górze śmierci” w Bochni

4 niw zM w „syrenie"

Przygotowanie zbóż do jesiennych siewów

(Inf. wł.). Już niejednokrot­
nie podejmowaliśmy na na­
szych łamach sprawę wznie­
sienia na ul. Brodzińskiego w

Bochni będącej ciągiem ruch­
liwej, międzynarodowej trasy
E-22.

„Szklana góra” czy „góra
śmierci” — to tylko jedne z

nielicznych określeń tego nie­
bezpiecznego odcinka. Nie po­
trzebny jest bowiem śnieg,
wystarczy nawet niewielka
ilość deszczu by wzniesienie
to stawało się przysłowiową
„szklanką”. Jednakże wypa­
dek jaki zdarzył się w ub. so­
botę znacznie podwyższył mi­
licyjne statystyki ofiar wy­
padków drogowych, dając je­
szcze jeden kolejny dowód o

konieczności definitywnego
rozwiązania problemu. Około
godz. 16.45 podczas deszczu
na wspomnianej ul. Brodziń­
skiego wydarzył się tragiczny
w skutkach wypadek. Jadący
od strony Krakowa samochód

0 Ważnym zadaniem Jest
stworzenie w zakładach pracy
warunków reaktywowania
działalności samorządów pra­
cowniczych. Widzimy w samo­
rządach pole aktywności
ZSMP, forum, na którym mo­
żna prowadzić dialog młodzie­
ży ze starszym pokoleniem.
Dopiero po wznowieniu dzia­
łalności przez samorządy za­
istnieją warunki do kształto­
wania się ruchu związkowego.

Sytuacja polityczna w kra­
ju zdominowała wiele głosów
w dyskusji. Wyrażano niepo­
kój w związku z zapowiada­
nymi na 31 bm. manifestacja­
mi. W momencie, gdy ujaw­
niają się dążenia przeciwni­
ków politycznych do wywoła­
nia nowej fazy konfrontacji,
aktyw młodzieży robotniczej
ZSMP jeszcze raz opowiedział
się za spokojem i rozwagą,
przeciwko zakłócaniu porząd­
ku publicznego i normalnej
pracy. Postulowano, by w

przypadku zajść ulicznych, su­
rowo karać ich uczestników.

Uchwała IX Plenum KC
PZPR — jak stwierdzano —

przyjęta została przez wię­
kszość ludzi młodych z zado­
woleniem. Pewien niedosyt
dotyczący spraw socjalnych
związany jest z tym co szcze­
gólnie cenne w uchwale — Jej
konkretnością, pominięciem za­
pisów nierealnych. Zakładowe
organizacje ZSMP zapoczątko­
wały już realizację niektórych
punktów uchwały, zwłaszcza
związanych z budownictwem
mieszkaniowym. Niestety, są
przykłady blokowania przez
administrację terenową mło­
dzieżowych inicjatyw. Negaty­
wnie oceniono decyzję podnie­
sienia oprocentowania kredy­
tów na budownictwo jednoro­
dzinne.

Uczestnicy narady wskazy­
wali na ciągle liczne przykła­
dy biurokracji, funkcjonowa­
nia w zakładach pracy „klik”,
istnienia godzących w zasady
sprawiedliwości społecznej
siatek płac. W niektórych
przedsiębiorstwach funkcjonu­
ją stare, obliczone na przero­
sty, struktury zatrudnienia, co

sprawia, że po przejściu części
pracowników na wcześniejszą
emeryturę powstały pozorne
niedobory kadrowe.

Pozdrowienia od I sekreta­
rza KC PZPR, premiera gen.
armii Wojciecha Jaruzelskiego

marki „Syrena” nr rej. RZA
8705 kierowany przez Ryszar­
da Liba zjeżdżając ze wznie­
sienia wpadł na łuku w po­
ślizg a następnie zjechał na

lewy pas ruchu jezdni naje­
żdżając na jadącego z prze­
ciwka „stara” należącego do
PKS z Raciborza. Wskutek
zderzeaiia śmierć na miejscu
poniosły cztery osoby (w
tym dwoje dzieci): żona kie­
rowcy — Maria Lib, oraz Ire­
na Krypel i jej dwoje dzieci:
dziesięcioletnia Joanna i o-

śmioletni Tomasz. Kierowca
syreny został w bardzo cięż­
kim stanie przewieziony. do
Szpitala w Bochni gdzie wal­
czy ze śmiercią.

„— Jak dó tej pory jest to

największa ilość ofiar śmier­
telnych w czasie jednego wy­
padku” — informuje kapitan
Stanisław Dyjak — komen­
dant miejski MO w Bochni.

Do tej pory tak nasze

jak 1 Wydziału Ruchu Drogo­

przekazał uczestnikom narady
Józef Czyrek. Podkreślił on

istotną znaczenie faktu, że sta­
nowisko IX Plenum KC PZPR

spotkało się z aprobatą ruchu
młodzieżowego. Partia — po­
wiedział — będzie konsekwen­
tnie realizować uchwały IX
Plenum, ale decydujące zna­
czenie we wcielaniu w życie
jego postanowień ma działal­
ność samych organizacji mło­
dzieżowych. Zadaniem organi­
zacji młodzieżowych jest prze­
łożenie i współkształtowanie
planów partii, aby pomagać
młodym ludziom w .określaniu
ich perspektyw życiowych.

Stawiamy — stwierdził mó­
wca — na politykę dialogu i
porozumienia wszystkich u-

czciwych sił i grup narodu.
Mamy zaufanie, że w klasie
robotniczej rozsądek zwycięży
emocję, żal, brak zaufania.
Dlatego partia popiera ruch
porozumienia narodowego.
Ruch ten musi w znacznej
mierze bazować na młodzieży.

Przyczyny obecnego za­
ostrzenia sytuacji w kraju —

stwierdził J. Czyrek — wyni­
kają nie z umocnienia się
przeciwnika politycznego, lecz
z jego dążenia do zahamowa­
nia tych wszystkich pozytyw­
nych trendów, które po 13
grudnia ub. r. narastały i
umacniały się. Partia z powa­
gą odnosi się do tego, so prze­
ciwnik polityczny planuje i
rozwija różnorodną działal­
ność, aby nie dopuścić do
zajść, bądź zminimalizować
szkodliwe skutki planowanych
akcji.

Mówiąc o najpilniejszych
zadaniach partii, sekretarz
KC PZPR stwierdził, że sytu­
acja narzuca — w sferze wal­
ki politycznej — dążenie do
zdobycia zaufania przede
wszystkim wśród klasy robo­
tniczej. Wielkiej uwagi wy­
magają też trudne problemy
ekonomiczne. Oba te zadania
należy traktować łącznie. Par­
tia wierzy, że ze starć polity­
cznych wyjdzie zwycięsko, że

większość społeczeństwa, w

tym młodej generacji, nie pój­
dzie na drogę politycznego a-

wanturnictwa, nie weźmie u-

działu w podcinaniu „gałęzi,
na której siedzimy”. W tej
walce możemy liczyć ną po­
parcie krajów socjalistycznych,
ale niesłuszne byłoby' stwier­
dzenie, że przejmą one koszty
wyprowadzania Polski z kry­
zysu.

wego KW MO Tarnów moni­
ty w sprawie rozwiązania pro­
blemu ul. Brodzińskiego spo­
tykają się ze strony Dyrekcji
Okręgowej Dróg Publicznych
z Krakowa z bardzo rzadkimi
i lapidarnymi odpowiedziami.
Niestety są one co jakiś czas

przegradzane wypadkami dro­
gowymi na tym odcinku. A-
sfalt jest tw już tak wyślizga­
ny, ze praktycznie każde na­
wet najmniejsze naciśnięcie
hamulca kończy się poślizgiem.
Brak jest tym samym choćby
najmniejszej przyczepności
pojazdów do jezdni. Należało­
by więc przeprowadzić dokła­
dne oględziny odcinka, zmie­
nić nawierzchnię jezdni zwię­
kszając przez to jej przyczep­
ność i’ najprawdopodobniej
zmienić pochylenie kąta łuku
drogi...”

Ile jeszcze ofiar jest po­
trzebne aby Dyrekcja Okręgo­
wa Dróg Publicznych w Kra­
kowie zainteresowała się wre­
szcie „szklaną górą” w Boch­
ni i podjęła konkretne dzia­
łania? Jak na razie pytanie to

pozostaje od dłuższego czasu

pytaniem retorycznym...

ANDRZEJ PIĄTKIEWICZ

(Inf. wl.). Pod koniec ubie­
głego tygodnia nasiliły się prace
przy wykopie ziemniaków. Mi­
mo wolnej soboty punkt sku­
pu ziemniaków w spółdzielni w

Skawinie czynny był do godz.
13-tej, mówi kierownik maga­
zynu STANISŁAW ZIĘCIK.
W dniu tym odebraliśmy od
rolników 73 t ziemniaków, a

dalsze 2 tys. worków pobrali
gospodarze, aby prosto z pola
sprzedać je Gminnej Spółdziel­
ni. Jeszcze większego nasile­
nia dostaw spodziewam się w

tym tygodniu — dodaje St.
Zięcik.

Sobotnie, a także wczoraj­
sze opady przyniosły ulgę pro­
ducentom warzyw i innych o-

kopowych jak np. buraków
cukrowych. Zadowoleni są
także hodowcy bydła, bo tra­
wa powinna jeszcze rosnąć.
Opady te będą też miały du­
ży wpływ na przyspieszenie

Od 1 — 5 września ceny przejściowe

Czy zaopatrzenie w ziemniaki

będzie wystarczające?
(Inf. wł.). 19. sierpnia na

specjalnej naradzie w Urzę­
dzie Miasta Krakowa z udzia­
łem przedstawicieli organiza­
cji handlowych, ustalono plan
działań zmierzających do za­
pewnienia dla województwa
odpowiedniego zaopatrzenia w

ziemniaki. Podjęto decyzję o

rozpoczęciu wcześniejszego
skupu. Cena za jeden kilogram
ziemniaków kontraktowanych
wynosi obecnie 13 zł plus 3 zł
za dostawę w sierpniu, za

ziemniaki niekontraktowane
łącznie 14 zł. Cennik obo­
wiązuje do 31 sierpnia włącz­
nie. Zgodnie z pobieżnymi o-

bliczeniami, dla miasta trzeba
53 tys ton ziemniaków z cze­
go 23 tys miały dostarczyć in­
ne województwa, a 30 tys sku­

Mimo katastrofalnych warunków

Skomplikowana operacja na otwartym sercu

w tarnowskim szpitalu
(Inf. wł.). Kilka dni temu w

tarnowskim szpitalu/ zespół
chirurgów przeprowadził
skomplikowaną operację na o-

twartym sercu. Wspaniała to

wiadomość, jeśli zważyć, że
niewiele placówek w kraju
może się poszczycić podobny;
mi osiągnięciami. Tarnowscy
lekarze odnieśli olbrzymi suk­
ces mimo katastrofalnych,
mówiąc delikatnie warunków
w tarnowskim szpitalu. Kilka
cyfr zilustruje w pełni ów
problem. Biorąc tylko pod u-

wagę ilość przewijających się
przez chirurgię pacjentów
winno być 220 łóżek, jest aż

wstyd pisać... 80. Każde łóżko
szpitalne zgodnie z przepisami
aseptyki może być wykorzy­
stane tylko 310 dni rocznie. W
przypadku chirurgii liczba ta

wynosi 382 dni. Jak to możli­
we zapyta ktoś, przecież rok
liczy 365 dni? A jednak, po
prostu liczbę tę powiększają
tzw. dostawki, wpychane na

każdy wolny skrawek miej­
sca. Przy tym jeszcze sale o-

peracyjne. Na szczęście po wy­
padkach spadającego na stół
operacyjny tynku, często na­
wet w czasie operacji, zostały
poddane gruntownemu remon­
towi i wkrótce warunki pracy

siewu rzepaku, bo termin •-

grotechniczny siewu już mi­
nął.

W Magazynach Hodowli Bu­
raka Pastewnego przygotowy­
wane są nasiona do jesien­
nych siewów, dokonuje się
wstępnych badań na kiełko­
wanie. Jest to warunkiem wy­
dajności plonów w roku przy­
szłym. Dla potrzeb wojewódz­
twa krakowskiego przygoto­
wywane jest 1550 t pszenicy
ozimej, 820 t żyta i 115 t ję­
czmienia ozimego. Rolnicy wo­
jewództwa nowosądeckiego o-

trzymają 550 t pszenicy, 450 t

żyta i 15 t jęczmienia ozimego.
Część zbóż pochodzi z własne­
go skupu, ale większość ziar­
na sprowadzona zostanie-m.in.
z województw: opolskiego, po­
znańskiego, katowickiego. W
tym roku HBP dysponuje od­
mianami pszenicy: Grana, Ja­
na, Mora, Maris Huntsman i
Alcedo, które są znane i u-

pić należy na terenie krakow­
skiego. Tymczasem już teraz

przesłano informację, że wo­
jewództwa ościenne dostarczą
nam . bardzo mało ziemniaków
— sami mają kłopoty. Zupeł­
nie nową jakościowo sytuację
stworzyła decyzja Komitetu
Gospodarczego Rady Mini­
strów, nakazująca skup ziem­
niaków po cenie maksymal­
nej 10 zŁ

W piątek pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta Tade­
usza Salwy w UM Krakowa,
radzono nad możliwością zin­
tensyfikowania skupu. Cena
skupu 10 zł za kilogram nie
jest w ogóle atrakcyjna dla

producenta. Grozi nam więc
paradoksalna sytuacja, że za­

tarnowskich chirurgów ulegną
poprawie. Po tym przydługim
wstępie, aliści koniecznym do
zobrazowania warunków w

jakich przebiegała ta arcy-
skomplikowana operacja ser­
ca — fakty.

W trakcie wesela we wsi
Łazy koło Bochni, gdzieś oko­
ło 1 w nocy wybuchła bijaty­
ka między mocno już pod­
chmielonymi weselnikami. W
trakcie bitki 56-letni mężczy­
zna ugodzony został nożem w

serce. Do bocheńskiego szpita­
la dowieziono go już w bar­
dzo ciężkim stanie i z dużym
upływem krwi. Zespół tamtej­
szych lekarzy nie podjął się
wykonania operacji tłumacząc
się brakiem anestezjologa. Za­
alarmowano natomiast tar­
nowski szpital, w którym
mimo niezwykłej pory skom­
pletowano zespół dwunastu
najlepszych fachowców. Ze­
spół lekarzy oddziału chirur­
gicznego szpitala zespolonego
w Tarnowie walczył o życie
pacjenta od godz. 5 do 11.
Operacja, pierwsza w historii
tarnowskiego szpitala zakoń­
czyła się pełnym sukcesem.
Pacjent już rozmawia, próbu­
je wstawać i chodzić.

Kilka szczegółów dotyczą­

prawiane od kilku lat. Dostar­
czona też zostaną nowa od­
miany, m.ln. Salwa, Beta, Sa­
ga. Należy podkreślić, że są to

odmiany odporne na wylęga­
nie, wymarzanie, choroby, a.

zarazem wysoko plonujące.
Również dostawa żyta oprócz
znanych już odmian w naszym
rejonie, obejmie nową odmia­
nę — Chodan, dobrze znoszącą
nasze warunki klimatyczne.
Część nasion znajduje się już
w sprzedaży zaś w pierwszej
dekadzie września nastąpią
dostawy dalszych partii zboża
kwalifikowanego. Jak nas po­
informował zastępca dyrekto­
ra HBP mgr inż. Marek Ko­
ralewski, aby złagodzić niedo­
statki ziarna konsumpcyjnego
sprzedaż materiału siewnego
powiązana została z dostawą
zbóż paszowych lub spożyw­
czych.

CZESŁAW MAŚLANA

miast zysku dla organizacji
handlowych i względnie peł­
nego zaopatrzenia rynku,
ziemniaki trafią na targowis­
ka i staną się obiektem spe­
kulacji. Póki co zalecono sku­
pować każdą ilość ziemnia­
ków, przyjąć nawet po wyż­
szych cenach dostawy z in­
nych województw, a w okresie
od 1 do 5 będzie obowiązy­
wać nowa przejściowa cena.

Co nas jednak czeka trudno
odpowiedzieć. Niepokojąca jest
informacja, którą przedstawił
prezes WZRS. Wynika z niej,
że dopiero cena 14 zł za kg
ziemniaków w skupie jest o-

płacalna i rolnicy zamierzają
czekać na nową podwyżkę.

(żur)

cych przeprowadzonej opera­
cji. Pierwsze pytanie jakie ci­
śnie się na usta to: jak to mo­
żliwe, że mężczyzna z przebi­
tym sercem przeżył tyle go­
dzin? Dopomogło mu szczęście.
Ostrze noża bowiem przebiło
prawą komorę serca (przy
przebiciu lewej poniósł by
śmierć prawie natychmiast),
zostawiając centymetrowy o-

twór, który dzięki zdolności
krwi do samokrzepnięcia zo­
stał samoistnie zatamowany.
Podczas operacji, która prze­
biegała bez udziału jakiejkol­
wiek aparatury, umożliwiają­
cej sztuczne podtrzymanie
krwiobiegu, „wpompowano” w

operowanego kilkanaście li­
trów krwi. Operujący lekarze
wspominają, jak po otwarcia
klatki piersiowej z dziurawego
serca tryskała dosłownie fon­
tanna krwi, której nawet spe­
cjalnie zainstalowane sączki
nie były w stanie wypompo­
wać.

Tarnowscy chirurdzy czeka­
ją na nowy szpital jak na zba­
wienie. być może mówią ze

skromnością, operacji nawet

bardziej skomplikowanych bę­
dzie tam można przeprowa­
dzać więcej.

W. SZCZUPAK

Spór o kopalnię w Czatkowicach

Wapień czy woda

z czatkowickich źródeł?
Wapień karboński — cenny surowiec do produkcji hutni­

czej, chemicznej, cukrowniczej, w cementowniach i drogow­
nictwie. Złóż wapieni jest w Polsce wiele, ale tylko nielicz­
ne posiadają parametry fizyko-chemiczne kwalifikujące je
do produkcji. Są to złoża w Czatkowicach koło Krzeszowie
oraz w rejonie Kielc.

Kopalnię wapienia w Czatkowicach wybudowali Niemcy
w 1943 roku z przeznaczeniem dla zakładów chemicznych w

Oświęcimiu. Po wojnie rozbudowywano ją wraz z rozbudo­
wą Huty im. Lenina. W 1961 r. zatwierdzono obszar górni­
czy, na którym znajduje się dzisiejsza kopalnia. Nieszczę­
ściem jest — jak mówi dyrektor naczelny Kopalni Wapienia
Czatkowice Czesław Kotowski — że tak bogate złoże usy­
tuowane jest w terenie o wybitnych walorach krajobrazo­
wych. Jest to bowiem źródło konfliktu między korzyściami
gospodarczymi a ochroną środowiska naturalnego. Złotego
środka dotychczas nie znaleziono, a czas już najwyższy, żeby
go znaleźć,,bo Czatkowice mogą zagrozić całemu rejonowi
Krzeszowic. Dlaczego?

Kopalnia w Czatkowicach jest duża, z pięcioma roboesy-
mi poziomami. Najniższy to 310 m n.pm. — jest to poziom
zwierciadła wody. Zejście poniżej to katastrofa, która po­
zbawić może wody Krzeszowice wraz z okolicami, a pamię­
tać należy, że na terenie czatkowickiego obszaru górniczego
znajdują się źródła wody najwyższej jakości. Odstąpienie od
eksploatacji wgłębnej jest koniecznością. Opracowano więc
koncepcję poszerzenia terenu kopalni w ramach wyznaczo­
nego przed laty obszaru górniczego. W myśl tej koncepcji
należy wyciąć 15 hektarów terenów leśnych w imię celów
gospodarczych. Paradoks? Pozorny tylko, zdaniem dyr. Ko­
towskiego, bo właściwa rekultywacja terenów zniszczonych
przez górnictwo wapienia spowoduje przywrócenie temu
obszarowi utraconych wartości: „no, może pagórek będzie
nie w tym miejscu a w innym, nie takie jak przedtem wgłę­
bienie czy drzewo”.

Za kontynuowaniem wydobywania wapienia z czatkowic­
kiego złoża przemawiają względy natury gospodarczej. We
wniosku skierowanym przez kopalnię do prezydenta m. Kra­
kowa znajdują się one na poczesnym miejscu. W 100 proc,
korzysta z wapienia z Czatkowic Huta im. Lenina, Za­
kłady Chemiczne w Oświęcimiu, dwie cementownie — No­
wa Huta i Goleszów, w 50 proc. Huta' Katowice, oraz cu­
krownie 1 drogownictwo. Sama Huta Lenina zużywa 6—7
tysięcy ton na dobę. Służy on w hutnictwie do produkcji
topnika, w przemyśle chemicznym do wytwarzania karbidu,
w cementowniach — klinkieru. Niezaprzeczalne są więc war­
tości gospodarcze, niezaprzeczalny również konflikt między
tymi celami a konsekwencjami dalszej eksploatacji wgłębnej
złoża. Co więc robić? Wniosek kopalni o poszerzenie obecne­
go obszaru wydobycia spotkał się z zastrzeżeniami ze strony
Wydziału Ochrony Środowiska Urzędu m. Krakowa. Za­
strzeżenia są poważne. Przede wszystkim dotyczą nieracjo­
nalnego wykorzystywania surowca. Wydobywa się go w

Czatkowicach dużo, ale nie wszystko wykorzystuje właści­
wie, sporo składowane jest na hałdach. Ponadto kopalnia,
zobowiązana decyzją ministra leśnictwa i przemysłu drzew­
nego z dnia 6. XI. 1962 r. do obowiązku rekultywacji obsza­
rów zdewastowanych przez górniczą działalność, z obowiązku
tego nie wywiązuje się. Takie jest stanowisko Wydziału
Ochrony Środowiska Urzędu m. Krakowa, stanowisko kopal­
ni jest zupełnie inne. Otóż niemożliwe jest, aby składowanie
odpadów na wysokiej hałdzie odbywało się bez obecności
tam grubego kamienia, jest to zabezpieczenie przed pełza­
niem wysypiska. Co prawda odzyskuje się część- wartościo­
wego wapienia z hałdy, ale nie jest to jeszcze dostateczne.
Błąd w sztuce — brak innej koncepcji zwałowiska — powo­
duje taki stan rzeczy. Specjalistyczne przedsiębiorstwo gór­
nictwa odkrywkowego „Poltegor” wykonało swego czasu eks­
pertyzę, zgodnie z którą, odbywa się zwałowanie odpadów.
Hałda jest wysoka na 70 metrów, wykorzystanie jej do ma­
ksimum powodowało, że wcześniej nie można było rekulty­
wować zniszczonych terenów. Jak zapewnia dyr. Kotowski,
rekultywacja rozpoczęła się przed paroma dniami, ciężkie
spychacze czyszczą półki, na które wysypywana będzie czy­
sta ziemia. Odzysk kamienia z odpadów również nie przed­
stawia się imponująco, stanowi on 10 proc, z tego, co zrzu­
cane jest na hałdę, ale przy istniejących możliwościach tech­
nicznych więćej po prostu nie można. Prymitywne metody
odzysku, koncepcja zwałowania na hałdzie, konieczność wy­
stępowania na niej grubego kamienia wapiennego jako o-

chrona przed pełzaniem hałdy w dół — to wszystko powo­
duje, że zastrzeżenie o nieracjonalności gospodarki złożem
jest w pełni zasadne. Dokumentacja na specjalne prześiewa-
cze jest , już gotowa, od nowych metod odzysku wapienia
zależy bardzo wiele, od prowadzenia działalności rekultywa­
cyjnej również.

Jest jednak szereg problemów innej1 natury, na które na­
rzeka dyrekcja kopalni, które z kolei ściśle wiążą się z re­
kultywacją zniszczonych przez górnictwo terenów. Brak
funduszu szkód górniczych, o utworzenie którego od trzech
lat dopomina się w ministerstwie dyr. Kotowski. Fundusz
rekultywacji znajduje się u gestorów centralnych, najniżej
na szczeblu wojewody. Topnik z Czatkowic jest najtańszy w

kraju, jeden z najtańszych na świecie. Kopalnia nie jest za­
interesowana w podwyższeniu kosztów, bo i tak cały zysk
idzie do centralnego funduszu. Rekultywować trzeba z kosz­
tów produkcji. Tak więc koło się zamyka, rację ma Wydział
Ochrony Środowiska, ale racji tej nie sposób nie przyznać
również stronie przeciwnej.

Tymczasem sprawa jest gardłowa, niemożliwa dalsza eks­
ploatacja wgłębna, w sprawie poszerzenia kopalni i nowego
wyrobiska nie ma jeszcze zgody. W przyszłym roku eks­
ploatację wgłębną trzeba będzie zakończyć. Jakie więc będą
dalsze losy kopalni?

URSZULA ORMAN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łecznionej. I do tej podstawo­
wej grupy zaliczono jabłka,
kapustę, marchew, ogórki, po­
midory, cebulę i buraki. Usta­
lono, że maksymalne marże

wynosić mogą od 55 do 30
proc, ceny detalicznej, przyj­
mując przy tym zasadę, że im
niższa cena detaliczna, tym
wyższa może być marża.

(Oczywiście procentowo). Ceny
detaliczne zaś nie powinny
być wyższe od maksymalnych
cen regulowanych, ustalonych
przez CSOP- Zarządzenie opa­
trzone kolejnym numerem do-

rządkowym dotyczy wprowa­
dzania obowiązku stosowania
marż urzędowych i cen regu­
lowanych w nieuspołecznio­
nym obrocie warzywami i
owocami. Zakres asortymen­
towy jest ten sam. Urzędowa
marża nie może przekraczać
30 proc, ceny zakupu, zaś po­
ziom cen zakupu określany
ma być przez Wojewódzkie
Zrzeszenie Prywatnego Han­
dlu i Usług.

Niby to wszystko proste, a

Jednak zawiłe. Toteż, gdy na

pytanie: co zrobić, żeby
przytłumić cenowe gangster-
stwo, odpowiedź zza stołu Dre-
zydialnego padla: „No, właś­
nie, mamy zarządzenia”, sala
przyjęła to z lekkim uśmiesz­
kiem. No, dobrze, ale jak je
wyegzekwować?! Pod wzglę­
dem ilości wydawanych za­
rządzeń od lat należymy do
światowej czołówki i nic poza
tym z tego faktu nie wynika
Rozwijając więc tę kwestię,
jeden z prezesów CSOP
stwierdzał, że od 23 sierpnia
wzmożona zostaje kontrola na

bazarach i targowiskach. Mi­
licja, inspekcja cen, PIH, Fe­
deracja Konsumenta wyruszą,
aby ochraniać nas przed
zdzierstwem. ale żeby akcja
była skuteczniejsza, potrzebna

Dlaczego spółdzielczość ogrodniczo
nie wytrzymuje konkurencji prywatnego handlu?

jest atmosfera społeczna po­
tępiająca nieuczciwe zarobki
handlarzy zieleniną. Widzę w

tym rozumowaniu niebezpie­
czne poplątanie pojęć. Budzi
ono takie samo rozrzewnienie,
jak lektura pojawiających się
tu i ówdzie tytułów praso­
wych: „Czy nowe zarządze­
nia przywrócą prawo konku­
rencji na rynku?” Oczywiście
nie przywrócą, bo prawideł
ekonomii nie sposób wyegzek­
wować przy pomocy admini­
stracyjnych nakazów Skoro
zdecydowaliśmy się na akcep­
tację wolnej gry na rynku,
przynajmniej zielonym, taka
ingerencja o wątpliwej sku­
teczności jest zaprzeczeniem
ducha reformy. Jest to raczej
próba reanimacji czegoś, co

ledwie robi bokami. Wiara w

cudowną moc zarządzeń pro­
wadzi do stwierdzenia, że naj­
skuteczniejszym sposobem
obniżenia ceny byłby milicjant
stojący przy każdym zielenia-
ku. Torowanie drogi reformie
w cieniu bloczka z mandata­
mi spowoduje skutki odwrotne
od zamierzonych, zaś odwoły­
wanie się w nieskończoność, do
presji społecznej w najlep­
szym wypadku skończyć się
może szarżą na stragany.

To poczucie niemocy jest
tak dojmujące, że nawet część
spośród tych,- którzy jeszcze
niedawno gromko krzyczeli, że

wprowadzenie konkurencji
prywatnego handlu ożywi
nasz rynek, będzie skutecznym

antidotum na przezwyciężenie
trudności, teraz trochę zmie­
niają poglądy albo wręcz na­
bierają wody w usta. Prze­
strzegałbym przed pochopny­
mi wnioskami. Prywatny han­
del, oprócz negatywnego bala­
stu w postaci forowania wy­
sokich cen, spełnia także rolę
katalizatora i jest to rola ze

wszech miar pozytywna. Do­
piero na tym tle widać z całą
ostrością nieudolność spół­
dzielczej czy państwowej ma­
chiny handlowej. Zrezygnowa­
nie z tych „dTożdży” znów
skieruje handel w stronę ma­
razmu. A to, że lubimy popa­
dać w skrajności, także ma tu

swoją wykładnię. Kiedy w

branży owocowo-warzywnej
monopol miała spółdzielczość
ogrodnicza, były narzekania,
że zbyt wiele produktów mar­
nuje się w polach, zaś w skle­
pach braki. Obecnie, gdy mo­
nopol przejął handel prywat­
ny, wybór towarów poprawił
się, ale narzekamy na ceny.
Określenie, że obecnie na zie­
lonym rynku monopol przejął
handel prywatny, nie jest by­
najmniej przesadą. Według
szacunków CSOP, około 70
proc, warzyw i owoców trafia
na rynek za pośrednictwem
handlu prywatnego i ajencyj­
nego. Jasńe Jest, że kto ma

monopol ten dyktuje ceny.
Wyjść jednak x tego kręgu z

korzyścią dla konsumenta nie
można, zawierzając wyłącznie
mocy działań administracyj­

nych. Autorzy zarządzenia o

cenach regulowanych zdają
sobie sprawę, że jest ono

sprzeczne z duchem reformy,
stąd też zastrzegają się, że

obowiązywać ono będzie do
końca br.

Obecnej sytuacji na rynku
owocowo-warzywnym winni
są po trosze i sami klienci.
Wszystkich oburzają wysokie
paskarskie niekiedy ceny, ale
mimo to biorą towar i płacą.
Stąd wniosek, że choć powsze­
chnie słychać narzekania, że
trudno związać koniec z koń­
cem, nawis inflacyjny trzyma
się krzepko. A przecież w

sklepach spółdzielczości ogro­
dniczej czy „SPOŁEM” mo­
żna kupić to samo i z re­
guły taniej. Trzeba tylko tro­
chę więcej pochodzić i zado­
wolić się pośledniejszym, choć
nie zawsze, wyborem. Wyżej
stawiamy własną fatygę, niż-
li pieniądze. Z drugiej zaś
strony, słuszny społeczny
sprzeciw mierzy w nadmierne
zyski osiągane przez handla­
rzy. Tę kwestię powinien
rozwiązać odpowiedni system
podatkowy. Podatki — instru­
ment to subtelny i precyzyj­
ny, sprawdza się wtedy, gdy
jest używany rozważnie i
umiejętnie. Nass system po­
datkowy w stosunku do sekto­
ra prywatnego ma cechy ma­
czugi: ociężały i nieruchawy,
ale Jak Już grzmotnie, to zo­
stawi miazgę. Istnieje obawa,
że ta metoda może być użyta

i w tym przypadku, co byłoby
ze szkodą dla sprawy, bo nie
można przymykać oczu na po­
zytywy, jakie przynosi pry­
watna działalność handlowa.
Zresztą bądźmy sprawiedliwi
— często nie dostrzega się
gangsterstwa cenowego upra­
wianego przez firmy państwo­
we czy spółdzielcze.

Wracajmy jednak na zielony
rynek. Warunkiem normowa­
nia sytuacji byłoby doprowa­
dzenie do konkurencji między
handlem prywatnym a spół­
dzielczym i to nie tylko spod
znaku CSO, ale i „Społem" i
innych. Tylko czy w obecnej
sytuacji handel uspołeczniony
potrafi to wyzwanie przyjąć?
Na całym świecie obowiązują
w tej materii reguły rekina i
płotki. U nas, obrotny facet z

„syrenką” wygrywa konku­
rencję ze spółdzielnią dyspo­
nującą całym sztabem preze­
sów, dyrektorów, zaopatrze­
niowców, transportem, siecią
sklepów. Ruch spółdzielczy,
wyrosły przed laty na podłożu
narodowościowym, m. im. jako
samoobrona konsumentów
przed zdzierstwem sklepika­
rzy. Tylko co zostało po latach
idei, które głosili Stanisław
Wojciechowski i Romuald
Mielczarski? Szyld, atrapa, in­
stytucje powołane ongi dla
obrony interesów ludzi pracy,
dziś, kiedy faktycznie powin­
ny stanąć w ich obronie, są
bezradne jak dziecko i same

wyglądają pomocy. (Pytanie,

dokąd zawędrowała spółdziel­
czość, jest tematem samym w

sobie). Faktem jest, że spół­
dzielczość, zarówno ta ogrod­
nicza, jak i społemowska,
uważają się poniekąd za in­
stytucje charytatywne, gdyż
mają obowiązek handlowania
ziemniakami i innym bru­
dnym towarem, podczas gdy
prywatni lokują swe interesy
tam, gdzie zysk jest pewny i
szybki. Spółdzielczość musi się
troszczyć o zapasy na zimę, a

oni tymczasem zwijają maj­
dan i używają życia. W trak­
cie wspomnianej na wstępie
konferencji, od której odbie­
gliśmy dość znacznie, padło
pytanie, czy spółdzielczość
przygotuje takie zapasy, żeby
na wiosnę skutecznie konku­
rować z prywatnymi, czy też

powtórzy się sytuacja tego­
roczna, kiedy to kilogram
jabłek w marcu kosztował
prawie tyle co kiełbasa. Odpo­
wiedź wprawdzie padła, ale
rzetelniej będzie poczekać na

nią aż do wiosny.
Spółdzielcy g CSOP narze­

kają, że ich sieć handlowa jest
skąpa, a transport kuleje. To
pierwsze jest spadkiem po
czasach, kiedy liczył się tylko
plan i wskaźniki, a nie interes
konsumenta. Druga kwestia,
kwestia transportu, mogłaby
być rozwiązana właśnie w

tym, deficytowym roku. CSOP
stoi przed możliwością naby­
cia tysiąca samochodów.
Przedtem zawsze były pienią­

dze ale brakowało pojazdów..
Dziś jest sytuacja odwrotna.
Nie ma pieniędzy. Jeśli więc
wierzyć, że bank daje kredyty
tylko tym, którzy gwarantują
ich spłatę, gospodarność i ren­
towność w CSOP wydają się
wątpliwe. Kiedy była mowa o

jabłkach, które leżą w sadach
i których nikt nie skupuje,
prezesi CSOP wyjaśniali tę
kwestię z taką obojętnością,
jakby to chodziło o kratery na

Księżycu. Ale są już pewne
symptomy myślenia nowego.
W ubiegłych latach były prze­
ważnie niepotrzebne sensacje
ze skupem masowych towa­
rów. Wychodzono do produ­
centa z ceną najniższą, a kiedy
ten nie kwapił się ze sprzeda­
żą i sytuacja stawała się
wręcz dramatyczna, podno­
szono ceny w sposób nieuza­
sadniony 1 zarabiali na tym
kombinatorzy. Zdaje się, że
wyciągnięto wreszcie wnioski
z tych kilku lekcji. Jest po­
stulat, żeby rozpoczynając
skup na przykład ziemniaków,
wyjść z ceną najwyższą, a ob­
niżać ją w miarę gromadzenia
zapasów.

Ale wciąż za mało tej ope­
ratywności, jeden ogląda się
na drugiego, a wszyscy na­
rzekają. Na tym tle zgoła sen­
sacyjnie wygląda wyczyn
Spółdzielni Ogrodniczej z O-
pola Lubelskiego. W związku
z urodzajem jabłek spółdziel­
cy z tej małej mieściny zała­
dowali kilkanaście ton jabłek

na samochody, na lubelskim
rynku ustawili 3 stragany i za

pół dnia sprzedali wszystko, li­
cząc po 18 zl za kg. Klienci wo­
łali o jeszcze. Prywatnym han­
dlowcom z sąsiedztwa wydłu­
żyły się miny i chcąc nie chcąc
obniżyli ceny jabłek w tym
dniuz60na40zł.Zaścodo
spółdzielców z Opola Lubel­
skiego (chyba trzeba by ich
pisać przez duże S), to bynaj­
mniej nie dopłacili do inte­
resu, gdyż duży obrót, mały
zysk, etc...

Jakiej wyrazistości nabie­
rają w dzisiejszej sytuacji
słowa Stanisława Wojciechow­
skiego, wygłoszone na 15-lecie
Związku Spółdzielni Spożyw­
ców w 1923 r. Mówiąc o ru­
chu spółdzielczym, ówczesny
prezydent RP podkreślił:
„Strzeżcie się biurokracji! Ona
z was zrobi kolosa na glinia­
nych nogach, ociężałą machinę,
niezdolną do prężnego działa­
nia, do jakiegokolwiek ryzy­
ka. Biurokracja oznacza śmierć
spółdzielczości.” Kto pamięta
dziś o mądrości naszych ojców
i, dziadów, mądrości, dzięki
której przeżyli gorsze niż my
kryzysy.

PS. Kiedy szedłem na kon­
ferencję, tuż obok siedziby
CSOP roztasował się prywat­
ny sprzedawca ze swym lom­
bardem. Owoce były wpraw­
dzie dorodne, ale, chcąc być w

zgodzie z ostatnim zarządze­
niem ministra do spraw cen,
powinny pochodzić z Nowej
Gwinei, a nie spod Grójca.
Kiedy po dwóch godzinach
przechodziłem tamtędy ponow­
nie, sprzedawca zwijał kra-
mik, gdyż nie opłacało mu się
tracić czasu dla kilku słone­
czników. Milicjanta przy tym
nie było. I tak to źycfe dopisa­
ło puentę do niniejszych roz­
ważań.

TOMASZ ORDYK
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Ponad 1000 zawodniczek i za­
wodników z 31 krajów stanie
na starcie XIII lekkoatletycz­
nych mistrzostw Europy, które
zostaną rozegrane w dniach
8—13 września br. w Atenach
Jui po raz drugi stolica Grecji
gościć będzie najlepszych lekko­
atletów europejskich. Tegorocz­
ne mistrzostwa rozegrane zosta­
ną na nowym stadionie, który
zbudowany został z myślą o

Igrzyskach Olimpijskich. W ko­
lach MKO1. mówi się, że Gre-

Obiekt wybudowany został za

sumę 4,2 mld drachm (58 min

dolarów). Trybuny mogą pomie­
ścić 80 tys. widzów.

„Przyświecała nam jedna idea,
aby zawodnicy mieli jak najlep­
szy kontakt z publicznością —

powiedział dyrektor obiektu, Di-
mitri Andriocopoulos. — Jest to

podstawowy warunek, jaki mu­
si spełniać nowoczesny obiekt
lekkoatletyczny. Obecnie trwają
prace wykończeniowe, ale cały
obiekt, a także i parkingi, będą

Trener Leszek Grzyb i

Ha razie nie widać następców Łuszczka
teatry

Ateny czefeaja Ba aaitach

lekkoatletów Europy
<ja ma szanse otrzymania orga­
nizacji olimpiady w 1996 roku
Będzie to bowiem 100-lecie no­
wożytnych igrzysk.

Obiekt usytuowany został w

północnej dzielnicy miasta Kalo-
greza i imponuje ciekawymi
rozwiązaniami architektoniczny­
mi.

„Jest to najnowocześniejszy
obecnie stadion lekkoatletyczny
w Europie — mówi przedstawi­
ciel komitetu organizacyjnego
mistrzostw, dr Otto Szymiczek.
— Koncepcja stadionu została

oparta na antycznych wzorach
greckich. Tym niemniej wszyst­
kie urządzenia są dostosowane
do potrzeb współczesnego spor­
tu. Myślę, że na tym stadionie
padnie wiele rekordowych wy­
ników".

gotowe na dzień 6 września.
Warto dodać, że stadion wypo­
sażony zostanie w najnowszą a-

paraturę elektroniczną do po­
miarów wyników.

Obok stadionu jest boisko tre­
ningowe. Podobnie jak na an­
tycznych stadionach, obiekty te

połączone są tunelem. Pod try­
bunami są sale sportowe, po­
mieszczenia administracyjne, re­
stauracje, w pierwszych dniach
września uruchomione zostanie
połączenie komunikacyjne z cen­
trum miasta.

Stadion Kalogreza rozpoczął
cykl inwestycji olimpijskich. W

parku rozciągającym się w po­
bliżu mają powstać inne obiek­
ty olimpijslcie, na których w

1996 r. odbędzie się prawdopo­
dobnie olimpiada.

— Kiedy rozpoczęliście przy­
gotowania do sezonu? — py­
tam trenera kadry biegaczy
narciarskich LESZKA GRZY­
BA.

— Zaczęliśmy z początkiem
lipca zgrupowaniem w Zako­
panem, potem przebywaliśmy
w Wałczu. Ćwiczyliśmy na

nartorolkach, dużo biegaliśmy
na nogach, sporo też było za­
jęć siłowych. Potem powróci­
liśmy znów do Zakopanego i
stąd pod koniec sierpnia wy-
jedziemy do Austrii do Dach­
stein na lodowiec (trener i za­
wodnicy już wyjechali — roz­
mowę przeprowadziłem kilka
dni temu — przyp. T.G.).
Zgrupowanie na lodowcu dla
trzech zawodników i trenera

finansuje firma Kneissla. Do
Dachstein pojedziemy po raz

drugi w październiku. W pla­
nach mamy także treningi w

Szwecji i w Finlandii albo w

ZSRR. Przygotowania do se­
zonu zamkną badania wydol-
nościowe zawodników i spraw­
dziany.

— Kto Jest w tej chwili w

kadrze?
— Siedmiu zawodników:

Łuszczek, Budź, Bury, Tru­
chan, WysOwski, Siedlarz, O-
gorzelec. Oprócz Łuszczka i
Budzą pozostali to młodzież,
będą po raz pierwszy w tym
sezonie startować w kategorii
seniorów.

— Czyli w biegach narciar­
skich u nas nic nowego?

— Na razie nic. Nadał prym
będzie wiódł Łuszczek, zresztą
pierwsze sprawdziany na nar­
torolkach wykazały, że jest on

już w okresie przygotowaw­
czym najlepszy. Młodzież, cho­
ciaż utalentowana, musi jesz­
cze dużo pracować, by dogo­
nić Łuszczka czy nawet Bu­
dzą.

— Przejął pan kadrę biega­
czy po trenerze Budnym. Czy
zmienił pan metody treningo­
we?

— Jeśli idzie o Łuszczka, to
w okresie przygotowawczym
przebiegnie o około tysiąca ki­
lometrów mniej w porównaniu
z ubiegłym rokiem. Więcej bie­
ga on teraz na nogach, mniej
na nartorolkach. Zmiany są
więc niewielkie.

— Jak się panu pracuje z

Łuszczkiem?
— Dobrze. Nie ma między

nami niedomówień. Józek wy­
konuje wszystkie moje polece­
nia konsekwentnie.

— Jakie najważniejsze za­
wody czekają was w tym se­
zonie?

— Przede wszystkim próba
przedolimpijska w Sarajewie
w połowie lutego, Spartakiada
Armii Zaprzyjaźnionych na

przełomie lutego i marca oraz

starty w Pucharze Świata.
Oczywiście głównym celem
naszych przygotowań jest
Olimpiada.

T.G.

kina

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): M. Kownacka ,,O
Kasi, co gąski zgubiła” — 17.

Pozostałe teatry nieczynne.

KARWACJANOW (Wróblewskiego Centrum C, bL 1, oi. Teatralne kwiecie groszku” (dla dzieci). >0.00
10): Wystawa prac twórców ludo- 28, os. Kalinowe
wych woj. nowosądeckiego (12—
17). MIEJSKA BIBLIOTEKA (Ja-

KRAKOW gieily 1): Wystawa malarstwa Ka­
zimierza Kopczyńskiego (9—19),

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wej- NOWY SĄCZ — TPSP (willa
ście smoka (Hongkong-USA 18 „Marta” — Jagielońska 60): Ma­
lał) — =15.45, 18, 20.15. KULTURA la Galeria Obrazów Bolesława
(Rynek Gł. 27): Dziewczyna z re- Barbackiego (nlecz.) .

klamy (USA 18 lat) — 8, Komi­
sarz w spódnicy (fr. 15 lat) — 10, WOJ. TARNOWSKIE
12, 14, 16, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Miś (poL 15 lat) — TARNÓW — BWA (Wałowa 10):
16.30, 19. .MŁODA GWARDIA (Lu- Wystawa malarstwa „Barwy Rze-
bicz 8): Lęk wysokości (USA 15 szowa” (niecz.). MUZEUM OKRĘ-
lat) — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA- GOWE RATUSZ (Rylnek): Wysta-
KA: Bajki — 12, Miłość ci wszyst- wa — Portret sarmacki, porcelana,
ko wybaćzy (poi. 12 lat) — 15, 17, malarstwo zachodnioeuropejskie,
Rok święty (fr. 15 lat) — 10, 13, militaria (niecz.), (Rynek 21): Wy-
19. ROTUNDA (Oleandry 1): Spot- stawy: „Żydzi w Tarnowie” i
kanie na Kasjopei (radź, b.o .) — „Świątki z Paszyna” (niecz.). KLUB
17, Saturn — 3 (USA 15 lat) — 19. MPiK (Rynek 9): Wystawa malar-
SWIT DUŻA SALA (os. Teatral- stwa Marii Kalborczyk i Adama
ne 34): Znachor (poi. 12 lat) — 16, Pochopienia (niecz.). DĘBICA —

Ucieczka na Atenę (ang. 18 lat) BWA (Kościuszki 9): Wystawa
— 19. ŚWIT MAŁA SALA! Za- grafiki Jerzego Grabowskiego i
sady domina (USA 15 lat) — 15, Józefa Pakulskiego (10—18).
17, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA DĘBNO (Zamek): (niecz.). DO,

Najpiękn. jest muz. polska — u-

twory plener. 20.45 Jęz. ang. dla
zaawanś. 21.00 Recital wieczoru:
Al Di Meda. 21 .30 Echa dnia. 21 .40
Dom mojego serca, czyli rzecz o

Rasule Gamzatowie. 22 .10 K. Szy-
WIELICZKA (BOh. Warszawy 12) manowski na płytach świata. 22.50

„Ryczeć dla odnowy” — ode. pow.
Nocne dyżury pełnią apteki w: 23.00 Konc. liryczny. 23.40 Wiersza

S. Jesienina.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

SKAWINA (Ogrody IM)

Krzeszowicach, Sułkowicach, Ska­
le, Alwerni, Dobczycach, Gdowie,
Niepołomicach, Proszowicach.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Lwowska SS)

NOWY TARG (pL Pokoju 18)

RABKA (Poniatowskiego 4)

ZAKOPANE (Chramcówkl 34)

Nocne dyżury pełnią apteki!

KRYNICA (N. Dom Zdrojowy),

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis
Trójki. 8 .15 Polit. dla wszystkich,
8.45 Józef Hen „Jokohama” ode.
22 (powt.). 9 .05 Zaczynamy we

dwoje. 10.00 Wakacje z przebojem.
11.00 Wakacje ze swingiem. 11 .40
Prosto z kraju. 12 .00 W tonacji
Trójki. 13.00 ;,Nad}użSzę pożegna­
nie" 23 ode. pow. 13.10 Powt. s

rozrywki. 14 .00 Lato w Filh. 15.05
Przedstaw, muz. z filmu „Heavy

(os. Na Skarpie 7): Żandarm na ŁĘGA (Muz. Powstania Stycz- ®TćRY„,fAC„Z ,£Mor,?WS,kle»?..?’ Metal’.. 15.30 Złote lata swingu,
emeryturze (fr. 12 lat) — 16, Trzy nlowego i Młodej Polski): (niecz.). SZCZAWNICA (Pawilon), lima- 16.00 Zaprasz. do Trójki. 17.30 Po-
kobiety (USA 18 lat) — 18, 20.15. WIERZCHOSŁAWICE (Dom Win- NOWA (Świerczewskiego 5), GRY- ut dlą wszystkich. 18.05 Inf. sport.
ŚWIATOWID MAŁA SALĄ: Va- centego Witosa) (niecz.). ZALIPIE BOw (Rynek 7), GORLICE (1 Ma- 19iOq j, shaw „Pogoda dla boga-

Alberto Juantorena
nie rezygnuje

Bohater Igrzysk Olimpij­
skich z 1976 roku w Mon­
trealu, zdobywca dwóch zło­
tych medali ma zamiar kon­
tynuować swą karierę mię­
dzynarodową, W roky, przy­
szłym stanie no star­
cie Igrzysk Panamerykań-
skich w Caracas, a w 19S4
roku pragnie wystartować w

Igrzyskach Olimpijskich w

Los Angeles.
Znakomity 400 i SOO-met-

rowiec po dwóch latach
przerwy spowodowanej kil­
koma operacjami (kontuzjo­
wana prawa noga) doszedł
do formy. Podczas Igrzysk

prezydent Brazylijskiej Kon­
federacji Piłkarskiej, jego
kraj mógłby się podjąć or­
ganizacji mistrzostw tylko
wówczas, gdyby nie była w

stanie tego uczynić Kolum­
bia. W grudniu międzynaro­
dowa federacja piłkarska, po
pobycie specjalnej komisji
FIFA w Kolumbii, ma pod­
jąć decyzję ostateczną w

sprawie miejsca piłkarskich
mistrzostw świata za 4 lata.

„Dar Młodzieży' —

gwiazdą parady
żaglowców

„Dar Młodzieży" był
gwiazdą wielkiej parady
żaglowców, która zakończyła

Czarna kasa

Francuską Federacja Pił­
karska stwierdziła, w spec­
jalnym nie opublikowanym
komunikacie, że będzie po­
dejmowała surowe decyzje
wobec klubów dysponują­
cych tzw. czarnymi kasami.
Chodzi tu o nielegalne wy­
płacanie premii piłkarzom.
Federacja stwierdziła, że
kluby, które będą korzysta­
ły 2 tzw, czarnej kasy zo­
staną usunięte z ligi, w któ­
rej aktualnie grają bądź bę­
dą wobec nich,. stosowane

inne sankcje, jak np. „ode­
branie” od 1 do 10 pkt. zdo­
bytych w rozgrywkach ligo­
wych.

Klasa międzyokręgowa

Tarnów — Nowy Sącz

25 VIII: BKS Bochnia — Unia

Niedomice 5:3, Kolejarz — Har­
naś 6:1, Start — Radłovia 6:0,
Zawada — Wisłoka II 0:3, Ry­
tro — Grybovia 0:1, Limanovia
— Dunajec 2:2, Chemik — Oko­
cimski 2:1, Tuęhovia — Metal

1:1.

bank (poi. 15 lat) — 15, 17.15, 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Anna i wampir (poi. 18 lat) — 16,
18, 20. WANDA (Waryńskiego 5):
Intryga rodzina (USA 15 lat) —

15.45, San Babilla, godzina 20 (wł.
18 lat) — 18, Przypływ uczuć (fr.
18 lat) — 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Hair (USA 15'’lat) —

15.45, Rocky (USA 15 lat — 18,
Rocky II (USA 15 lat) — 20.15.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Ostatni
film o Legii Cudzoziemskiej
(USA, 15 lat) — 9 .00, 11.00, 15.00,
17.00, 19.00, Jak rozpętałem II

wojnę światową (poi. b .o .) —12, 66
dni (poL b.o .) — 13.30. WI-

King Kong (USA 15 lat) — 15.30,
18, Nie zaznasz spokoju (poL 18
lat) — 20.30. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 15.45, Trąd (poi. 18 lat)

(Zagroda
(niecz.).

Pozostałe nieczynne.

Felicji Curylowej): Ja 20>-

szpitale
DYŻURNE M _F
KRAKÓW

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA, teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę),

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar- SZCZUCINIE.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW (Akacjowa 9)

BOCHNIA (Rynek 8)

BRZESKO (Ogrodowa, bL 13)

DĘBICA (Rzeszowska 34)

DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­
nek 17)

Nocny dyżur pełni ąpteka w

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Młyńska »), tel.
232-70. GORLICE (Węgierska 21).
tel. 221-30 do 34. KRYNICA (Kra-

SŁA (Gazowa 16): Piraci XX Pł® 63- UROLOGICZNY: Grzegó-
wieku (radź, b.o.) - 15, 17, rzecka 18, OKULISTYCZNY: Wlt-

Dziewczyna z reklamy (wł. 18 lat) kowice.
— 19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):

KRAKOW

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ-

czy” ode. 4. 19.30 Mała letnia sui­
ta. 19.50 Józef Hen „Jokohama”
ode. 23. 20.00 Studio nagrań. 20.40
Klub samouków cz. 1 . 21 .00 Biel­
szy odcień bluesa. 21.30 Klub sa­
mouków cz. 2. 21.45 Godzina jaz­
zu. 22 .45 „24 godz w 10 min.”.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23,55
Północ poetów: Wiersze Yannisa
Ritsosa.

PROGRAiM IV
UKF i — STEREO i audycje
lokalne Rózgi. PR w Krakowie,

UKF 68.75 MHz

DZIENNIK: 9.00, 12.00, 15.00.

17.00, 19.00, 22.30.

6.05 Z malow. skrzyni (stereo).
6.30—8 .00 Kraków, na antenie: 6.30
Nasz dzień. 7.30 Konc. poranny
(stereo). 8 .00 Poranna serenada
(stereo). 9.05 Quod libet — czyli

18 20 ZWIĄZKOWIEC (Grze- szewskiego 90): teL 28-07. LIMA- CIP," co kto lubi (stereo). 10.00 J. Ma-
górzeck"a'71): Piraci na Pacyfiku NOWA (Świerczewskiego 61, tel. ^J^ch - tel, 22-25-66 1 22-95-78 ^et ”Wertel” <Stere°>’ 10'3° Z

(rum, b.o.) — 16, Król Cyganów 23»_ (15,30—23.00).

CIEKAWOSTKI ze ŚWIATA
Ameryki Środkowej w Ha­
wanie wygrał bieg na 800
m i przyczynił się do zwy­
cięstwa kubańskiej sztafety
4X400 m.

W 1934 roku Juantorena
będzie miał już 34 lata. „W
tym wieku należy myśleć o

konkurencjach wymagają­
cych większej wytrzymałości
— mówi sławny biegacz.
Dlatego też jeśli uda mi się
zakwalifikować do repre­
zentacji na Los Angeles wy­
startuję tam na 1500 m.

Mundial '86
w Kolumbii

czy Brazylii?
Sprawa organizacji piłkar­

skich mistrzostw świata
przez Kolumbię w 1986 roku

była omawiana podczas po­
siedzenia Południowoamery­
kańskiej Konfederacji Pił­
karskiej w Limie. Rozważa­
no przy tym możliwość
przeprowadzenia tych mi­
strzostw przez Brazylię. Jak
stwierdził Giulite Coutinho

„Operację Żagiel 82”. Pra­
wie 100 jednostek uczestni­
czyło w defiladzie, którą na

ponad 35 kilometrach brze­
gu cieśniny Solent między
Sauthampton i Portsmouth
oglądało ponad 1 milion wi­
dzów. Zdaniem brytyjskiej
prasy, byTa to największa
parada statków żaglowych i

jachtów oceanicznych, jaką
kiedykolwiek zorganizowano.
Wokół masztów „Daru Mło­
dzieży” kręciły się helikop­
tery ekip telewizyjnych i

fotoreporterów, zdjęcie pol­
skiego żaglowca zajęło
ćwierć kolumny londyńskie­
go ,,Timesa”. „Dar Młodzie­
ży” skupiał uwagę w rela­
cji telewizyjnej. Podziwiana
jęst piękna sylwetka statku,
jego nowoczesność przy za­
chowaniu tradycyjnych ele­
mentów żeglarstwa oceanicz­
nego, podkreślano przydat­
ność jednostki, która służ'y
realizacji programu naucza­
nia i szkolenia przyszłych
oficerów marynarki handlo­
wej.

Decyzja Francuskiej Fe­
deracji Piłkarskiej wyniknę­
ła po tym jak stwierdzono,
że czołowy klub francuski
St. Etienne dokonał z „czar­
nej kasy” nielegalnych wy­
płat. Fakt ten został po­
twierdzony przez działaczy
klubu, piłkarzy.

Keegan w II lidze!

Znany piłkarz angielski
Kevin Keegan w najbliż­
szym sezonie grać będzie w

Ilrligowym zespole Newca­
stle United. O tym, że Kee­
gan opuścił Southampton
mówiło się już dawno.

Trwały spekulacje jaki klub

wybierze dwukrotny najlep­
szy piłkarz Europy, repre­
zentant Anglii na hiszpań­
skie mistrzostwa świata.

Wybrał zespół ll-ligowy, w

którym jak wielu twierdzi
— Keegan zamierza zakoń­
czyć czynną karierę piłkar­
ską.

1. Start 5921:5
2. Dunajec 5714:7
3. Chemik 579:5
4. Rytro 567:3
5. Grybovia 567:5
6. BKS 5 6 13:13
7. Metal 565:7
8. Limanovia 5512:9
9. Kolejarz 559:6

10. Radtovia 558:10
11. Unia Niedomice 5 4 8:11
12. Wisłoka II 548:11
13. Tuchovia 544:9
14. Okocimski 535:7
15. Zawada 532:11
16. Harnaś 504:17

Klasa okręgowa —

Kraków

25.VIII: Dalin Myślenice — Go-
ścibia Sułkowice 0:1, Georyt —

Cracovia II 2:3, Grębałowianka
— Hutnik II 0:1, Prokocim —

Tramwaj 2:1, Sułków — Gór­
nik Wieliczka 2:0, Wanda —

Clepardia 1:1, Zwierzyniecki —

Kabel 0:0.

1. Cracovia II 356—4
2. Clepardia 355—3
3. Gościbia 353—1
4.—5. Hutnik II 344—3

Prokocim 344—3
6. Georyt 337—5
7. Wanda 335—5
8. Kabel 332—2
9. Grębałowianka 331—1

10. Tramwaj 324—4
11. Sułków 323—4
12. Zwierzyniecki 322—3
13. Górnik 311—6
14. Dalin 301-^ł

Rewanż za Alicante
= 8 lipca br., stadion w Sewilli,

trwa dogrywka w półfinałowym
meczu RFN — Francja. Kiedy
najpierw w 93 min. czarnoskó­
ry Tresor, a w 99 min. pomoc­
nik Giresse zdobyli dwie kolej­
ne bramki dla Francuzów, któ­
rzy objęli prowadzenie S:1 —

wydawało się, że drużyna Der-
Walla jest już pokonana. Ale
Niemcy nie dali za wygraną,
bramki Rummenigge i Fische­
ra doprowadzają do remisu 3:3.
W rzutach karnych w pierwszej
serii pudłują Stielike i Six, po­
tem strzał Bossisa broni Schu-
macher i za chwilę celna jede­
nastka Hrubescha wprowadza
drużynę RFN do finału. Tak
rozwiały się marzenia francu­
skich kibiców o złotym meda­
lu...

Na ten złoty medal czekają
kibice nad Sekwaną już od 52
lat. Drużyna francuska starto­
wała już w pierwszych mistrzo­
stwach świata w Urugwaju
(1930), ale bez powodzenia, zaj­
mując 9—12 miejsce. Do chwili

obecnej „trójkolorowi” aż 8-
krotnie występowali w finało­
wej puli mistrzostw świata, ale

tylko raz, a było to już dość
dawno bo w 1958 roku znaleźli
się w pierwszej trójce. Ale wte­
dy mieli świetną drużynę, a

raczej świetny i bramkostrzelny
atak.

Wiśniewski, Kopa, Fontaine —

król strzelców turnieju z 13 go­
lami, Piantoni, Vincent — (ten
ostatni prowadził w ostatnim
Mundialu drużynę Kamerunu),
dopiero półfinale nie dali ra­
dy bezkonkurencyjnej wówczas
Brazylii, ale w walce o III lo­
katę gładko pokonali drużyną
RFN.

Przed 4 laty w Argentynie
drużyna francuska nie zdołała

przejść I rundy, choć stoczyła
bardzo dobre pojedynki z pó­
źniejszymi mistrzami świata —

Argentyńczykami i’ czwartą

drużyną argentyńskiego Mun­
dialu — Włochami. Trener M.

Hidalgo, który w Argentynie
dopiero 2 lata prowadził repre­
zentacyjny

'

zespół powiedział
pótem: „mieliśmy na tym tur­
nieju za młodą, niedoświadczoną
drużynę. Przegraliśmy z bardziej
rutynowanymi rywalami, choć

swoją grą wstydu nie przynie­
śliśmy. Za 4 lata drużyna po­
winna okrzepnąć i osiągnąć lep­
sze wyniki".

Słowa trenera Hidalgo spraw­
dziły się. Już w eliminacjach
europejskich „Espana” Francuzi
spisywali się więcej niż dobrze,
choć mieli bardzo mocną grupę
z Belgami, Holendrami (wice­
mistrzami świata) i Irlandią.
Kropkę nad i postawił zwycię­
ski mecz z Holandią w Paryżu,
wygrany przez gospodarzy 2:9
(znowu wspaniała bramka Pla-
tiniego z wolnego).

Przed mistrzostwami w Hisz­
panii nie wymieniano jednak
Francuzów w gronie fawory­
tów, choć np. trener brazylijski
T. Santana zapytany kiedyś —

kogo najwyżej ceni w Europie,
odpowiedział: „drużynę francu­
ską, za jej nieszablonowy styl
gry, wszyscy piłkarze są świet­
nie wyszkoleni technicznie.”

Trener M. Hidalgo miał już
od dość dawna gotową koncep­
cję składu, w obronie pewnia­
kami byli Janvlon, Tresor, Arno-
ros i piłkarz numer jeden,
dwóch ostatnich sezonów —

Bossis. W linii środkowej nie­
kwestionowanym liderem był
Plątini, obok niego najczęściej
grali niewielkim wzrostem ale
za to świetny technik 30-letni
Giresse, oraz 24-letni Genghini.
Najwięcj problemów dostarczał
trenerowi atak — Roeheteau,
Six, Soler, Lacombe, Zimaeo —

to wysokiej klasy piłkarze, ale
trochę chimeryczni. Wielką nie­
wiadomą do ostatniej chwili by­
ło — kto zagra w bramce? Pew­

niakiem wydawał się Baratelli,
tymczasem niemal w ostatniej
chwili do drużyny „wskoczył”
27-letni Ettori z Monaco, który
miał za sobą tylko pół meczu w

reprezentacji przeciwko Grecji.

Hiszpańskie mistrzostwa roz­
poczęli Francuzi niezbyt fortun­
nie od porażki z Anglikami 1:3.
Trener Hidalgo nie krył zdener­
wowania: „znowu zaczynamy
mistrzostwa od porażki. Taka

sytuacja może doprowadzić Ao

rozstroju nerwowego. Ale obiek­
tywnie trzeba przyznać, że An­
glicy wygrali zasłużenie.” Po

drugim meczu z Kuwejtem (4:1)
trener Hidalgo nie przyszedł na

konferencje prasową; jak pa­
miętamy w spotkaniu tym do­
szło do incydentów, sędzia nie
uznał prawidłowo strzelonej
przez' Francuzów bramki (bo
ktoś rzekomo gwizdnął na wi­
downi), na murawę wkroczył
szejk kuwejcki. Trener Hidalgo
był wzburzony i oświadczył
przedstawicielom prasy, że w

takim momencie musi być
wśród swoich piłkarzy. O awan­
sie Francuzów miał decydować
ostatni pojedynek z CSRS. Fran­
cuzi osiągnęli cel, zremisowali
1:1, był to dla nich zwycięski
remis. „Odczuwam wielką satys­
fakcję — powiedział nam Hidal­
go — jesteśmy w gronie 12 naj­
lepszych zespołów świata”.

W II rundzie los okazał się
dla „trójkolorowych” łaskawy.
Najpierw walczyli z Austrią 1
dość pewnie wygrali 1:0. W me­
czu tym nie grał kontuzjowany
Platini, ale godnie zastąpił go
Genghini (piękna bramka z wol­
nego) i czarnoskóry Tigana,
który świetnym występem zdo­
był sobie miejsce w reprezenta­
cji. W kolejnym meczu przeciw­
ko Irlandii Płn. Hidalgo zagrał
już z Platinijn, ale także z Ti-

ganą (czwórką pomocników) 1

tylko teoretycznie 2 napastni­
kami (Seler zmieniony przez

Sixa i Roeheteau). Trójkolorowi
grali z polotem i fantazją, to­
też ich zwycięstwo 4:1 było
bezproblemowe, a trener Hidal­
go nie krył swojej radości: „tru­
dno powiedzieć jak jestem szczę­
śliwy. Przed meczem z Irlandią
powiedziałem piłkarzom, że nie
chodzi tylko o zwycięstwo, ale o

to by pokazać dobrą, efektowną
grę. Spełniło się jedno i dru­
gie".

Potem był ten nieszczęśliwy
mecz z RFN. Wielu fachowców
uważało, że awans do finału na­
leżał się Francuzom, momenta­
mi grali świetnie, ale przy sta­
nie 3:1 zbyt wcześnie uwierzyli
chyba w wygraną i przegrali
w karnych. Po meczu trener

Hidalgo zachował zimną krew:

„jestem bardzo zadowolony z

postawy całego zespołu, który
tu w Hiszpanii zademonstrował
swój, własny styl gry. Szkoda
jednak że przy stanie 3:1 nasi

piłkarze rozprężyli się, co ułat­
wiło drużynie RFN doprowadze­
nie do remisu. No cóż na finał
będziemy musieli poczekać 4 la-

A potem był mecz o IH mlej-
«ce z Polską w Alicante. Kilku
piłkarzy francuskich było zmę­
czonych fizycznie i psychicznie.
Hidalgo zaryzykował wystawie­
nie drużyny z 6 rezerwowymi,
manewr nie udał się, Polacy
wygrali 3:2. Hidalgo serdecznie
gratulował naszym piłkarzom:
„sukces Waszego zespołu jest
zasłużony. My powracamy do

kraju bez żalu i smutku.
Wprawdzie nie zagraliśmy w

wielkim finale, ale zademonstro­
waliśmy wszystkie walory fine­
zyjnego francuskiego futbolu.
Dla nas mistrzostwa to była
wielka przygoda..."

We wtorek w Paryżu dojdzie
do rewanżu za lipcowy pojedy­
nek w Alicante....

ANDRZEJ STANOWSKI

talna 12), tel. 24-01. RABKA (Sło­
neczna 3). tel. 300-40. ZAKOPANE
(Kamieniec, teL 20-21 .

WOJ. TARNOWSKIE

(USA 18 lat) — 17.30, 19.30 .

DOBCZYCE — Raba: Bez skru­
pułów (fr. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ — Podhale: Spra­
wa Kramerów (USA 15 lat), teL 300-21 . DĄBROWA TARNÓW-
CZARNY DUNAJEC — Podhale: SKA (Szpitalna 1). tel. 28-31. DĘ-

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (aL

muz. nagrań bratnich radiof.
(stereo). 11 .00 Matysiakowie. 11.30
Muz. różnych narodów (stereo).
12.05 Wakacje z muz. (stereo).
13.00—14.00 Kraków na antenie:
13.00 „Kartki z kalendarza”, K.

Makuszyńskiego, 13.10 Studio na­
strojów (stereo). 14.00 Relaks wTARNÓW (Szpitalna 21), teł. 38 - Planu ,.ietniego 154) - tel. 44-17 -60 “jereo 14 30 Z kompozyt teki-

ii nnrnvu /Kraknwak. 511. tel. stereo. 14.ul) Z kompozyt, teki.61. BOCHNIA (Krakowska 31), tel. f 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 3
226-46. BRZESKO (Kościuszki 38), teL 37-48-92 1 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE

Henryk Jabłoński (stereo). 15.05
Popol, z Ji Haskiem. 15.30 Suity
ork. Bacha (stereo). 17 .05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 NaszKrab i Joanna (poi. 15 lat), GOR- BICA - teL 36-21. Izba Przyjęć — „POLMOZBYT” (al Pokoju 81): dzień iq fl5 Klasvcv’ muz iazz

TTUF
_ Wbr,,«. HGrnwnt. t.Pl 33-M TUCHÓW ZRr.nl talna IV Li jo no o. -C ClZieil. ly.US. H-iabyty mUZ. jaZZLICE — Wiarus: Mistrz kierownł- teL 33-81. TUCHÓW (Szpitalna 1)

cy ucieka (USA 15 lat), GRYBÓW teL 99.
— Biała: Czas Apokalipsy (USA 18

__

lat). KROŚCIENKO — Sokolica:
Śmierć z komputera (fr. 15 lat),
KRYNICA — Jaworzyna: Odraża­
jący, brudni, żll (wł. 18 lat), LI­
MANOWA — Sojusz: Znachor
(poi, 12 lat). NOWY TARG — Ta-

S^a^a„.K«tmerÓW /VSA ? Krakowskie Pogotowie Ratunko-
lat), ZAKOPANE, Giewont: . we Łazarza 14> teL 999 zachoro-
Wejście smoka (Hongkong-USA wanla t pJ.zewozy teL 22.38.33>

Podstacje KPR, Rynek Podgórski

pogotowie
*

KRAKÓW

teL 48-00-84 (6—22).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (teL
22-18-60, 22-62-35, 22-57-55), Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan —

godz. 9, 11, 13, 15, 17.

Jimmy Rushłng (stereo). 19.30 Fe­
stiwal Muz. w Bergen 82 (Odtwórz,
konc. Chóru Filii. Krakowskiej
p/d J. Boka (stereo). 21 .00 Klub
stereo. 22.30 Fakty dnia. 22 .40 Noc­
ne divertimento z nagrań polsk.
zesp. kamer, (stereo). 23.30 Glosy,
instrum., nastroje (stereo).

18 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenie: Sprawa
Kramerów (USA 15 lat), Krakus:
Spluwy 1 pestki (CSRS 18 lat),

2, tel. 66-29-80, Prokocim (uL Te­
ligi 6), teL 55-51-90, Lotnisko (Bali­
ce), teL 11-90-29, Nowa Huta, teL
44-22-22 i 44-17 -70, Krowodrza 37-
-36-37, 37-38-29, Krzeszowice — teł.

tV"PROGRAM
PROGRAM I

na fali 1322 ni

DZIENNIK: 7.60, 8.00, 9.00,
89 1 22-06-20, Jerzmanowice - teL 10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
48, Proszowice, tel. 9, Myślenice

PROGRAM I

8.50 Jęsień 82
9.00 Tełeferie oraz film s

Kosmos: Lot nad kukułczym gnia- teL 999 Skawina -. 'tel. 9, Wie- 15’00’ 18-0°’ 19'00’ serii „Szaleństwo Majki Sko-'
.Iat)’ bochnia — i}CZka _

'tek 9 j 22.33_54t Niepoio- 20.00, 22.00, 23.00 wron”'
mice — teL 198, Sieciecbowice — 15.55 NURT — wykład 1

16.25-Program dnia
16.30 Krąg — mag. harcer­

ski
17.00 Dziennik
17.30 „Ucieczka z krainy zło-

222-22. Pogotowie stomatologiczne kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Tu Ra- ta” — ode. 1 (siedmioodc. se-

(Długosza 30): (20.30-6.30). KRY- dlo Kierowców. 13.20 Muz. wycin. rjaj przygód, prod. CSRS na

NIC A (Kraszewskiego) - tel. 23-77 . l3 -30 Twórcy pios. żołn.: B. Ko- rKjjjgt ,>ow Jacka Londona)
LIMANOWA (Świerczewskiego 61) nowalskl, J. Przymanowski. 13.55 18 30 Wieczorynka

Jutrzenka: Wierna żona (fr. 18
lat), BRZESKO — Bałtyk: Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat),
DĄBROWA TARNOWSKA —' Lo­
tos: Sobowtór (jap. 15 lat), DĘ­
BICA Uciecha: Człowiek klanu
(USA 18 lat), WIŚNICZ NOWY
— Szreniawa: Vabanl< (poi, 15
lat), TUCHÓW — Promień: Ryś
(poi. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

teL (Iwanowice 60) oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWY SĄCZ (Długosza) — tel.

6.00 Wiad., Muz. na dzień dobry,
przegL prasy, komunik. 8 .15 Obser­
wacje. 8 .30 PrzegL prasy. 8.45 Żołn,
kwadr. 9 .00 Lato z Radiem. 11.55
Komun, o st. wód. 12.40 Progn.
pog. dla rybaków. 12.45 Roln.

KRAKÓW

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE

— tel. 9; 862, 999. NOWY TARG st- Relaks. 14.05 Propoz. do Listy
(Szpitalna 12) - teL 26-09, RAB- Przebojów. 14.50 Radiowe debiuty
Ka (Stroma 1) — teL 310-09 . GOR- Poet.: T. M. Jakob. 15.10 St. Mło-
I.ICE (Węgierska 21) - tel. 214-30. riych- 16-05 Muz- 1 aktualn. 16.40
ZAKOPANE (Kamieniec 10) - teL K- A - Ktoska gra utw. Paganinie-
44-09. 8°' M-00 Komunik. 17.10 Dzień w

Polsce — fel. 17 .15 KOnc. dnia.
18.05 Czas refleksji. 18.30 J. Her-
nandez w repert. oper. 19.30 Z

TARNÓW (Dzierżvńskieizo 91 — naszej fonot. 20.05 Kalejdoskopte? 99 BOCHNI^ ^onc. życzeń. 21.00 Ko-

WOJ. TARNOWSKIE

ZBROJOWNIA (niecz.). MUZ. BRZESKO (Warvńsk eal mun- 21-05 Kron' sP°rt- 21-15 wlel- styczny.
,TMySAa,T 6) - tel. 999. DĄBROWA TAR- ?le dZ.le!a’ '"lelC^ «’1® ,Por- 22.20 ,.C

Wawel
GROBY
ZYGMUNTA (9—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(niecz.). MUZEUM W. LENINA
(Topolowa 5): Wystawa ,,Lenin w

Polsce” (niecz.), DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): Wyst. „Mie­
szkanie Lenina
działalność Lenina na ziemi kra- t

liowskiej”, „Krakowska działalność -

Lenina w gazecie „Prawda”
(9—15, WSt. WOl.) . MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (niecz.). „„„ „„„

•

muz. etnograficzne (pi. woi- l®1; JM’40.. c.z.yl.lne..calą
nica 1): Wystawa „Polska kul­
tura ludowa’ (niecz.). KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 35):

19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 Teatr TV: H. Auderska

„Sądzone mu było wybierać”,
reż. A. Chrzanowski

21.15 Monitor rządowy
21.50 Nadzieje i rozczarowa­

nia” cz. 2. program publicy-

krOSifw^if ,(n?wnN NOWSKA (Szpitalna 1) - tel. 999. ‘re‘ M- 22;,5’ Sple?a senki włoskie
KRÓLEWSKIE I DZWON r>F.RTrA ooa Dmoch. 23.00 Dziennik reporte- on aa

Dębica (Krakowska) — teL

POGOTOWIE GOPR

KRYNICA — teL 29-33, RABKA
- tel. 308-80 . ZAKOPANE - teL

Rewolucvina 34'44’ GORLICE “ *L 211-81. WY-
T-- SOWA - tel. 12 . PIWNICZNA -

reporte­
rów i wiad. sport. 23.40 Jazz, do­
branocka.

PROGRAM II

Canto cantare” — pio-

22.40 Dziennik

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Telefon 66-46-96” (Kr.)
18.00—19.00 Dzień wietnam-

NOWY SĄCZ (Barbackiego 3) —

wojna —

na fali 219 m, czyli na 1368
tel. 246. KHz — na UKF 67.67 MHz —

ora* dodatk. na fali dł. 1500 m ski w TP
POGOTOWIE ENERGETYCZNE (o(j g 00 jg fl0) 18.00 Najdłuższa

fel. film.
DZIENNIKI: 7.30, 9.30, 11.30, 18.15 Spadkobiercy —

bę). GORLICE (1 Maja 20) - teL 13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.50. ,

201-91, 203-71 (czynne całą dobę). 18.50 Dobranoc* film
KRYNICA (Kraszewskiego 63) — 9.30 Poranne Sygnały. 8 .45 Ak- mow.pt. „Latawiec”

'*dVieiów”7 ”knltnrv teL 554 <czynne 6.00—24.00). TAR-tualn. 8.55 W kilku takt., w kilku 19.00KRONIKA (Kr.)
Krakowa””(niecz)' HISTORYCZ^ NÓW ~ Pogotowie Elektr. -Admi- słów. 9 .05 Aud. inf. o kursie Jęz.
Krakowa (niecz.). HibiOKYCZ nistrac. - tel. 80-100 (czynne: 16.00 *ranc. (Przerwa w emisji pr. na

—23.00).
NE (Jana 12); Wystawa „Milita­
ria i zegary” (niecz.), (Gołębia 4):
Wystawa pt. Oficyna introligator­
ska Roberta Jachody (niecz.). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy­
stawa „Z dziejów i kultury Żydów”
(niecz.). Franciszkańska 4: Wysta­
wa „Malarki krakowskie” (niecz.).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Bałtowie północni, są-
siedzi Słowian (9—14). NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX W. (10—16). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pi.
Szczepański 8): Galeria polskiej
sztuki od. 1764 roku (10—16), MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „RYD-
LOWKA” (Tetmajera 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.), MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (aL Planu 6-letniego
17): (niecz.). SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): (niecz.), SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, aL Róż

rep.

ani-

19.30 Dziennik
20.00—22.00 Dzień wietnam-

ski w TP c.d.:
20.00 Czym żyje Wietnam

dziś?
20.05 Od Lao Ćai do Lang

fali śr. 219 mtr. od
Progr. tylko na UKF 87.67 MHz),
9.20 Na życz, słuch. 9.35 Radio-
Moslcwa. 10.00 Teatr Trzech Poko-

NOWY SĄCZ — tel. 981 oraz leń: „Panna starościanka wycho-
208-25. ZAKOPANE — teł. 981 oraz dzl mąż”. 10.25 Soliści i kamer. Son '— rep. film.
15-92, 29-38. 11.00 Najsłynniejsze, miasta świa- 20.35 Wietnamskie refleksje

ta: Moskwa. 11 .35 Koment. zagrań. d choeiłowskieso
11.40 Polskie pieśni hist 11.55 Ko- mnL’/. m-t
mun. o st. wód.' 12.05 Kompoz. m. 20.40 Gość z Wietnamu
Sart. 12.30 Gospod. mapa Polski 20-50 Moda wczoraj 1 dziś —

i świata. 12.45 Centrum gospodar- czyli w czym Wietnamki lubią
cze a przedsiębiorstwo. 13.00 Wiel- chodzić
Cy Wyk. małych form. 13.35 ze 21.00 Kogo pamiętam (o naj-

e3’ ciekawszych postaciach po-
nowocześnlej. 14.00 Motywy orient, znanych W Wietnamie mówi
w operze rosyjskiej i franc. 14 .30 TMa“y.cn w Wietnamie mówi

Nadziejo bądź mi pozdrowiona — b>ejenczuk)
rep. lit. 14 .50 indywid. muz. rozr.: 21.10 „Pierwsza miłość” —•

f. Lal. 15.40 Ludzie 1 ich pasje, wietnamski film fab.
16.00 Muz. intermezzo. 16.20 Nowe 'z"'

technologie w budown. 16.45 Ubez- Za zmiany w ostatniej chwili
pieczenia społeczne — aud. dr K. wprowadzone w programie tea-

POMOC DROGOWA PZMot

TARNÓW — tel. 39-96, 27-81, 65-90,
Pomoc Samochód. „Polmozbyt” —

teł. 45-35 (czynne całą dobę).

KRAKOW

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (8—15).

Dyżury nocna pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 (tlen), Krakowska Górskiego. 17 .00 Tylko dwie godz. trów, kin, radia i telewizji — re-

3): Wystawa lot. dokum.-hist. j, Dzierżyńśkiego 36b, Długa 88, 19.00 Kompoz. tyg.: M. Karłowicz, dakcja nie bierze otlpowiedzial-
„Generał W. Sikorski 1 Jego żoł- Kozłówek (pawilon), N. Huta: os. 19.35 „Historia o ziarnku bobu 1 ności.
nierze” (niecz.). KOPALNIA SO­
LI (Wieliczka): (8—17), KLUB
MPiK (N. Huta, pL Centralny):
GALERIA Wystawa fotografii ar-

tyst. W. Michalika „Studium Ak­
tu Współczesnego' (10—20).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa:
Grafika, rysunek, fotografia Je­
rzego Wernera (niecz.). MDK

(Świerczewskiego 14): (9—31),
Miejskie Sale Wystaw Artystycz­
nych (3 Maja la): Wystawa grafi­
ki artystów amatorów ■ NRD
(niecz.).

WOJ. NOWOSĄDECKIE

ZAKOPANE — BWA (Krupów­
ki 41): (nieci.) . GORLICE- DWÓR

„GAZETA KRAKOWSKA- - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji SI 072 Kraków ul Wielopole I, III p Adres
dla korespondencji: 80 960 Kraków l, skrytka pocztowa 558 TEI.FFON REDAKCJI cen­
trala czyńna od godz. 6—8, nr tel 22 75 88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 33 300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. (1 p„ tel 203 34. S3 100 TARNÓW
ul. Krakowska 12. tel 86-50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Rucb" w Krakowie, ul Wtślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam '

Ogłoszeń ul Wiślna 2
21-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka Ruch*' na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również
oddziały redakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy Jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nia zwraca materiałów nie zamówionych
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II liga
'"'grupa i

Odr* Opole — Olimpia Po-
wiań 1:0 (1:0), Piast Gliwice —

Olimpia Elbląg 1:1 (1:1), GKS

Tychy — Zagłębi® Lubią 1:1
(1:1), Ark* Gdyni* — Celuloza

Kostrzyn 1:0 (8:0), Stał Stoczni*
— Odra Wodzisław 1:0 (0:0), Sti­
lon Gorzów — Arkonia Szczecin
1:1 (1:1), Gryf Słupek — ROW

Rybnik 0:1 (0:0), Zagłębie Wał­
brzych — Górnik Wałbrzych 0:0.

5—1.
5—1
5—3
5—3

1—X Górnik W. 6:2
Tychy 6:2

8—4. Olimpia P. 6:2
Zagłębie L. 6:2

9. Stocznia 5:3
8. Olimpia E. 4:4
7. Zagłębie W, 4:4
8. ROW 4:4
9. Odra O, 4:4

10. Piast 3:5
U—12. Celuloza 3:3

Odra W, 3:5
18. Stilon 3:5
14. Arkonia 3:5
15. Arka 2:6
16. Gryf 2:6

5-2
'&—1
3—3
4~«
3—5
3—3
3—3
2-4
5—8
2-5
i—4

II liga
~"*grupa ii

BKS .Bielsko — Raków Czę-
•tochowa 1:1 (1:1), Stal SŁ Wo­
la — Avia Świdnik 1:0 (0:0),
Broń Radom — Lublinianka 0:0,
Resovia — Polonia Bytom 2:2
(1:1), Włókniarz Pabianice —

Polonia Warszawa 2:1 (0:1), Błę­
kitni Kielce —■Korona Kielce
1:0 (0:0), Motor Lublin — Rado-
miak 1:0 (1:0).

1. Polonia B. 7:1 9—4
2. Broń 6:2 6—3
3. Lublinianka, 6:2 8—4
4. Motor 5:3 4-3
5. Włókniarz 4:4 8—6
6. Radomiafc 4:4 6—i
7. Resovia 4:4 6—5
8. Błękitni 4:4 Ż—2
9. Raków 4:4 4-6

10. Stal St. Wota 4:4 2—6
31. Hutnik 3:5 B-8
12. Polonia W. 3:3 5-5
13. Korona 3:5 4—5
14. BKS 3:5 5—8
15. Górnik K. 2:6 6-9
16. Avia 3:6 1—4

III liga
v7t grupa VI

Wisła II —■Wawel .2:0 (1:0),
AKS Chorzów —- Garbarnia 2:0
(1:0), AKS Niwka Sosnowiec —

LTS Łabędy 3:2 (3:1), GKS Ja­
strzębie — Victoria Jaworzno
1:1 (1:0), GKS 09 Mysłowice —

Sparta Zabrze 0:0, Urania R*
Śląska — Beskid Skoczów 0:0,
Victoria Częstochowa
Skarżysko 0:1 (0:0).
. 1. Urania

3, Victoria J.
3. AKS Chorzów
4. Granat
5. 09 Mysłowice
6: AKS Niwka
7. Jastrzębie
8. Sparta
9. Garbarnia

10. Victoria C.
11. Wawel
12. ŁTS Łabędy
13. Beskid
14. Wisła n

Lufacńsłci nadal zbiera pochwały

Po raz dziewiąty z Francją
We wtorek 31 bm. po raz

pierwszy po hiszpańskim Mun­
dialu wystąpi znów piłkarska
reprezentacja Polski. Na sta­
dionie Parć de Princes w Pa­
ryżu dojdzie do spotkania Fran­
cja—Polska, Dla wielu, będzie
to rewanż za mecz w Alicante,
w którym rozstrzygnęły się lo­
sy trzeciego miejsca „Espana-82”,
na korzyść polskich piłkarzy,
dla innych — generalna próba
naszej reprezentacji przed cze­
kającym ją tydzień później
meczem z cyklu eliminacji mi­
strzostw Europy — z Finlandią.

Paryski mecz — to dziewiąte
oficjalne spotkanie reprezentacji
piłkarskich obu krajów. Bilans
tych spotkań jest niekorzystny
dla ■naszej drużyny. Polscy pił­
karze w historii 43-letnich kon­
taktów . wygrali zaledwie dwa

razy — po raz pierwszy 20 lat
temu w Paryżu, kiedy nasza

drużyna zwyciężyła 3:1, a po­
nownie 10 łipca w Alicante —

3:2. Kronikarze zanotowali tak­
że zwycięstwo naszej drużyny
nad Francją w Lahti 2:1 w

meczu turnieju olimpijskiego w

1952 r.

A oto bilans meczów Pol­
ska — Francja:

38. 1. 1939, Paryż — ORA,

28. 9. 1960, Warszawa — 2:2,
11. 4. 1962, Paryż — 3:1,
22. 10, 1962, Paryż — 1:2 (eli­

minacje Mistrzostw Europy),
17. 9. 1967, Warszawa — 1:4

(el. ME),
7. 9: 1874, Wrocław 0:2,
24. 4. 1976, Lena — 0:2,
10. 7. 1982, Alicante — Ś:2

(mecz o 3 miejsce mistrzostw
śwista).

Bilans, drużyny polskiej — J

zwycięstwa, 1 remis, 3 porażek,
różnica bramek: 10—19.

Francuska prasa niewiele

miejsca poświęca .zbliżającemu
się meczowi piłkarskiemu Fran­
cja — Polska, Dziennikarze kon­
centrują się przede wszystkim
na rozgrywkach ligowych we

własnym kraju, choć w prasie,
np. w ,,L’Eąuipe” czy „France
Football” nie brak akcentów
polskich. Są wyniki ligi pol­
skiej, informacja o „powrocie”
na „swoje” stanowisko trenera

Antoniego Pieehniczką. Jest:
także wiadomość, że do kadry
na wtorkowy mecz powołany
został Janas występujący w

drużynie- Auxerre,
■Polski akcent we francuskiej
prasie — to także informacje
o grze polskich piłkarzy we

francuskich klubach. W meczu

Auxerre — Laval, Janas zade­
biutował w swym nowym klu­
bie. Za swój pierwszy występ
otrzymał notę — 4, Na naszym
reprezentacyjnym obrońcy „cią­
ży” jeszcze kilkunastodniowa

przerwa w treningach, spowo­
dowana przeprowadzką do

Francji. Podkreślił to także tre­
ner Aux©rre — Guy Roux, ale
wyraził nadzieję, że „gdy Pa­
weł powróci do swej pełnej
formy, będzie podporą defensy­
wy zespołu Auxerre”.

Jeden punkt mniej od Jana­
sa francuscy dziennikarze przy­
dzielili Szarmachowi, w relacji
s meczu podkreśla się, że pił­
karz ‘

ten nie miał szczęścia w

strzałach, • raz piłka po ude­
rzeniu Szarmacha trafiła w po­
przeczkę. Auxerre przegrał 0:1.
Natomiast na listę strzelców

wpisał się Roman Ogaza wystę­
pujący1. w Lens, zdobywając
pierwszą z, bramek w meczu z

Bordeaux, zakończonym wyni­
kiem 2:2. Natomiast furorę ro->

bi Włodzimierz Lubąński, wy­
stępujący w drugoligowej dru­
żynie Valenclennes, której tre­
nerem jest Erwin Wilczek. Był
on współautorem jedynej bram­
ki w meczu z Montpellier, * je­
go gra oceniona została na piąt-
kę.

Fragnsent aeent Hiiimik — GórnSSc
Rot, O, LINK

Koszykarze ZSRR
mistrzami świata

Na łtards® wysokiss
złomie wał finałowy poje­
dynek mistrzostw świata ko­
szykarzy, w którym zmie­
rzyły się zespoły ZSRR i
USA. Po niezwykle zaciętej
walce tytuł mistrzowski wy­
walczyli koszykarze radziec­
cy, wygrywając mecz za­
ledwie jednym punktem
95:94 (47:49). W pojedynku o

brązowy medal Jugosławia
pokonała Hiszpanią 119:117
(60:47).

Finałowy pojedynek obser­
wowało 16 tysięcy widzów,
którzy mieli okazję podzi­
wiać szereg znakomitych
akcji obu zespołów. Koszy­
karze USA w końcówce

walczyli z wielką ambicją,
nie zdołali wyrównać. O-

gromaą szansę miał a* 4
sek, przed końcem Riyers—
jego rozpaczliwy rzut omal
nie zakończył się zdobyciem
punktów. Piłka zakręciła się
jednak na obręczy ś spadła
na zewnątrz kosza,

Bardzo nerwowy przebieg
miało spotkanie o trzecie
saiejsca, Pojedynek obfito­
wał w - faule,- wiele, zastrze­
żeń 'miał trener aespołu
Hiszpanii do sędziów tego
meczu. Nie bez wpływu na

przebieg meczu było usu­
nięcie x boiska Corvalana

już w 22 minucie.
Końcowa klasyfikacja mis­

trzostw: 1. ZSRR, 2. USA, 3.

Jugosławia, 4. Hiszpania, 5.
Australia, 6, Kanada, 7. Ko­
lumbia, 8. Brazylia, 9. Pana­
ma, 10. CSRS, 11. Urugwaj,
12. ChRL, 13. Wybrzeże Ko­
ści Słoniowej.

Klasyfikacja aajlepesych-
strzelców: 1. Kicanovic (Ju­
gosławia) — 190 pkt, 2. Da-
vies (Australia) — 187 pkt,
3. Ruiz (Urugwaj) •— 168

pkt, 4. Frazer ^Panama) —>

16S pkt, 5. Epifanio
nia) — 160 pkt, 6, Rivers
(USA) — 153 pkt,

Ił
Ostatnie sprawdziany lekkoatletów przed ME

W mityngu lekkoatletycznym
im. Włlly Daumsgo w Brukseli
dwaj inni Polacy stanęli oprócz
Bogusława Mamińskiego na po­
dium dla zwycięzców. Jacek
Wszoła zajął drugie miejsce w

skoku wzwyż pokonując w 8

próbie wysokość 8 m 26 cm, u-

legając jedyni® skoczkowi USA

Dwlghtowi Stonesowi, który tę
samą wysokość pokonał w pier­
wszej próbie.

Trzecie miejsce zajął Włady­
sław Kozakiewicz w skoku a

tyczce. Polak przeskoczył wy­
sokość 8 m 40 cm, a lepiej od

niego skakali Francuz J. Mi­
chel Bellot 5.63 m oraz Amery­
kanin Brad> Pursley 5.50.

Mimo padającego deszczu na

mityngu tyra uzyskano szereg
świetnych wyników. Amery­
kański biegacz Sydney Maree
atakował rekord świata na 1500
m, ale atak ten nie powiódł się.
Maree uzyskał czas 1.32,12 sek.
i do rekordu Steve zabrakło mu

9,87 zek, Bliska swojego rekor­

du świata była aa W za s«-

wodniczka Marita Koch. Wygra­
ła ona bieg zdecydowania w

czasie 48,87 sek., a do rekordu
zabrakło jej tylko 0,27 s«k. Po­
wrót do wielkiej formy sprzed
lat potwierdził w Brukseli

dwukrotny złoty medalista z

Montrealu Alberta Juantorena
(Kuba). Wygrał on bieg na

800 m w dobrym czasie 1 min.
45,65 sek.

Bogusław Mamiński sajął
trzecie miejsce w biegu na dy­
stansie 3 tys. m. Mamiński uzy­
skał rexultat 7.51,59 ulegając
Mikę McLeodowi (W. Brytania)
— 7.51,29 i Amosowi Korirowi
(Kenia) — 7.31,56.

*

W niezbyt sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych przy
padającym deszczu odbył się na

stadionie stołecznej Skry finał

drużynowych mistrzostw Polski
w lekkiej atletyce. Po raz dru­
gi w historii klubu (pierwszy
raz w roku 1977) zdobył go

warszawski AZS, uzyskując &s-
canie 411 punktów (227 pkt,
mężczyźni i 184 pkt. kobiety).

W warszawskich zawodach

padło zaledwie kilka dobrych
wyników. Na prwagę zasługuje
przede wszystkim rezultat Ro­
mualda Giegiela z warszaw­
skiego AZS (w biegu na 110 m

ppł.j któremu do rekordu Pol­
ski zabrakło zaledwie 0,04 sek.

(uzyskał 13,57) oraz Antoniego
Niemczaka ze Śląska Wrocław
w biegu na 10 000 m — 28.43,13.
Oba te wyniki są najlepszymi
rezultatami w Polsce w tym ga­
zonie.

*

W Łodzi rozegrano zawody I

ligi lekkoatletycznej, których
stawką było . utrzymanie się w

tej grupie. Ostateczna punkta­
cja zawodów: 1. Wawel Kra­
ków — 330 pkt, 2. Lechia
Gdańsk — 288. 3. Hutnik — 282,
4. AZS Kraków — 238, 5. Gryf
Szczecin — 223, 6. Chemik Kę­
dzierzyn — 217.

III liga
**grupa vn»

Czuwaj Przemyśl — Wisłoka
Dębica 2—0 (2—0), Karpaty
Krosno — Polna Przemyśl 1—0
(1—0), Stal Sanok — Tarnovia
1—1 (0—1), Stel Rzeszów — Son-
decją N. Sącz 0—0, Glinik Gor­
lice —- Zelmer Rzeszów 2—0
(1—0), Unia Tarnów — Sta! II
Mielec 1—3 (0—1), Igloopol Dę-

Efektowne zwycięstwo Hutnika

Srebrny medal polskich wioślarek
W rozgrywanych w Lucer­

nie wioślarskich mistrzostwach
świata bardzo dobrze zaprezen­
towały się w finale dwójek bez
steraiczki Polki Czesława Koś­
ciańską i Małgorzata Dłużew-
ska, zdobywając srebrny medal
mistrzostw świata. Polska osada
uległa tylko zawodniczkom NRD '

(Fruehlich — Sandig). Druga
nasza osada kobieca — dwójka
podwójna, Beata Dziadura —

Maria Kobylińska, wystąpiła w

finale „B” (o miejsca 7—12) zaj­
mując w nim 4 miejsce za osa­
dami Rumunii, CSRS i W. Bry­
tanii.

Dwójka podwójna, Kajetan
Broniewski i Piotr Tobolski, za­
jęła w finałowym wyścigu 6

miejsce uzyskując czas 6.34,40.
Złoty medal wywalczyli w tym
wyścigu Hansen i Torsen (Nor­
wegia) — 6.23,66. Również 8

miejsce zajęła polska .czwórka
ze sternikiem: Piotr Winczura,
Adam Tomasiak, Grzegorz No­
wak, Krzysztof Gabrylewica i

sternik Ryszard Kubiak. Polacy
przegrali zdecydowanie uzysku­
jąc czas 6.36,45 i ustępując zwy­
cięskiej osadzie NRD ® ponad
17 sek.

lale siadoehruriarzy Ho

bica — Czarni Jasło 2—0 (1-6).
1. Igloopol 488—1
2. Stal Rz. i63—2
3. Czuwaj 4«4-1
4. Stal Sanok 45S—4
5. Glinik 457—7
6.StalHM. 443—4
7. Unia 444—4

Wisłoka 444—4
9: Karpaty 442—2

10. Sandecja 482—3
11. Polna 431—2
12. Zelmer 4S5—7
13. Tarnovia 4S1—3
14. Czarni 49l—10

Wysokim swycięsiwem popi­
sali się piłkarze llntnika poko­
nując Górnika Knurów 4:0 (1:9).
Wygrana w takim stosunku

była jak najbardziej zasłużona.
Krakowianie rozegrali, zwłasz­
cza w drugiej połowie, dobre
spotkanie. Grali szybko, zdecy­
dowanie. nie bawili się w za­
wiłe kombinacje, ale często,
głównie z dalszej odległości, de­
cydowali się na strzał. A ponie­
waż goście nie ograniczali się
do obrony, ale prowadzili otwar­
tą, odważną grę, mecz mógł śię
podobać.

Pierwszą bramkę uzyskał w

23 min. Kruszec, który zakoń­
czył indywidualną akcję Kara­
sia. Do przerwy szanse na pod­
wyższenie wyniku mieli jeszcze
Putek, Orzeł i Bolek.

W drugiej części w ciągu 9
min. , gospodarze' uzyskali - trzy
dalsze bramki. Zdobyli je: w 54
min. Kruszec — po pięknym
strzale z 25 m w samo „okien­
ko”, w 57 min. Tyrfea dobija­
jąc piłkę, którą po wcześniej­
szym strzale Glanowskiego.z 30
m odbił bramkarz Górnika oraz

w,63 min. Bargiel, który głową
również dobił piłkę strzeloną
przez Putka w słupek. Kwa­
drans później mogło być już
5:0, ale tym razem po bardzo
dobrej akcji krakowian Tyrka
i Karaś nie mieli szczęścia.

Dla gości najlepszą okazję
miał Podolski, który już w

pierwszej minucie strzelił gło­
wą obok słupka, Kowalik, który
w 63 min. w dogodnej sytuacji
Strzelił zbyt słabo oraz 40-13-

tek Szołtysik ,2-krotni* egzek­
wując minimalnie niecelnie rzu­
ty wolne.

W zespole Hutnika najlepiej
zaprezentowali się J. Karaś, Kil,
Kruszec, Pałek i Orzeł, Dodaj­
my, że w bramce gospodarzy w

drugiej połowie zadebiutował
były bramkarz Wisły — Holo­
cher.

HUTNIK: Piórkowski (88 min,
Holocher) — Kil, Więcek, 3.

Karaś, Lotka — Glanowski,
Kruszce, Bargiel, Putek — O-

rzeł, Tyrka.
Sędziował Wrona r Lublina,

widzów 1 tys.

(FIL)

Kolarskie mistrzostwa
świata

Kolejny dzień nie był pomy­
ślny dla polskich sawodników

uczestniczących w kolarskich
mistrzostwach świata na torze
w Leicester. W’ drugiej rundzie
eliminacji tandemu, decydującej
już o awansie do półfinału, od­
padli bowiem zaliczani. do gro­
na faworytów tej słabe obsadzo­
nej konkurencji Polacy — Ry­
szard Kottkolewski i Zbigniew
Płatek. Konkolewski i Płatek
przegrali z holenderską parą
Sjaak Peters i Ton V<rołijk w

trzeciej serii drugiej rundy.
Wyniki finałów wyścigu dru­

żynowego na 4 km:
o pierwsze miejsc*

Z3ŚR 4.23,42 — RFN 4.3T,M
o trzecie miejsce

NBD 4.26,51 — CSRS , 4.27,88
Złoty snedal w tandemie zdo­

byli Czechosłowaey Ivan Kuci-
rek i Pavei Martinek wygry­
wając » parą RFN Giebken,
Schmidtke. W półfinale Czechb-

słowacy pokonali tandem bry­
tyjski, a dwójka RFN wygrała
z Holandią.

Dwóch Polaków' wystąpiło w

finale wyścigu dystansowego a-

matorów. Zwyciężył w nim
Hans-Joachim Pohl (NRD) przed
Michaelem Marcussenem (Dar
nia) 1 Karlem Krenauerem
(Austria). Zbigniew Woźnicki

zajął 9 miejsce, a Lassek Stęp­
niewski był 2L W finale sprin­
tu zawodowców triumfował Ja­
pończyk Kcdsbi Nakano, a. w

wyścigu na dochodzenie zawo­
dowców złoty medal zdobył
Francuz Alain Bondue.

Na lotnisku Aeroklubu Ziemi

Lubuskiej w Przylepie koło Zie­
lonej Gćsry, zakońazyły się
XXVI spadochronowe mistrzo­
stwa Polski, w których ucze­
stniczyło 73 zawodników z 19
Aeroklubów kraju oraz 3 woj­
skowych klubów sportowych.
Mimo dość trudnych warunków

atmosferycznych, zarówno se­
niorzy, jak też juniorzy zapre­
zentowali ogólnie lepszą formę
niż w roku ubiegłym.

Wyniki: Skoki a akrobacją —(
seniorzy: 1. Łuszczki (WKS Wa­

wel), S. Olszowy (WKS Śląsk),
3. Fotyga (WKS Zawisza), 4. Gu­
zik (WKS Wawel), 6. Panas

(WKS Wawel).
Klasyfikacja ogólna — ea sko­

ki celnościpwe z akrobacją —

seniorzy: 1. Olszowy, 2. Guzik,
3. Łuszczki, 4. Panas, 6. St, Son­
dę] (WKS Wawel).

Skoki grupowe: 1. WKS' Wa­
wel.

Klasyfikacja, drużynowa w

wieloboju spadochronowym: 1.
WKS Wawel.

Mistrz świata w roli aktora
Na torze Cóliseum w Los An­

geles rozegrano finał Indywi­
dualnych mistrzostw świata na

żużlu, w którym wśród 16 za­
wodników z dziesięciu krajów
wystąpił .Polak Edward Jancąrz,
Tytuł mistrzowski wywalczył
Bruce Penhall (USA) — 14 pkt.,
przed Brytyjczykiem Lesem Col­
linsem — 13 pkt, i Denisem Si-

galosem (USA) —- 12 pkt. Na

dziewiątym miejscu ukończył
występ w finale Edward Jan-

earz zdobywając podobnie jak
Jiri Stancl z CSRS 7 punktów.

Bruce Penhall obronił więc
tytuł mistrza świata wywalczo­
ny przed rokiem. Zgodnie -z

wcześniejszymi zapowiedziami
młodego żużlowca start w.fipale
mistrzostw świata był jego po­
żegnalnym występem na torze.
Penhall porzuca żużel dla ka­
riery filmowej, podpisał już kon­
trakt na występy w wielood-
cińkowym telewizyjnym serialu.

Śląsk
zwycięża w Tarnowie

W Tarawwie odbył się turniej
otwarcia sezonu w piłce ręcznej
mężczyzn. Startowały w nim

trzy drużyny I-ligowe:. Śląsk
Wrocław, Pogoń Zabrze i Stal
Mielec oraz Ii-ligowe: Wisła
Płock, Komunalni Łódź i Unia
Tarnów. Turniej stał na dobrym
poziomie. Szczególnie dobrze za­
prezentowały się drużyny I-ligo-
we oraz Wisła Płock.

Zwyciężył Śląsk Wrocław po­

konując kolejno: Komunalnych
31:24, Stal Mielec 34:26, Unię
Tarnów 25:19 i Wisłę Płock 23:18
oraz • remisując s Pogonią Za­
brze ■21:21. Dalsza kolejność: 3.
Stal Mielec, 3. Pogoń 2ta;brze, 4.
Wisła Płock, 8. Komunalni, ®.
Unia Tarnów.

W rozegranym równocześnie
turnieju juniorów zwyciężył ze­
spół Pałacu Młodzieży II Tar­
nów,. który w decydującym me-

ezu pokonał juniorów z rumuń­
skiego Minaur Baia Marę 19:17.
Trzecie miejsce zdobył VSZ Ko­
szyce (CSRS),

Mistrzostwa świata

juniorów w’ pięcioboju
nowoczesnym

Młodzi polscy pięcioboiści u*
tracili niestety wysokie pozycje
w klasyfikacji mistrzostw świa­
ta po ostatniej konkurencji —•

biegu przełajowym. Bieg wy­
grał Brytyjczyk Richard Phelps,
awansując dzięki temu na trze­
cią pozycję w końcowej klasy­
fikacji,

W końcowej klasyfikacji Jn-

dywidualńej triumfował. Jurij
Choriszko (ZSRR) — 5494 pkt
przed Igorem Szwarcem (ZSRR)
— 5474 pkt i Richardem Phelp-
sem ■— 5458 pkt.

Najlepszy x polskich zawod­
ników Zbigniew Kościelak a-

wansował po biegu przełajo­
wym na 9 pozycję w klasyfika­
cji końcowej mistrzostw świata
w pięcioboju nowoczesnym ju­
niorów mając 5280 pkt. Poza

pierwszą dziesiątką znalazł się
natomiast zajmujący po czte­
rech konkurencjach medalową
pozycję Olszewski. W klasyfika­
cji drużynowej Polacy spadli na

piąto miejsce — 15296 pkt.

Zawody strefowe

judoków
W Krakowie rozegrano stre­

fowe zawody judoków, będące
eliminacją do ogólnopolskiego
turnieju klasyfikacyjnego. Star­
towało 48 zawodników z 5 klu­
bów. .

Wyniki. W. 88 kg: 1. Kasper­
ski (Jordan), 2. Kiejda (Lechia
Kielce), 3. Podsiadły (Lubliniaa-
ka) 1 Wiśniewski (Jordan). 65 kg:
1. Limanówka (Jordan), 2. Ko­
walski (Lublinianka), 3. Zapart
(Wisła) i Jańczak (Lublinianka).
71 kg: 1. Boruch, 2. Giemza, 3.
Chmiel (wszyscy. Wisła). 78 kg:
1, Malandowicz, 2. .Gonciarczyk,
3. Chruściel i Tabaszewski

(wszyscy Wisła). 86 kg: 1. Pę-
etkiewicz, 2. Weis (obydiwaj Wi­
sła), 3. Radoń (Jordan), 4. Mu­
rzyn (AZS Kraków). 95 kg: 1.
Dworczyński, 2. Wesół, 3. Pa­
wlak (wszyscy Wisła), 4. Pajdak
(AZS Kraków). +95 kg: 1. Sta-

ropilny, S, Tyński (obydwaj Wir
sła). IJ

Wymienieni zawodnicy ae-

kwalifikowali się do turnieju
ogó-lnopoiskiego.

Duży Lotek

X los. S. 10, 21, », 32, 41, dod.
49.

IIloe.1,4,T,17,38,38.

Koszykarze Wisły
przegrywają

W hali poznańskiej „Are­
ny” zakończył się turniej ko­
szykarzy x udziałem Lecha
Poznań, Wisły Kraków,
Gwardii Wrocław i Stali Bo­
brek. Wygrała drużyna go­
spodarzy — Lech, który wy­
grał wszystkie trzy spotka­
nia. W ostatnim meczu poko­
nał on Wisłę Kraków 92:78
(50:39). Najwięcej punktów
dla Wisły: Międzik ■— 28,
Fikiel — 20. Ostateczna ko­
lejność: 1, Lech — 6 pkt,, 2.
Gwardia — 4 pkt., 3. Stal —

2 pkt., 4. Wisła — 0 pkt.

S J. Wlosik zwycięża
3 Na torach poznańskiej Su-
3 my rozegrano drugą rundę
B drużynowych mistrzostw
{ Polski mężczyzn w łucznic-
S twie. W zawodach zabrakło
5 10 polskich czołowych zawcd-
S ników, x których część ucze-

j stniczy w Zawodach Przyja­
źni w Rumunii oraz w mię­
dzynarodowym turnieju w

Mongolii. Do Poznania hie
przyjechała też czwórka za­
wodników, która startowała
w mistrzostwach Europy i

uzyskane tam przez nich re­
zultaty zaliczone będą do
punktacji zespołowej.

Indywidualnie w poszcze­
gólnych kategoriach wieko­
wych najlepsze wyniki uzy­
skali: seniorzy — Janusz
Wlosik (Nadwiślan Kraków —

1242 pkt„ juniorzy — Ma­
riusz Borsa (Resoyia) — 1175
pkt,, juniorzy młodsi —

Zbigniew Kocęba (Resovia)
1176 pkt. Klasyfikacja dru­
giej rundy: 1, Orlęta Gorzów
-- 5823 pkt., 2. Dąbrwia Dą­
browa Tarnowska — 5803, 3.
Nadwiśian Kraków 5672-

Polska pływaczka — Ane­
ta Chmelik, zdobyła tytuł
mistrzyni.' Europy juniorek,
zwyciężając na dystansie
400 m st. zmiennym w cza­
sie 4.59,70. Drugie miejsce
zajęta Gabriela Baka (Ru­
munia) — 5.00,03, a ; trzecia
Ute Zerfass (NRD) —

— 5.02,95.
.Na dystansie 200 m st. sn,

Aneta Chmelik zajęła w

finale 7 miejsce w czasie
2.26,59. Złoty medal zdobyła

w tej konkurencji Świetla­
na Kopezikowa (ZSRR) —

A. Ciisnelik mistrzynią
Europy juniorek

2.19,69. Również T miejsce
wywalczył na dystansie 2W
m st. dow. Krzysztof Chudy
uzyskując rezultat $.00,55.

Zwycięzcą tego . finału został
Uwe Dassler (NRD) ~-

1.56,04. Na tym samym dys­
tansie wśród dziewcząt Ka­
tarzyna Perkowska była w

finale 8 z czasem 2,10,13.
Aneta Chmelik zajęła

czwarte miejsce w finale

wyścigu na 400 m st. dow.
w czasie 4.24.37. W ósemce

najlepszych walczył także
Krzysztof Chudy, który za­
jął w finale siódme miejsce
w czasie 4.10,27,

Rajd Myślenice '82

Uczniowie lepsi od nauczycieli
Z okazji 70-łecia KKCiM

SMOK rozegrany został moto­
cyklowy rajd obserwowany My­
ślenice Trial’82 będący V i VI

eliminacją MP. W konkurencji
międzynarodowej — ale tylko
z udziałem zawodników NRD —

rozegrano Puchar Przyjaźni
Miast. I chyba po raz pierwszy
od kilkunastu lat tak licznie
stawili się miłośnicy^ triaia . na

imprezie organizowanej w Pol­
sce. Wystartowało 66 motocy­
klistów, w tym wielu młodych,
co świadczy o wzroście zainte­
resowania tą dyscypliną.

Rajd został świetnie zorgani­
zowany przez SMOKA. Duża w

tym zasługa wspaniałej bazy
jakiej dorobiły się w ostatnich
latch Myślenice — hotelu 1 re­
stauracji. I takiego zaplecza, s

i takiej trasy — niezwykle tru­
dnej i urozmaiconej — nie trze­

ba by się wstydzić przy orga­
nizacji mistrzostw świata. Cóż,
kiedy w br. ostatnia eliminacja
MŚ odbędzie się nie w Myśle­
nicach, lecz w Szklarskiej Po­
rębie.

Rajd w Myślenicach uczestni­
cy ocenili bardzo wysoko. Zwła­
szcza zawodnicy NRD. Pamię­
tam. że przed kliku laty przy­
jeżdżali do Polski, by zbierać
„lanie" od Błachuta, czy Komo­
rowskiego. I podpatrywali na­
szych mistrzów. W minioną so­
botę i niedzielę jedynie Sięka
nie oddgł pola zawodnikom
NRD, Uczniowie prześcignęli
nauczyciel^.,

W V eliminacji MP zwycię­
żył B. Sięka przed swym klu­
bowym kolegą Zb. Jedynakiem
(obaj AMK Nowy Targ), A,
Komorowskim (Hutnik Kraków)
i R. Błachatem (Pekaes Dębni­

cki Kraków). Taka była kolej­
ność w konkurencji krajowej,
ale jedynaka i Komorowskiego
rozdzielili Fr. Boetscher i G.
Rutloff, a przed Błachutem był
jeszcz R. Gyra. W VI elimina­
cji kolejność do MP była iden­
tyczna, ale Boetscher był II w

klasyfikacji generalnej rajdu,
R. Gyra IV, zaś Rutloff — VI.

W klasyfikacji młodzieżowej w

V el, MP zwyciężył T. Bator

(SMOK Kraków), w VI eL MP
— B. Domagała (Pekaes Dębni­
cki). Klasę do. 175 ceni wygraj
w V eL MP E. Pranagal (Avia
Świdnik), w VI el. MP — M.

Łapka (KMGiE Bytom). Zespo­
łowo najlepsi byli motocykliści
AMK Nowy Targ. W Pucharze
Przyjaźni Miast triumfowali '.re­
prezentanci Krakowa. >

WO.łrm-fł MACHNICKI

Z DALEKOPISU

• Radziecki szachista An-

driej Sokołow sapewnił so­
bie już pierwsze miejsce w

turnieju o tytuł raachowego
mistrza świata Juniorów, re­
misując w < trzynastej partii
« Brytyjczykiem Nigeiem
śhortem.

• Nie dali ss»sw - rywa­
lom w swym pierw«ym jne-
cwi w turnieju finałowym
Pucharu Europy w Duessel-
dorfie hokeiści CSKA Mo­
skwa. Wielokrotni mistrzo­
wie ZSRR rosgromill ntietrra
Finlandii — Kaerpe&t Oułu
13:2 (3:6, Sd, 2:1).

• MSodsci polscy brydży­
ści, którzy zajęli pierwsze
miejsce w rozegranych we

Włoszech drużynowych ani-
strzoetwaeh Europy junio­
rów w brydżu aportowym,
przyjęci loetali w Głównym
Komitecie Kultury Fizycz­
nej i Sportu. Podczas spot­
kania, zastępca przewodni­
czącego GKKFiS — Adam
Izydorezyk, udekorował

srebrnymi medalami ^Ka

wybitne osiągnięci* sporto­
we” Mirosława Cichockiego,
Tomasza Gortarda, Krzyszto­
fa Oppenheinma, Wojciecha
(Hańskiego, Michała Kwiet­
nia i Marka Wójcickiego.

• W ćwierćfinale teniso­
wego turnieju rozgrywanego
w Somere (USA), Wojciech
Fibak przegrał z międzyna­
rodowym mistrzem Francji,
Szwedem Matsem Wllande-
rem 3:8, 7:6, 1:6,

t. Puchar Michałowie**
zdobyli młodzi piłkarze Ka­
łowie, którzy »wyciężyli w

meczu finałowym zespół
Gdańska 2:8 (2:0). W pierw­
szym meczu finałowym, ro­
zegranym w Katowicach,
zwyciężyła również drużyna
Katowic 3:2.

• Hokeiści Dynamo Mo-
•kwa wygrali tradycyjny
międzynarodowy turniej ber­

liński, pokonując w ostatnim

spotkaniu mistrza Szwajcarii
EHC Aresa 12:1 (2:1, 6:0, 4:0).

W Dmitrowgradiie za­
kończyły się mistrzostwa
Europy juniorów w koszy­
kówce. Złoty medal zdobyła
drużyna ZSRR wygrywając
finałowy mecz z Jugosławią
97:87 (55:53). W spotkaniu o

brązowy medal Bułgarzy
wygrafi z Włochami 84:73

(45:30). Końcowa kolejność
mistrzostw Europy: 1. ZSRR,
2. Jugosławia, 8. Bułgaria,
4. Włochy, 5. RFN, 6. Hisz­
pania.

9 W Gdańsku rozegrane
zostały akademickie mis­
trzostwa Polski w piłce rę­
cznej mężczyzn. W finało­
wym spotkaniu AZS Wroc­
ław pokonał (po dogrywce
rzutami karnymi) AZS War­
szawa 19:19 (11:19, 21:21).
Trzecie miejsce zajął AZS
Gonów, po zwycięstwie nad
AZS Kraków 24:15 (11:9).

O Samochodowy Rajd Ty­
siąca Jezior zakończył się
zwycięstwem fińskiego kie­
rowcy Hannu Mikkoli, jadą-
cego samochodem audi quat-
tro. Mikkola uzyskał łączny
czas 4:19,05, wyprzedzając o

zaledwie 28 sek. feweda Sti-

ga Blomąyista, również na

audi ąnattro.

Porażka

młodych hokeistów

W Nowym Targu odbył się
towarzyski mecz juniorów w

hokeju na lodzie Polska —

CSRS. Wygrali goście po
wyrównanym przebiegu 'spo­
tkania 5:2 (1:1, , 3:1, 1:0).
Bramki dla drużyny polskiej.

zdobyli Szewczyk t Musiał.
W zespole polskim wystąpi­
li hokeiści do lat 17, a w

drużynie gości © rok młodsi.

Sebastian Coe

na 1500 m w Atenach?

Jeden z faworytów ateń-
. skich mistrzostw Europy w

lekkiej atletyce, Brytyjczyk
Steve Ovett, doznał — jak
wiadomo — dość poważnej
kontuzji, w ubiegłym tygod­
niu.; Jeśli nie będzie mógł
stanąć na starcie w biegu na

1500 m zastąpi g© —

... sam

Sebastian Co® — mistrz o-

limpijski na tym dystansie.
Rywale trafią więc na nie­
mniej groźnego przeciwnika.
Zgodnie a regulaminem w

każdej konkurencji agłośić
można do mistrzostw trzech
zawodników — obok Ovetta,
lub Coe w ekipie Wielkiej
Brytanii wystąpią na tym
dystansie Steve Cram i
Graham Williamson.

Krakowscj- lotniarze

najlepsi
Sukcesem reprezentanta

Warszawskiego Aeroklubu
zakończyły się II Lotniowe
Mistrzostwa Polski, rozegra­
ne na terenie Szkoły Szy­
bowcowej u podnóża góry
'Żar w Międzybrodziu Bial­
skim. Alojzy Dernbaeh nie
znalazł godnych siebie ry-
waii, wygrywając zdecydo­
wanie z (SPnajlepszymi lot­
niarzami z całego kraju. Ty­
tuł wicemistrza Polski wy­
walczył reprezentant . Kra­
kowskiego Aeroklubu, Michał
Ornakiewicz.

W punktacji zespołowej
tytuł mistrzowski wywal­
czył zespoół Krakowskiego
Aeroklubu.

Piłkarze Lecha wygrali
z kadrą młodzieżową
W Koninie rozegrano spar-

ringowy mecz pomiędzy pił­
karzami Lecha, a przygoto­
wującą się do eliminacji mi-
©traostw Europy kadrą mło­
dzieżową Polski. Mecz za­
kończył się zwycięstwem Le­
cha 1:0 (0:0), a bramkę dla
poznaniaków zdobył w 80
minucie Małek. Spotkanie
rozegrano w nienajlepszych
■warunkach, na mokrym boi­
sku i w tej konfrontacji ru­
tynowani zawodnicy Lecha u-

zyskali w drugiej połowie
przewagę.

Międzynarodowe
mistrzostwa Polski

w tenisie

.Rozgrywane finały mię­
dzynarodowych mistrzostw
Polski w tenisie dały gospo­
darzom tylko jeden tytuł
mistrzowski. Zdobyła go
rozstawiona z numerem 1
Wanda Diłaj z SKT Sopot,
która bez trudu pokonała te-

nisistkę CSRS — Miroslavę
Bandlovą 6:1, 6:3.

O wiiele bardziej emocjo­
nujący przebieg miał finał
mężczyzn,' w którym zmie­
rzyli się 30-letni Tomas Em-
nirich i 33-letni obrońca ty­
tułu — Henryk Drzymaiski.
Po trzech setach prowadził
Polak 2:1 i wydawało się,
że uda mu się powtórzyć
sukces x ub. roku. Stało się
jednak inaczej. Emmrich
zaczął grać coraz dokład­
niej, a jego przeciwnik co­
raz bardziej nerwowo. Te­
nisista NRD wygrał czwar­
tego seta teabreakiem oraz

gładko decydującego piątego
6:0 i został już po raz drugi
międzynarodowym mistrzem
Polski.


